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OSIĄGNIĘCIA STALINOWSKIEJ PIĘCIOLATKI 1 
----1H11111111111~nm----

W wyniku czwartei pięciolatki -
w por6wnaniu z rokiem 1940 wzrosły: 

wydobycie węgla • j • o 57 proc . 

' • o 22 " ORGAN 'KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ ·'PARTII ·ROBOTJllCZEJ 
wydobycie ropy naftowej 

hodowla bydła I • o 40 ,, • 
~ 108 - ltOK VD. SOBOTA 21 KWIETNIA 1951 ROKU CENA 10 GR. 

w szóstą • 
rocznicę układu '.polsko-radzieckiego UCJłodzić dro9~ WOJJUe 

1-Majew.e or-ędzie SFZZ 
Pierwszy chiński statek 

. WllEDER (PAP). - SFZZ wydała 
a ok.ązji 1 Maja. orędzie do mas pra· 
cruj~ch i organizacji związkowych 
•ałeg& świata, w którym wzywa do 
wzmacniania jedności akcji, aby za­
trodzić drogę nowej woime i za· 
pewnić lepsze warunki pracy i tycia 
lµdziom pracy, 

<lt!ędzie podkreśla, :te w wynib 
przy;.~ot~wań wojennych, prowadzo· 
aych pl'EeZ imperialistów w pogoni za 
tuper-zvskami, sytuacja mas pracują· 
cych w krajach kolonialnych i zale­
b.yclt pogarsza się z ka:tdym dniem. 

Orędzie śFZZ wzywe. me.sy pra­
eująpe ·.! o,i;tanizacje związkowe kra­
jów kapitalistycznych do rozszerzania 
walki O 1we socjalne i ekonomiczne 
postul•ty; wzywa do demaskowania i 
i&olow.ia agentów imperiałisty4lz­
aych - rozbijaczy ruch• robotnicze· 
~; w11ywa do składania podpisów 
pod Apelem światowej Rady Pokoju w 
sprawie zawarcia paktu pokoju mię­
dzy pięcioma wielkimi mocarstwami; 
w~ do wałki przeciwko remilita­
~ąii ~mie.c I .hiponii; do ajęcia 
w M ręce IPl'łlW'Y pokoju. 

~ 

Fundamentem i mo­

torem nowej epoki 

w zyc1u naszego na-

. rodu ·jest pr ży jaźń 
1 pomoc Związku 
Radzieckiego 

Bolesław Bierut 

w porcie szczecińskim 
SZCZECIN (PAP). - 19 bm. do 

portu szczecińskiego zawinął i przy· 
cumował do nabrzeża „Odra" pierw• 
szy chiński statek handlowy „FOR· 
TUNA STAR". ' 
Załoga nabrzeta „Odra", dając 

wyraz swej solidarności z wielkim 
narodem chińskim, postanowiła :ma• 
cznie skrócić termin załadunku sta.t•. 
ku. 
Przodujące brygady sztauerskie 

Sobonia i Zacharewicza w przeciągu 
16 godzin. załadowały na chiński sta.• 
tek blisko 1000 ton towaru, przekra• 
czaja.c o 25 proc. dobowa. ratę ze.ła­
dunkowi\ . 

Członek Rady Państwa . 

Józef Niećko odznaczony 
Orderem „Sztandar Pracy11 

· 

WARSZAW A (PAP). - Prezydent 
RP odznaczył członka Rady Pati· 
stwa, ob. Józefa Niećko, prezesa Na· 
czelnej Rady ZSL Orderem „SZT AN~ 
DAR PRACY" I klasy, nadanym w 
związku z 60 rocznicą urodzin, ~ 
wybitne zasługi w pracy 1połeoznef 
i państwowej. 

Siedziba ~FZZ przenie,siona do Wiednia USA uniemoiliwiaią m/s „Batory" uprawianie pokojowej żeglugi na linii .Gdynia-Nowy Jork 
WIEI>i:lt (PAP). - Biuro Wyko· 

aa.wcze świat6wej Federacji Związ· 
ków Zawodowych rozwatyło na swej 
ostaio.iej sesji sytuację, jaka w-ytwo· 
nyla się w w.yniku fas.zystow.słtiejlo 
sar.~ kt6M z~je, Iły sie· 
cła'&" śFZZ był nad.l Puyi. 
MNłftłat AFM .wr6ołl •-" „ 

Sześć lat 

propozycje, jakie wpłynęły od licz· 
nych ocldziałó.w związków zawodo­
wych p.._,y fabrykach austriackich, 
aby Aaałr~ w,ybrano jako nową sie­
dzibę FederacjL Sekretariat $FZZ na 
swya poeiecbeniu w chtiach 17 i 18 
kwietaia br. postu.owił - obrać Wie­
deń jalEo liediibę światowej Federa­
cfi Związk6w Zawodowych. 

przyjaźni 
Il kwlełnla mUa a lat o4 •wm podpiaanfa polsko - radzieckiego 

aładu o przyJajnf il W1lllłdemnej pomocy. • lat, które upłynęły od tej 
IWiłol'J'oznel datp> w;vkasaly dobitnie olbrzymie pnełomowe znlfezenie 
ukladu, który był, jak stwłercbdlł towarzysz Sta.Iin, „w~m zasa.dniCR­
p MProtu w stosunkach między ZWi1Pizkiem Radzieckim a Polską, w 
iłerunku sojuszu i przyjaźni. .. ". 

Z eałą siłą i wyrazlsłościit uwyda.łnla slę decydujący wpływ pomocy 
N4lzłeckiej na rozwój naszej socjali.stycznej gospodarki i kultury, na 
tempo przeobraże6 społecznych I poliiycz1tych, zachodZl\CYCh w narodzie· 
polskim. • ' 

Każdy patriota polski uzmysławia sobie w pełni tę prawdę, ze nie 
tylko wyzwolenie z niewoli hitlerowskiej zawdzięczamy bohaterskim 
narodom Związku Radzieckiego. Jeśli potrafiliśmy przełamać zwycięsko 
op:omne trudności pierwszego powojennego okresu odbudowy kraju, to 
1ła:ło się ło (lzięki pomocy Związku Radzieckiego. Jeśli odzyskaliśmy 
lliemie, zagrabione niegdyś przez zaborców niemieckich i mogliśmy 
oprzeć nasze granice o Odrę, Nysę i Bałtyk, to jest ie bezpośrednim rc-
11ulłatem sojuszu, przyjaźni i pomocy Kraju Rad. Dostawy, radzieckiego 
sboia, surowców, sprzętu technicznego, urządzeń· przemysłowych, ma­
BQD rolniczych umożliW:iają nam przedterminowłt realizację Planu 
I-letniego. 
Ł~ nas z bll4:IOdem radldecldrn brMerska pn;Y\)aźń uchroniła 

nMll kR1J pmed penetracją kapitału zapaoiozneco i u?Jalrinłentem się od 
ame11Ykańskie«o imperializmu. Pomoc Związ)tu Radzieckiego pozwoliła 
1Dlłlm-6 naHemu krajowi INu zma·rshallizowanych państw Zachodniej 
Boro n. 

pldad polsko - racł.!!łeeld Jetlł W!Vrazem nieznanego dotąd, noweire 
..,,,... s*@sanków między narodami, stosunków opartych na całkowicie 
odmiennych i przeciwstawnych obyczajom dyplomacji kapitalistycznej 
zuaclach. Wzajemny szacunek I zaufanie, braterski sojuH i przyjaźń, 
poszanowanie suwerennych praw każdego narodu - oto cechy, cbarak­
łeryzuJ\ce stosunki międzY wielkim mocarstwem socjalistycmym, a Pol­
·~ Ludową. 

„Stały wzrost elementów 10ejaltstycznych w ekonomice kraju -
powiedział towarzysz Bierut - zawdzięczają masy pracujące Polski 
możliwości korzystania z olbrzymiego doświadczenia budownictwa so­
«1jalłstycznego ZSRR". 

Korzystamy jednak nie· tylko z pomocy gospodarczej ZSRR, z jego 
doświadczeń w dziedzinie uprzemysłowienia i rozwoju socjalistycznego 
rolnictwa, z przodującej techniki i nauki radzieckiej. Czerpiemy również 
1: pomocy ddeologii<YŁ11e,J, kultura.lnej narodów radmeckfoh. P.r.iyswa.ja.jąc 
!!Obie coraz l11piej zasady organizacyjne partii bolszewickiej, formy jej 
pra~ politycznej, metody ideologicznego oddziaływania na. masy ludo­
we, podnosimy na wyższy poziom styl pracy naszych organizacji partyj­
nych. Korzystając w coraz szerszym zakresie z dorobku kulturalnego 
Związku Radzieckiego, z książki i tilmu radzieckiego, rugujemy cora:i; 
skuteczniej wpływy ideologii burżuazyjnej na naród polski. Przy.kład, 
pomoc i przyjaźń ZSRR wpływa więc w decydujący sposób na przeo­
brażenie się naszego narodu w naród· socjalistyczny, na zmianę jego mo­
ralno - politycznego oblicza.. 

Niemniej w~nym czynnikiem, przeksa:ta.łcającym świadomość po­
lityczną narodu polskiego jest niewątpliwie zdecydowana, konsekwentna 
polityka. poko,jowa Związku Rądzieckiego. Nieustające wysiłki rząclu ra­
dzieckiego w kierunku uregulowania spornych zagadnień międzynarodo­
W3'«1h, konkretny radziecki projekt redukcji zbrojeń i zakazu broni ato­
mowe-j, ponawiane wielokrotnie przez ZSRR propozycje zawarcia paktu 
poki>Ju między wielkimi mocarstwami - wszystkie te fakty przekonują 
najbardziej nawet zacofane warstwy narodu polskiego, że socjalizm, 
ie Zwtlą:zek Radziecki - to pokój, Polityiu 1PO)rojowa ZS!RR demaskuje 
anieryk.ańskich Imperialistów jako bezpośrednich podżegaczy 'do nowej 
1'1ojny. 'l'a nieustępliY'la, uparta walka narodów radzieckich o utrwale­
nie pokoju mobilizuje coraz więcej Polaków - patriotów wokół oboŻu 
socjalizmu, wzmacniając oddziaływanie ideologii socjalistycznej na sze­
rokie mas y narodu polskiego. 

Podpisany przed 6 latami układ polsko - radziecki stworzył szero­
kie ramy dla przyjaznej współpracy obu narodów.' Komunikat . o zwy­
cięskim przedterminowym wykonaniu · pięciolatki · staiinowskiej, o 
ogromnym wzroście potęgi gospodarczej Związku Radzieckiego , kreśli 
pmed nami perspek·tyWę jesuze nerwuj i WSZC()hstronniejszej współpra 
cy między Związkiem Radzieckim i Polską budującą podstawy soc,ializ­
mu. 

W okresie wzrastającej agresywności imperializmu amerykańskiego 
l ~ a.ntypol!lkiej, reW'Wjoni!ltycmej propagMtdy w Niemczech 
Adenauera, w okresie, gdy Eisenhower formuje dywizje morderców hi­
tlerowskich dJa wojny przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludowe.f, 
układ polsko - radziecki o przyjaźni i wzajemnej pomocy nabie1•a szcze­
irólnej wagi i m&c:llenia jako potdn:v czynnik stabilizacji nokniu w ~11-
ropie. 

Przeciwko dyskryminacH polski,ej bandery 
protestuje Ministerstwo· ·Spraw Zagranicznych RP 

WABSZAW.A (PAP). - Dnia 18 bm. Ministerstw. Spraw Za­
,..a.nicmych pl'llesłało do ambasa.dy Sł&nów Zjednoczonych A. P. 
w Wllll'sz&wie aotę nułępują.ceJ ireścł: 

Miniisierstwo Sp.rew Za,graniC!l.- ow:ywistośoł politykę dyskryminacji, 
nych, prrc:.esyła wyrav..y .!EllCUnku podwa.liającą pok()jowe stosunki 
ambasadzie Stianów Zjedn:>cz.onych 1nlęd'ly na.roda.rn,t I naruszającą 
w Warszawie. i w 1wiąr.ku rz: notą t>nd11tawowe sasaily praw:' między-· 
ambasady z , dnie. 2 kwtleLn'ie. 195l ·r., narodowero. Rząd Polski ocl~uca 
która stanowić miale. odpowiedź na ośwładCzenla i argumenty zawarte 
notę Rządu Polskiego z dnia 19 mar- w ~j nooie, ponieważ nie mają 
ca 1951 r. pragnie stwtlerdzić. co żadnego pokrycia i usiłują zama-
następuje: · s;cowa.ć stosowanlł dyskrymitiacyjn<\ 

- • pra.ll:tykl(: ' 
Notą swoją rz: dnia 19 mairca 195l w SzCzególno.ści, jeśli chodzi o 

r. R.rzad Polski domagał się jak na,j- prawo rt.atWijall'lia m7s ,'.BATORY" 
Sflybsrrego - uChylenia stosowanych' 

do povbu w Nowym Jorku, Rrląd 
od dłu:Zszego czasu P~ władze Polski stwie:rdz.a, że w 'rz.wiąeku z 
amerykal1skię wobec mJs „BA'.fO- pismem ·okólnym, wydanym przez 
RY" praktyk dyskryminacyjnych 
ora.z· zabezpiec:Zenia .. ·statkowi temu departamerut mairynark!i i lotnictwa 

miasta Nowy JO'l"k dnrua·· ł marca• 
praw do dalsz-ego za.V{ijania do por- 1951 r., dotyczącym OOierżaiwy przy-
tu w Nqwym ·Jorku. st;ąni w Porcie Nowojorskim, komi.: 
R'ząd Stanów Zjednoczonyth notą san marynarkli i lotD!ictwa ośwfad-

. swoją "7y,kazal ra.-z jeS'ZC'lle, jak obce czył oficja'1r1de, że miasto NóWy 
są, mu' interesy pokojowej współ- Jork ruie zgod~ slię w pmyisiłośc.i . na 
pracy ·międzynar.odowej i jak wiei- ~twierdrz.en!ie umowy o korzystaniu 
ka przepaść dżi.eli Je10 slow,'\ od z p:rrz.ystani dJ.a m/s „BATORY'' 
czyinów, Jdy R:ladając deklarację o / z uwagii na rzekome wrz,ględy ·beź­
\\'Olności i ró~Oliot realh:uJe w ne- pieczeństwa, . które czyndą statek 

ten w Nowym Jorku Illiepożąda­
nym. P. Cavainagh dodał nawet, że 
gdyby pmedsięb'iorstwo fraoouskie, 
z którego przystanri m7s „BATORY" 
dotąd korzystał. wyrall'Jiło zgodę na 
kontynuowan1e umowy dzier:żiaw­
nej, zarząd miasta odmówi jej za­
twierdzenia. 

·USA_ pogwałciły 
prawo międzynarodowe 

Praktycznym zatem wy.zrikiem te­
go stanu rzeczy jest fakt, że sta­
tek „BATORY" utracil możność ko­
rzystania rz. prrzystainJi, do której 'do-" 
tąd rw.iwij.ał i Liruia ŻeglugoWa nie 
ma możliwości· 2'lillwal"c:ia umowy o 
U!lyskaruie mnej preystanli w ' Porcie 
Nowojorskim. Pollliewał prakty~nie 
oż.n.acza to uniemożliwienie ' mls 
„BATORY" ' dalszego uprawiania 
poK:ojowerj żeglugli na . llniii , G;dY­
itia - No-iivy Jork, Rząd' Polski po­
traktować musi' :zarządzenie taki~ 
jako wy.raa polityki dysltryminacji, 
jllJto jaskrawe pogwałcenie , zasady 
w-0lnośoi . że&"lugd., sprzeczne z · zasa.-

damł prawa międzynarodowero I 
pokojowej współpraey mlędz.ynaro• 
doweJ. 

Niepoważn.e wykręty 
Rząd Stanów Zjednocoonych 

lwierdu. że ta decyzja zan;ądu 
mia~a Naw/ Jork miała charakter 
wYłąetlJtlie miejscowy i że rząd Sta­
nów Zjednoi:;zonych w jej powzię­
ciu ' nie brał · udrmału, dia:tego te:t 
rzekomo żadnej nie może za nią 
pC>nosić odpowiedrz:ialnościi.. Rrząd 
PC>lskli nie może uznać tego rodzaju 
argumentacji. Rząd Polski daleki 
jest od tego, by wchodzić w sprawy 
wewnętrznych stosunków innego 
państwa, - respektując - w prrz.eci­
wieństwie do rzm.anej praktyki n ie- · 
których rządów - rz.asadę suweren­
ności. W ' żadnym jednak wypadku· 
struktura wewnętrzna państwa, ani 
jego ustawodawstwo nie mo;­
zwalnjać go od odpowiedzialności 
wynikającej z zobowiązań mlęd'l!Y­
narodowych i prawa. Zasada ta 7.0• 
stała wielokrotnie uznana i potwier­
dzona przez sądy krajowe i trybu~ 
nały międzynarodowe. Rząd Sianów 
ZJednOO'Mmycb sam zresz1ą wielo-

. • 1 ' • ' krom.Ie powołyWał się ~ nią w. 

R.olrOtnicy Łodz.i na, Wartach Pe~aju ~; .. ~:·::;,:o!:··::·::: 
Nowe formy współzawodnictwa pierwszomaj'owego 

r , ' I f I 

UflJD'8Ć argumentu, jakoby zarząd 
miasta Nowy Jork dQiałał w tym 
wypadku ~ chao:aktem.e prywatnym 
i jako właściciel prrz.ystanii miał peł­
ną swobodę działania w wyborze . 
d2lieriiawców. Argument ten .nie 
w:rtrzymuje krytyki. Sprawa umów 
tZJaw.ieranych przez miasto Nowy 
Jork z dzierżawcami przystani może 
byc sprawą wewnętraną, przestaje 
nią jednak być, gdy w wyniku spe- . 
cjadnych izarządzeń naruszone z.o. 
sbają interesy innych państw. Ko­
mil>a1rz mal'ynarki i lot.rrictwa mia­
sta Nowy Jork, jak to wyżej ?Ja~a­
cwno, w sposób brutalny stwierdził, 
że uważa statek „BATORY" za „wy- · 
soce niepożądany", wykluczając je~ 
dnocrz.eśnie możliwość korzystania 
prz~ ten staitek z prrzystani rruej­
skiej. Fakt powołania się w ostat­
niim ustępie pisma okólnego z dnia 
1 ma.rea 1951 r. na wrz.ględy bezpie-

Od dnia 1 Mija - · wielkiego dni~ 
klasy robotniczej - dzieli nas już 
niewiele dni. . We wszystkich łódz­
kich zakładach pracy trwają przy­
gotowania dp ,. uroczystych· obcho­
dów. Robotnicy wzmagają swoje 
wysiłki ' celem ··przedterminowej re­
alizacji swych~ zobowiązań pierw-

! szomajowych. ·wiele zakładów wy­
pełniło swe zobowiązania z nadwyż­
ką, 

Czerwona Łódź daje godną odpo­
wiedź podżegaczom wojennym, 
czerwona Łódż zaciąga · uroczyste 
Warty Pokoju, postanawiając wytę­
żoną pracą zamanifestować swą so­
lidarność z masami pracującymi 
całego świata. 

Niezliczone zobowiązania produk­
cyjne i Warty Pokoju są gorą­
cym wyrazem woli obrony pokoju, 
są wspaniałą . odpowiedzią tysięcy 

Powiał kutnowski 
· zakończy.I siewy ' 

'w dniu 18 bm. ~owiat kutnowski 
zakończył calkowici'e zasie~y zbóż 

· kłosowych, wysuwa-jąc się ,!pod tym 
względem na pierwsze miejsce w wo- ,I 

jewództwie łódzkim. Jako pierwszr. 
w powiecie za.końc.zyła siewy s.pół-

dzielnia produkcyjna w ·Rustowie; 
skracając czas zasiewów o 7 dni. W 
ślad za nia ukończył akcję siewną 

PGR Ostrowy zespołu Błonie. Z gro­
mad, gdzie chłopi gospoda.rzą jeszcze 
indywidualnie, na czoł11. wysunęła się 
wieś Tura.nów. Chłopi tej gromady 
sprawnie i szybko przeprowa<izil,i ita· 

siewy dzięki wydatnej pomocy miej­
....,._4~• i,.,..ła ZMP 

robotników łódzkich 'na Manifest 
światowej Rady Pokoju . wzywaJą­
cy. pięć wielkich mocarstw do za­
warcia Paktu Pokoju. 

pr;zędzalni. W .tkalni, .-na pierwszej 
zmianie, .40 tkaczek zaciągnęło 
Warty, wśród nich znane przodo.'. 
wni,ce: Helena Wiłml}ńska, Helena 

ZPB IM. MARCHLEWSK;IEGO Płachta, , Bronisława, S~l(pień 1 i , wiele 
innych. · Cały zespół majstra Zy-

W Zakładach im. Marcl\J.lewskie-· gmunta Na.wrotka , składający się z 
go, na wezwanie ZMP-owskiej bry- 14 osób,· zgłosił swój udział •W ·wp.r­
gady im. J oliot - Curfe, odpoWie-
dzieli masowo robotnicy tk.alni i I (Dalszy ci1lg na str. 2-ej), 

' 

Plan roczny w 1 O miesięcy 
Tkacze z; ZP B im • . Kunickiego · wzywaią 

do .długofalowe90 współzawodnictwa 

1'/wcz Euge11iuu Smyczek 
1 ZPB im. Kunickieao 

1 

EUGENIUSZ SMYCZEK, tkacz czeństwa narndowego obala całko­
ZPB im. Kunic.kiego, inicjuje nową wicie terzę, jakoby za.rrząd miasta 
fol'mę długofalowego współzawodnic- dmałal w charatkterrze prywatnym. 
twa. Onegdaj tow. Smycz~k rzuci! 
wezwanie DO WYKONANIA ROCZ· Wyda<jąc zarządzenie, o którym 
NEGO PLANU PRODUKCJI W mowa, zarząd miasta NC>wy Jork 
CIĄGU 10 MIESIECY. Tow. Smy- działał nie tylko jako właściciel 
rzek realizując zobowiązania 1-Ma- prrzystan.i, ale przede wszystkim 
jowe wykonuje bazę produkcyjną w jako organ władzy i dlatego odpo• 
153,5 proc. Do 1 Maja postanawia wiedma.lność za wszelkie jego dzia­
on podnieść produkcję 0 dalsze 0,5 łania na płaszczyźnie międzynaro­
proc . . i utrzymać stale wysoką wy- dowej spadać , musi i spada na. 
dajność tak, aby plan roczny zakoń- rząd Stanów Zjednoczonych. Rząd 
czyć do 1 listopada. Eugeniusz Smy· Stanów Z,iednoczonych reprezentuje 

. czek 'wezwał do współzawodnictwa bowiem wszystkie władze lokalne 
tkacza Stefana Zająca, w stosunkach międzyna!l'odowych. 

S'I'EFAN Wynika to wyraźnie rz: artykułu I 710 ZAJĄC przyjął rzucone konstyrucji Stanów Zjednoczonych. 
mu wezwanie. Plan wykonuje obec· 
nie w 147,8 proc. Zobowiązał się do W rz:wiązku z tym Rząd Pols.J.ri pra­
dalszego wzrostu wydajności i ZA- g.n:ie przypomruieć, że kiedy kon­
KOŃCZENIA SWYCH ZADAŃ sul genernlny R. :p. w Nowym Jor­
ROCZNYCH Z DNIEM 1 LISTO· ku złożył swego cr;asu protest u 
PADA. władrz. miejscowych, domagając 8i4 

Inicjatywa tkaez-y z ZPB im. Ku- zallliecharińa . szykan, stosowm"* 
'_lic.kiego zostanie. b~z ~ątpienia pod· I wobec polskiego statku, otraymał 
Jęta orzez robotnikow innych fabryk, (Dalszy ciae: na str. 2~ej). 



Rząd Stanów Zlednoczonyćh 
przeciwko. polskiej ·banderze 
Rząd Stanów Z.fednoczonych, sp~ lełnieJącese obecnie napięcia 

lllłędzynarodolftgo, l'IZąd, który od kilku lat prowadzł WYłęłionlł anty­
poJsklł akcJę dyskryminacyjną w stosunkach ha.ndlowyCJI · I kulłural­
llych, dopuścił &ię nowego pogwałcenia' zasad ' prawa międzynarodowe­
go. .~rew wyraźnie wdą.żą.cy.m ;i:asadom ~o prawa, chronią(lego wol­
n~c zeglu(ł Ja.ko ;niezbędnego czynnika .rozwoju pekoJoWYeh stosunków 
nuędzynarodowych, rząd Stanów Zj~~yoh umemoiMwU kurso­
wa.nie statku „Baitory" na linii Gdynia ~ -Navty' Jork. 

Ten bezIJl'!ZYkładny · krok usiłował rzłłd Stanów ZjecłnOCllOllyeh uza­
eadn-i.ć w swoi.Jej nocie z dpi& 19 mairca br. na~ęclem w słosunkadl 
międzynarodowych. Autorzy noty 7J3ł)Omnielł, ie ' napięcie to wywoła­
ne zostało przez nieb· samych. Ci sami ludzie, kt6rą a:rermu.flł na. lewo 
l na prawo deklaracjami t> wolnośCi. i rc>wnll$ol. ~ bez skrupułów 
J>Okojowe zasady międzyna-rodowej współpra.cy. 

Akcja nądu Stanów ZJednoozonycb ~o polskłeif ba.ndenP, 
l>ftleOiwko Polskiej Llmi .żeglugowej i polskiiemu sta.ikowi data.ie 9ię 
od lńycamia 1948 roku; wład7.e amerykańskie prt>Wadzlły Jlł planowo 
l>rzy użyciu nadbrutalniejszych środków, Jfiespotykanycb w stosu.okach 
mięckynarodowych. Nota rządu Rzeczyp09PoHtej ' Po181deJ pOC)aje ob­
nerny wyk~ tych szykan, które . doProw~ ło aalemoiłiwienła 
kontynuowania rejsów statku "Batory". . . 

Ocr dwooh lat załoga „Ba-torego'' M1ł Nlla Die ołnymała 111&wa 
lle,fścla na ląd w parcie nowojorskim, Jest to ~ Dl~­
kowane w żadnym innym porcie na śwliecle. 

Amerykańskie władze konsullll'ne w Eul'Gpie pl'O'W'&dillły od 4łtd· 
llZe«O oz.a.su akcję terrornowania tych os6'b, które Pl'llGlęiy oc1by6 .Pod· 
róź do USA na pokładzie ,,Ba-torego„. Szcseg61nle celotirały w tym kan• 
aula.ty amerylmńskie w Bremie. i Ba.mburl'Uo 

Pasażerów statku „Ba.tory" poddawano 1111C11q61owym re,,._,om 
· I nuiącym przesłuchaniom. A«end FBI WYP~ i4lb o ~e 
szozegóły źyoia prywatnego ł interesowali ·s1ę Ich clilalaln~ llPOłeeE· 
ną. Podmaa grudniowego reJlii statku „Ba.tol'y'• wnytywui0 Wllll7Sł· 
kich pua!erów, r:r;y braili ud'Zlal w D S~. KCJllCftlllłe Obrońców 
Pokoju w Warszawde. 

By całkowicie uniemO'.iliwłć łeglugę ·statku „Ba.iory'', wlacke ame­
rykańskie posłużyły się zarządem miejskim Noweco Jorku, którero 
wysocy dostojnicy, jak powszechłlie wiad-OllliO, · . ._ '-'ile ~ 11 

bandami ga.ngsterskimi. Zarząd mi~ld otrzymał ołlojalne polecenle 
od l"Zl\du USA, by wYkorzystał wobec ,,Bałorero" llwoJe doświadczenie 
w stosowaniu metod gangsterski-eh. Gaopterysm .tal Idę metodą 
uświf:coną w praktyce politycznej Stanów ~eh. 

Niesłychana akcja dywkrymin~cyjna pruclw siMkowł „Batory" jest 
epłzodem a.ntypokojowej polityki podżeg~y w oJennyllb z Wanyn1to­
nu. Ale łez Jest to epizod znamienny. Metody' llBybn słollowane były 
przez władze amerykańslde już Od dłułSIBCłł Ol.MU:, Statek „Batory~' 
Jednak, mimo wszystkie seykany, · oclbY"Wllł re1ulamie nroJe rejsy· da· 
wa.Uśmy w ten sposób wyraz naszemu zdecydowadu obrOIJly Pt.wa 
wolnej Żeglugi, a co m tym idzte, wiemoiol ~ Pokojowej wąół· 
pracy międzynarodowej. 

Obecnie Polska Linia Żeglugowa llOS1iała miunona wycOfac statek 
„Batory" z linii Nowy Jork - Gdynia. W of>ro.ńie swoich słusznych 
praw Rząd Polski mwdesll' dZiałalnośó ameryłtaiiekiero przed!lliębior­
stwa żeglugowego „American Scantio Unetr1 w' Polsce, • słedzlbat 
w Gdyni. 

Nota Rządu Polskiego nwierdm, te ~ DeH .,;zaativ.era sobie pra­
wo dochodzenia wsulklcb nkód i sti:-at, które w zWiąt*u s wycofaniem 
staiku z tej linii wynikną. R-ząd Stanów Zjednomonych ponosi pełnił 
edpGWiedziaJność za swą a:kcję dyskry]Jłiil!M'.Yjnlł 1 &nłypoikoJowl\". 

Robotnicy Łodzi na lf artach Pokoju 
(Dalszy ciąg ze str. 1-eJ). czącej rady kobiecej tow. Kielak na 

taoh Pokoju. Wszyscy uczestnicy si;iecjalne,i karcie swoje zobowiąta-
Wart wykona.Ił już swoje zobowią,- me pokoJowe. 
zania I-Majowe, a teraz zadeklaro:_ pzesława Kątihars~a .zobowiąza­
wali wzrost produkcji e dal$ze , t ł'i !ltę ~z}'(! Cd~zie.nme o Jedną sztu­
procent. kę odzieży wu:.ceJ .• Wanda Ciepłu-

W przęd~. wczoraj raino, poja- cha •l· Ir~na ;Btzezlnska będą s~yć 
wily się na maszynach pierwsze do 1 MaJa bez popr~wek, odda)ąc 
czerwone proporczyki - symbole .tym salJł!m .J>1-todukcJę I gatunku. 
Wart Pokoju. Warty zaciągnęły ZAKŁADY JM. BTBZELCzy&A 
prządki, które już zameldowały o Robotnicy odlewni Zakładów im. 
wykonaniu Czynu Majowego, zobo„ Strzelczyka- -· jedni z pierwszych 
wiązojąc się podnieść produkcję 0 wykonali z nadwyżką swoje zobo­
dailazy 1 procent. Na fall'buohach Wiąmnie pie-l'W81'.0m8Jjowe i pierw~ 
prządek Ziółkowskiej, Motyl, :Kas- też rozPQW.ęli onefdaij pelblie­
przak, · Szczepaniak l wielu inllł'dl ride Wart Pokoju. Fonnieti;e -
widnieją ezerwone kokardki. Janitlk: 1 Qrelak, pracujący zegpoło-

ZPO IM. PROCBNIKA wo, zobowiązali się dG wykonania 

W 
...... ·-lni """""" •- p , clmiika ponad pl~n dwudzlen. •lementów 
..,.w·a .ur'V ...... ro . . pnodukc:VJnych. 

pa•nuje nl.~ły ne&tró,j. Za ich przykładem pośpieszyli na-
~zwaczki, jedna za .drugą, · . wystę~ .tycbmiast Kaźmierczak i Krawiec, 
pujit. z dodat~owyrru zobowi~zania• Marczewski 1 Krzeszewski - pod• 
mi. Jako ~1erwsza wystąpiła do .nosząc ilość dodatkowych elemen­
swych kolezanek z t~śm;v l'l-~ tów produkcyjnych do trzydziestu. 
szwaczka Aleksandra Cieślik. 

- Pełnić Warty Pokoju - to m6- ·ŁÓDZKIE ZA1'ŁAtDY. PBZBMYMiU 
C'IQ szyć dużo i dobrze. Ja pierwsza OD~IEZOWEQO 
zobowiązuję się do dnia 1 Maja wy- Przed ·kilku tytodniami była jesz-
konywać SW'ł pra04l bez aaÓil)'lOh• -cze analfabetką. Nie umiała ani 
poprawek. przeczytać ~ gazety, 1'\,ni . podpisać 
Mówiąc 1lo Al~ksandra Cieśhl!; swojego nazwiska a teraz.„ · Kata­

wypisuje w obecności przewodni- rZYDa Bolłryk ....,. pięćdziesięciole­
tnia :robotnica ł.Ódzkich Z11kładów 
Przemysłu Odziemwego po wielu 
•.loiążliwych dniach nauki zdała 
swój pierwsę egzamin. Na niewiel­
kiej kartce papieru wyrwanej z ka­
jet1.1 szkolnego napisała. 

CRZZ wzywa 
do ·walki• 

e kulturę miejsca ·pracy · 
„1-, Katarzyn Bc>lir7k - pruo­

W AR.SZA W A ~p AP). Centralna· waczka. • łaśmy . „a sobowiąmlę 
R~da Zwią.zków Zawodowych wezwa- fię przes k.Y dni prąchodzió • 
ła zS1rządy l'łówne: 2Jwią,zf.~ ZaiwD- półtoee; ......,.... ""1ninłej do pn­
dowych Prac. Przem. Ołiem:ez;neg~, oy". 
Hutniczego, :Metailowego, Włok@:m1- . . . , . 
ezego, Grafic-znego Plrasy i Wyda.w· Rum1enf1'0 etę ze wzrue11enia, Jla-
:rlictw, Spo7;ywczeg°o-, Budowla.neg°> ·tartziy~ Boł~Jk mówi: . 
Odzieżowego i Sk&rzanego oraz zw. I To. Jeał moJ Czyn l~MaJoW7. 2«1· 
Za.'W. P.racowników Rolnictwa, d& ,boW!l~niem. tym r.acl~m Warię 
j)rzeprowadzenia. na. terenie przem~- Pokoju. 
słowych zakładów pracy w terminle Tego samego dnia - trzydzieści 
od U kwietnia do 15 lipca br. akcji sześć robotnic z . wydziału bieliźnia­
uspra.wnienia wentyilatji or-a·z akcji nego samorzutnie zacifłtn~o Warty 
czystości i kultlll"y miejsca i>r-acy~ Pokoju. 

I 
ku ehińekiege pr·zes . władze .i.riel-. z Cl ęgo jwiata skie w :8:oni-Kongu, MSZ Chińskiej 

~~ ==== Republiki Ludowej otłó8iło oświad· 
- PEKIN. SpecJ·ab1;11 korespond,mt. czenie, w ·~tórynl. lltwierdia, że za 

' konsekweneje tej prowokac}i rzl}d an.-
Agencji Nowych Chin z Korei dQnos•, g~elski muili poaieść całkow:it• odpo­
że fale morskie wyrzuciły na brug wiedzialność. 
w pobliżu Hynnam przes.Uo 10 tys. _ PEKIN'. Akeoeja Nówyeh Chin 
trupów Koreańczyków pomordowa- donO&i .z ' Delhi, ie <;entralny .Rz•d 
nych w ub. roku przez AmerykaiOOw Ludowy Ch~~ej R~pu.bliki Ludowej 

· poilezas ewak.uacji. zaoferował lruliom dostawt miliona 
- LONDYN. Pod naciskiem opiruii ton ryżu. Lu4:no9ć calyc.h . ' Indii -

publi~znej sąd angielski musiał unie- stwierdza agene.ja - wita te .of~rtf 
. winnić siedmiu przywódców :robotni- jaik;o wymowny objaw woli współpra­
ków portowych, oskarżonych o rze- 'cy międBY narodami obu wielkich 
kome „kierowanie etrajkiem" doke- krajów azjatyckich. 
rów. - BUDAPESZT. Pe 12 dniach na 

- BERLIN. Z oka.zji uroezy$tości Węgrzech ziożqno . juz około 2 milio­
eazwania imieniem premiera NRD 114)w podpisów pOd. Apelem świa.towej 
Grotewohla jednej ze szkół w Scho- Rady Pokoju. · 
enebeck odbyła sii; tam w środe wie- - BERLIN. Otóln.oniemieeki Kon• 
czorem wielka manifestacja 25 tysie· gres Ofiar·Fasz1zmu ! Wojny uchwa· 
ey mieszkańców, podczas której i>r.ze- lił .ode:twt do .naród.u niemieckie,O, 
mawiał premier GrotewohL nawołujłcą do stm~wezej akcji J)rze· 

- PEKIN. W związku z bezJ)raw-1 dwkp olanont. Nlmilitaryzacji 'l'l-izó-
8' i prowolnaey~na ..Jekwizyeja" •tat- a.ii. 
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Ilota MSZ-do rządu -Stanów Zj'ednoczonych 
(Dokończenie ze str. 1-szej) I cyJ~ I wror11 ~koJoweJ współpr~cy 

. mJoclzyna.rodoweJ. Wszystko to dz1a· 
szczerym w swym oświadczeniu w 
tej sprawie był komisarz marynarki 
i lotnictwa miasta Nowy Jork, który 
oświadczył. że zarządzenie przezeń 
wydane „pozostawi m ·s „BATORY" 
bez mo7.liwości zawijania". , 

Tak zatem rzid Stan6w . Zjedno­
c-zonych zareago ł wykrętną ekwi­
libry&tyką prawną i faktyczną odmo­
wą na słuszne i uzasadnione postu­
laty noty polskiej z dnia 19 marca 
1951 roku. 

Nie „Batoryt', lecz USA 
przechowują bomby 

atomowe 

On odpowiedź, że sprawa winna być ło się mimo bezspornego faktu, iż 
llkderowaoo na drogę dyplomatyczną statek ,,BATORY" od wielu lat upra­
do mądu Sbanów Zjednoczonych. wia.ł . pokojową żeglugę, stosuj1&c się 
Fakt ten przecrzy całkowicie twier- ~ .sposób wzorowy do przepisów pra­
dzeniiu rrz.ądu Stanów Zjednoczo- wa mórskiego i miejscowych przepi· 
nych, jakoby zamądzenda tego ro- ' sów }iortu nowojorskiego i mimo. że 
dmlju miały chalrakter wyłącznie w 'portach polskich nie są stosowane 
miejscowy. !Dlatego też Rąd Polski wobec obcych statków żadne dyskry· 
za akty te w całej pełni odpowie- minacje, co· również odnosiło się w 
dzialnym czyni .rząd Stanów Zje- całej pełni do statków pod banderą 
dnoczonych. Nie od rzeczy będzie Stanów Zjednoczonych. Wielokrot· 
wskamć p:ray sposobności na o- ne protesty władz pols.kich przeciw 
.śWiadczenie Departamentu Stanu w szykanom wobec Polskiej Linii żeg· 
zwtiązku Q\e sprawą Cuttlling v. the lugowej nie odniosły skutku, mimo 
King, która toczyła się swego cea- to jednak żeglugę na tej linii utrzy­
su między Stanami Zjednoczonymi mywano nadal, traktując ją jako wy­
a Kanadą i w której na oświ1adcze- raz wysiłków w kierunku pokojowej 
nie rządu kaJiladyjskiego, odsyłające współpracy między narodami, 'fylko W tym stanie rzeczy Rząd Polski 
mąd Sjianów Zjednocrronych do ~ą· dzięki temu, że załoga statku w obli zmuszony jest stwierdzić, że rząd Sta• 
du prowincji Quebec, Departament czu prowokacji U['zędników amery- nów Zjednoczonych 'odmówił zanie· 
Sbatnu stwtierdalił, że nie może spra- kańskich zachowała postawę, która chania praktyk dyskryminacyjnych 
wy tej omawiać z prowinoją, ale od wzbudzała powązechny podziw i &za- wobec polskiel!o statku oraz uniemo• 
rządu kanadyjglclego domagać się cunek, nie doszło do poważniejszych żliwił mu dalsze korzystanie z portu 
ł)ędrzlie wykonall!i.a jego roobowią- incydentów. Nowei.to Jorku. Czyniąc to, rz11cl Sta­
mń (1837 r.). Nota ambasady z dnia 2 kwietnia nów Zjednoczonych naruszył elemen-

W tym Ata.nde rzeczy Rząd Pol- 1951 
• roku w s~~sób niezJ.'.ęczny st~- tarne prawa wolności że~lugi mlętlzy­

'ski oc:kzuca tę crzęść oświ.adcrzenia ra ~1ę przerzucie. sprawę dyskrym1- narodowej, prawa powszechnie azaa­
rządu Stanów Zjednoczonych jako nacJ1 wobee pofskiego statku na pła- ne i wielokrotnie podkieślane w do­
spmeczną ~ usadamd pravJa mię- s~czyznę „bezpiec:teństwa" St~n6w kamentach międzynarodowych. Rząd 
dżynatrOdowego i własną praktyką ZJednoczonych, rzekomo zagrozone· Stanów Ziednoczonych pozbawił sta· 
Stanów Zjednocrronych go przez m-s „BĄTORY". Rząd Pol· tek polski prawa dostępu do portu na 

t h b 
' I h ski nie ma zamia.111 polemizować z zasadach równości z innymi statka· 

ańcuc ruta nyc tego rodzaju argumentem, który jest rui, a więc tego prawa, którego fesz-
wysoce niepoważny. W neczywistoś· cze . w r. 1852 rząd Stanów Zjedno· 

szykan ci jednak metódy te są w- istoeie swej czonych domagał się , od Japonii, w 
wyrazem świadomej 'JJOUtyki „żelaz- tym samym roku amerykański sekre-

Rząd Polski ma pełne prawo obar· nej kurtyny" l'tfa;lizovlan'aj pnez rżąd tarz stanu; :Conrad, pisał. że warunki 
ezyć rząd Stanów Zjednoczonych od· Stanów Zjednoczonych. R;:ucanie dopuszczania statków do. obcych por· 
powiedzialnO!icią za ostatnia. decyzję bezzasadnycl1 oskarż~ p'od adresem t6w nie mogą naruszać. zwyczajów 
władz nowojotsklch tym bardziej, Rządu Polskie.go, '·pra~ącego. szcze· przyjętych w stosunkach między cy­
ze nie jest ona zjawiskiem izolowa- rze utrzymańla pokojo.w.ych etosun- . wilitowanymi narodami. 
nym, lecz stanowi dalszy przejaw ków międzynarodowycb; zmierza chy- Prawo to Sąd Najwyższy Stanów 
bruta1nej, antypokojowej i notorycz- ba tylko do mrwofunia Odpowiedniej Zjednoczonvch ustalał w szeregu wy· 
nie antypolskiej praktyki dyskrymi- psychozy i ~ do odwrocenia uwagi od roków, a Instytut Prawa Międzynarp· 
nacyjnej, stosowanej również wobec w!asnych : praktyk rządu Stanów dowe!(o w 8 woich rezolucjach, haskiej 
Polskiej Linii żeglugowej od dłuższe- ZJednoczonych. 'z r. 1898, sztokholm~kiej z r. 1928, 
I O czasu. Nie ulega wątpliwości, że szykany Stały Trybunał Sprawiedliwości Mię-
Władze portowe Nowego Jorku od te miały na celit utrudnienie · "n1-s zynacodowej w Rio de Janeiro w 

stycznia 1948 r. uprawiały stale szy· „BATORY"·kursowani~ na linii Gdy- wyroku z r. 1934, a dla państw Ame· 
kany w stosunku do polskich stat- nia - Nowy Jork; ~ ostatnim pocią• ryki - Konferen~ja w Rio de Janeiro 
ków i ich załóg-. gnięciem \'l ' foj dz.iediinie jest. decy· z , r . 1927. ' 
Już w styczniu 1948 r. władze imi· zja ~niemożl_i;v'i;t4~t:.a: . nz~skanle przy. Ni~zale7,nie od tego·. rząd ~tanów 

gracyjne przesłuchały 7 marynarzy stam w P~~·p1e., · · ,,~;: , Zlednoc~oayc\1 naruszył Kartę Orga-
i zabroniły im zejścia na ląd, a na- F.aktu tegó -'m!li ~1l)len1a zawarta w ntzacji ' Natodów Zjednoczonych, a 
stępnie wydały zakaz odwiedzania nocie ambasady ,;cenna Ta.da", ws'ka· m,ianowicie iej artykuł 55 przez inspi­
statku ustawiając warty w przysta- zująca n~ . mo*Hwośii ;, korz~stania z rówa.nie oraz sankcionowanie dvskry· 
ni . W' roku 1949 odmówiono zejścia przystani }}o ar-u'gicj.; strome Hudso- mina:cyjn·ej akcji zarządu miasta, któ· 
n~. lą.d marynarzom statku „BATO·· nu. Rządow,i, ~tanów Z„iednoczonych re będ11c lliedzibą tej organizacji, po­
RY", a od 4 czerwca tegoż roku ni~ I d?brze zn~ny }~st fa~t, ze w te!1 spo· ~~nno prze.de wszystkim pamiętać o 
wypus~ano na ląd calej rialog1 sob Po~ska> Lm1a zeg)ug?wa. mrnłaby 1e1 ,celach 1 zadamlich, 
statku „BATORY". Dnia 3 czerwca znacznie gorsze warunki od tych, z Postępowanie swoje rząd Stanów 
Hl49 r. odmi>wiono zezwolenia wej§· któi:yc~ do~ychoza~ Jt~:z~stała., Wy· Zjednoczonych .usiłuje , uzasadnić o­
cią na statek 'podczas kwarantanny &umęc1e teJ .propozyc,11 Jest ro:-vno- becnym napięciem w stosunkach mię· 
kO:nsulowi generalnemu RP w No- znaczne, z ~of. e. rtą, ~y :Jtzą.~ Pols'ki ,do-, dzynar. od owych. A p.rzecież rząd Sta· 
wym J ?rku i dyreh."torowi ~inii żeg- browolm~ , l~~~ł i przYJął. metody np~ ~jcdnoczo,nych sam, stw~rza . to 
lugoweJ. W tym samym dniu statek dy~l;rymu~\!il~'.lt,.; .~l!Jlfni do pol~ ·!1A_P1ęc1e1 ·lamiąc ,µibow1ązama mię· 
(}toczony został żnaczną liczbą urzęd· skle) band'epr. „ . . . wnarodowe, naruszając traktaty i 
ników śledczych, imigracyjnych, poli- t Ponfa~tto-~;Jes1e : rze<:~d ~~zydwi~tą, te SSfosując polity~ę dyskryminabcyjnq. 
cjantów oraz. specjalnym oddzialem a,„.o er Ili -n.epos1a !I. za .neJ war· am sz'erząc psychozę wojny i ędąc 
11~brojonym stra~y granicznej-, '.J>'l:Ze- tosc1 prakpr~Uqw1~n1· s-ko-r~ rzl}d g1;1rliwfm wytwQi;:c~. ~roi:ł. atomowej, 
rzuconej z granicy Kanady. Nikogo Stanów Z1eillióe"zon~ćh zasłania się pod pozorem szukai11a 1e1 na pokła­
z odwiedzającyęh nie wpuszczono na argurn,e~tem „bezp1eczeń~twa:•, Pol· dzie „BATOREG~", .s:i:ykanuje sta· 
p<>kład. W czasie tego sa.mefo rejsu sk~ L1~1~ żeglu~owa. moze się .spo- tek, służący poko1owe1 zegludze, Na· 
zabrano ze statku 111 pasaż~rów na dz1ewac, ze koleJny ąkt samowoli po· rusza prawa statku, noszącego ban­
„Ellis Island", a całlł załogę podda· z?awi ją i tych możliwości przybi~a: I ?erę kraju, którego rząd domagał się 
wano przez dwa dni skrupulatnemu ma do portu. Znacznie ba1·dz1eJ 1 domaga kategorycznego zaka2111 pro-

dukcii i utycia bomby atomowej, któ­
rego miliony obywateli podp\sało 
apel, domaRaill\CY się takiego Zllkazu. 
Poszukiwanie tej broni na pokładzie 
m•1 „BATORY" zmusza do pr~po• 
mnienia rządowi Stanów Zjednoczo• 
nycih, te to wlaśnie on prze• usta 
swoich praedatawiclelł wyrażał wł.to.o 
krotnie zamiary jei użycia, 
Wysunięty w nocie ambasady argu• 

ment napięcia 1t1iędzynarodowego jest 
tym bardziej bezzasadny, iz pochodzi 
od rządu, który do napięcia tego do· 
prowadził i skierowany jest do rze,du, 
który reprezentufe naród, stojl\CT w 
pierwszvm szere!fu walczących o f)o• 
kój i IJ(IBWięca.jący wszystkie swe d· 
ły temu, aby kraj swój odbudowa~ 
ze zgliszcz wojny. 

Nle w kabinach ,,BATOREGO", ani 
wśród członków jeJto załogi, 1tdzle tak 
skrz,tnie amerykańscy urzędnfoy „JIÓ• 
szuk1wali" ukrvtef broni atomowej, 
ale w miefscach wiadomych n!ltłowł 
St8ll6W Zjednoczonych, na Jego wła• 
snym terytorium, znajduf4 się składy 
niszc:r:vciiąl11kief bomby. 
Rząd Pol„ki ocenić musi akcję ne,• 

du Stanów Ziednoczonvch w stosunku 
do statku ,.BATORY" jako dalszy 
wyraz polityki dyskryminacyjnej, pro• 
wadzonej wobec narodu i padstwa 
polskiego. Ta politvka przejawia ,;{' 
w naruszaniu praw Polski w dziedzł· 
nie gospodarczej, w szykRnach ,„ sto• 
sunku do obvwatcli polskich. w spo• 
sobie traktowania Interesów pot„ 
skich przez władze amerykańskie na 
terenie zachodnich Niemiec oraz h.· 
maniu innych' zobowiązań międzyna• 
rodowvch. 

Stanowczy protest Polski 
Wobec stanowiska zajętego prze1 

rząd Stanów Zjednoczonych w spra• 
wie k0rzystania przez m·s „BATO­
RY" z portu w Nowym Jorku Rzącl 
Polski wyr.Za ostry protest przeciw 
dyskryminacjj polskiej bandery. 
Rząd Stan6w Zjednoczonych do­

puścił się jawnego po·gwałcenia wią• 
iących zasad prawa -międzynarodo­
we110, 1 w szczególności zasady wol• 
ności żcgluAti i akcją s~oję uniemo­
żliwił dalsze kur11owanie 11tatku ,,BA· 
TORY" na linii Gdynia - Nowy Jotk. 
W tym stanie rzeczy Polska Linia z„ 
lflugowa zmuszona jest wycofać sta• 
tek „BATORY" z tef linii. 

Na skutek akcfi rztJdu Stanów Zie­
dnoczonvch Rząd Polski widzi sił 
zmuszonym w obronie swoich ilu• 
sznych praw do podięcia właściwych 
kroków. W szczególności Rz11d Pol• 
ski nie widzi możliwości dalszego 
kontynuowania działalności przed· 
siębiorstwa „American Scantlc Line 
w Polsce" ztsiedzibą w Gd.,yiU, 
Równocze~nie Rząd Polski zastrze• 

ga sobie prawo docliodzeaia wszel• 
kich uk6d i strat, a clla lin\\ ł.e~t.11•0-
wel s\rat ł utraconyc\J nsJu$w, kt6re 
w związku z wycofaniem statku z tef 
linii wynikn,. Rząd Stanów Zf edno­
ci:onycb ponosi pełną odpowlediial· 
noś~ za swą akcj~ dy1kryminacyfn4 I 
antyookojowit. 

Warszawa, dnia 18 lcwietnia 1951 "• 

badaniu. Przy odjeździe statku oto­
czono ro agentami FBI, którzy 
eskortowali nawet urzędników Kon­
sula.tu Generalnego RP. PRZEMYSŁ BAWEŁNIANY WYKONA ZADANIA 

I 
Od tego czasu atatek był stale .­

taczany przez policję i poddaw1my 
najróiniejszym dyskl•yminacjom. W 
cZMie rejsu 5 sierpnia. 1950 r. odby· 
ła •it na. statikli czterogodzinna re­
wizja, mająca Nekomo na celu „po­

d .;r u gJ e g o· ro k u P I ·a n u 6 - I e t n i e 9 o 
Zakończenie ogólnok1·ajowei narady aktywu 

szukiwanie broni atomowej i innych W drugim dniu ogólnokm:ajowej na· i łym za.parciem walczą o wykonywanie 
&-rod.ków sabotażu". To samo miało rady aktywu p~einysłu bawełnianego zadań produkcyjnych, że trzeba tyl· 
mie~ce 8 września 1950 r. Dnia 10 toczyła się w dalszym. ciągu dy&ku· ko stworzyć im odpowiednie warun­
października 1950 r . oprócz rewizji sja, w której głos zabierali dyre'kto- ki i dbać o usuwanie przeszkód hamu-
ładun:ków za-stosowano dodatkowe rzy, sek~:etarze org-a'!lizacji partyj- jących częstokroć produkcję. 
·szykany, między innymi zabrano pa· nych oraz przewodniczący rad zarkła· Sekretarz KW PZPR tow. Olszew­
sażerom polskim i radzieckim karty dowych. Wskazywano na szereg błę- 11ki stwierdził, że należy zerwać z 
lądowania. Pa,saźerów m-s „BATO· dów w .pracy zakładów, na brak kon· zeszłorocznym stylem pracy - ze 
ltY" traktowano niemal jak prze- troli wykonywania planów, n& brak zrywami produkcyjnymi pod koniec 

•&tępców. troski o maszyny i o człowieka. roku. Prace nale~y rozłożyć równo-
Wszystkie te fa.kty oraz ich ilość Dyskutanci, omawiając wszystkie miern,ie, aby ~otem nii:; po~r.ażać 

wskazują wyraźnie na to, że akcja te niedomagania i niedociągnięcia. kosztow produkcJ1 nadgodzinami .1 do­
przeeiw polskiej banderze, Polskiej wskazywali, że plany produk- datkową , ro~o~ą. To:v. Ol~~c\;ski p~­
Linii żeglugowej i polskiemu statko- cyjne są całkowicie realne, że załogi ruszył rowmez komeczi:iosc Jak naJ­
wi była akcją planową, dyskrymina- fabryk przemysłu bawełnianego z ca- szybszego wprowa~z~nu~ w za~ła· 
-----------------...:..--·-· ---------- dach pracy metody inzymera radziec-

FRANCO: Mój Mr6d id:zie ze mnlJ noga w nogff 

kiego Kowalewa. 
Tow. Kakietek, instruktor wydziału 

ekonon·:·znego KC PZPR, powiedział: 

- Dyskusj:i wykazała słabe załn• 
teresowanie sprawił wzrostu szere­
gów partyjnych w zakładach pracy. 
Najlep:si ludzie - robotnicy, przo­
downicy, racjonalizatorzy winni zna• 
leźć się w naszych szeregach party)• 
nych. Realize>wać fr<>nt narodowy fO 
znaczy wciągać do niego wszystkich 
współtowarzyszy pracy nie przez 
uchwały, a przez codzienny kontakt 
z masami. 

- Na naradzie nie mówiono o U• 

chwale Biura Organizacyjnego KC 'ir 

spra'!l•ie bawełny, o uchwale, która 
Jest wyty~zn11 na długi okres czasu 
dla aktywu gospodarczego i politycz• 
nego w przemyśle bawełnianym. W / 
czasie dyskusji miało częste>kro6 

miejsce odrywanie spraw g0spodar­
czych od polityc7Jllych. W awariach 
nie wid~iano działalności wroga kla• 
sowego, zwalaj11:c je na przyczyny 
techniczne, a przecież wskazania III 
Plenum KC o czujności rewolucyjnej 
obowiązuję nu wszystkich na co­
dzień! 

Należy skończyć z narzekaniem na 
„obiek•tywne" trudnooci w wykony­
waniu planów i tworzeniem z nich 
parawanu dla nieudolności · pewnej 
części aktywu gospodarc:T.ego. Wielki 
zapał twórczy naszej klasy robotni­
czej, pomoc i opieka naszego rz!idu 
ludowego, kierownicza rola naszej 
,Parli! - są gwarancją wykonania 
naszych , planów produkcyjnych. 

Towarzysz Wojas, pierwszy sekre- - Nie wystarczy widzieć tylko 
tarz KŁ PZPR _ podsumowując dys- plan - powiedział na zakończenie 
kusję stwierdził, że dwudniowa nara- tow. Wojas - trzeba widzieć pneo­
da. i wyciągnięte z niej wnio:oki win· brażanie się naszego narodu w naród 
ny spowodować przełom w stylu do- socjalistyczny. W pracy naszej mu• 
tychczasowej pracy. Trzeba urucho- s~my uchwycić ~.a.J~~nieJsze oS• 
mić wszystkie rezerwy, wydać sta- ntwo - upolltyczmc zyc1e gospodar­
nowczą walkę bezduszności . i biuro-· cze - a '~tedy nasza bohate_rska. kła• 
kratyzmowi. Przemysł nasz jest jesz· s~. robotmcza przy pomocy intel!gen­
cze daleki od przEmysłu socjalistycz- CJt te<:hnicznej . wykona zwycięsko 
nego, cechuje go niedostateczny wspantałe zadama Planu 6-letniego, 
wzrost 1>rodukcji, brak tr.oski o osz· Na zakończenie podjęto uchwał+, 
czędną gospodarkę surowcami, brak mobilizuhcą wszystlkich pracowników 
dostatec::.nej troski o rentowność za- przemysłu bawełnianego do rea.liza• 
kładów, brak troski o kadry. cji planów produkcyjnych . 

r„„.„ .... ~··::;:··:::::j~~~:·::~~:;··::::;:„::;:;.::·::~···„-„ .. l 
na konkurs · „Głosu Robotniczego"! 

na opowiadanie ~ wspomnienie 1 - Majowe I 
Ciytelnicy, którzy nie zdołali i•szczt wyałeć swych wspomn:J'•ń 

IDOii\ to uczynić w późniejszym. tern'llnl.e 
. . „ ....... -.. .. „ .............. --i... ...... . ___ _ •• „ ........ ._.„ .... ·-··· .„. 
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Lenirl • izm sztandarem -
Włodzimierz Majakowski 

milionów Wlodżimierz Iljicz Lenin 
Prof. T. Wołkow Kontynuatorem dzieła. Lenina Jest P'rzesrLło 100 lat temu wielcy wo­

drowie i nauetzyaiele proletairiat u -
Marks i Engels - stworzyli świato­
pogląd naukowy - klasy robotnJiczej 
i jej awangardy - parltl komuni­
stywme.j, stworzyli teorię naukowi\ 
i program rewolucyjnego ruchu ro­
botniezego. W „IM"<ln1feście Ko­
munistymnym" Marks i :Engels 
głosdli , że siprawą klasy robotnń.czej 
jeet n~e tylko zirorzumieć i wyjaś­
niać świat, lecz rówrueż go zmienić. 
Swietowo - Mstoryazna mis.ja pro­
letariatu polega na rzespoleniu wo­
kół siebie wszystkich ludzli pracy, 
na obaJeniu burżuazji, u.stanowieniu 
swojej dyktatury, unicestw.ieniu 
wyzysku, rzlikwidowaniu klas i zbu­

w kilku krajach, lub nawet w jed-1 mas uciśnionych i wyzyskiwanych. 
nym z osobna wziętym kraiju, stano- Lenin opracował plan zbudowania 
Wiącym najsłabsize ogniwo w łań- społeczeństwa. 11ocjatistycmero w 
cuchu 1mperiali2mu. ZSRR i z genialną, pr.zenikliwośo.ią, 

Wielka Październikowa Rewolucia przewidział drogi zwyoięsiwa socja­
Socjalistyczna, przygotowana i <:}0- !izmu we wszystkich kr1lj•ch świa­
kon-ana przez partię bolszewicką ta. 

wielki Stalin, który zespol.il panię 
bolseewkką i na.rr6d radz;iecki Pod 
StZJta.ndarem Lend.na, rozgromił wro­
gów leninizmu, =obilirz:ował wszyst­
kie s!iły pairtli i na.rodu do wykona­
nia wska.zań Lenina i poprowadził 
kraj do zwycięstwa-do zbudowania 
wspaniałego g:r:qa<;hu socjalizmu, o 
którym prrz:erz; setkii lat mattyły naj-

dowaniu komunizmu. 
Wodzowie i nauczyciele proleta­

riatu światowego, wielcy koryteu-
11,e nauki, Lenin i Stalin, · w no­
wych waa·unkach hist<iirycznych -
w warunkach epoki impenialirz:mu f 
rewolucji proletairiackich - tw0r­
cz.o rozwinęli naukę Marksa i En­
gelsa, podnieśli ją na nowy, wyż­
szy szczebel i . przelistoczyli teorię 
m:il'ksirzmu w potężny orę.ż ideowy 
milionowych mas, przeobrażających 
świat na zas-adach komunizmu. Le­
nin i Stalin wcieli w życie rewolu­
c~·jn~ teorię marksi.zmu, ur~czy­
wistnili ją w wielkich zwycięstwach 
socjalizmu. 

Leni·nizm jest to marksirz.m epoki 
imperializmu i rewoluojti proleta­
r iackich. Leninizm - to nauka i 
sztandar milionów srztandarr rewo­
lucj.i proletad.ackiej i dyktatury pro­
letariatu. Ojczyzną leninizmu była 
Rosja carska, kraj, w którym sprze­
czności imperialirz.mu znajdowały 
najjaskrawszy wyrarz:. Dzięki boha­
terskiej walce rewolucyjnej prole­
tariatu rosyjskoiego ;pod lciero~c­
twem Lenina i Stail:ina Rosj a prze­
istoczyła się w centrum światowego 
ruchu rewolucyjnego. Rosj1a pierw­
MJa przerw.ała front imperializmu i 
usbanowiła dyktaturę proletariatu, 
stała się <>Stoją mas pracujących 
wszystkich krajów w walce przeciw­
ko imperializmoWli, 

Lenin i Stalin dowiedli, że teoria 
rewolucyjna wówozas jedynie staje 
8"ię przeobrażającą siłą matP.rialną, 
k iedy opanowuje masy, k:iedy na­
stępuje połąaienie naukowego so­
cjatliz.mu z żywiołowym ruchem r!?­
botn:icrz.ym. 1Tego połączenia moze 
dokonać jedynie proletariacka · par­
tia marksistowska, putia. nowego 
typu, 
. Lenin pierwszy w dziejach tnallk­
airz.mu opriacowałnall.lkę o pairbili, jako 
o kierowni~ej otgailliz:aoji proleta­
ria tu. jako o podsbaw.owym ocęf:u 
klasy robomiczej, bez którego nie 
można ~ryctęzyć w wake o dykta­
turę prole<tariiatu, tym bairdziej riaś 
nie mo:ilna zbudować społeczeństwa 
komunisty~ego. pod ~darem leninirzmu, pod kie-

Len:in i Stalin 9 twomyli, wycho- rowniotwem Lenina i .s~alina, otwo­
wali i ·zahartowali w bojach partię rz?'ła nową erę w .. dlZ!eJach ~udz!co­
bolszewjcką, pa.rtlię nowego typu, śc1 ~ eirę rew~luc~u. .proli:tacr:ia~1ch. 
n ieprzejednaną wobec reformistów, J Zw_ycięstwo ~1elk1~J. Pazdrz:1ermko­
nacjona1istów, oportunis·tów wsriyst- WeJ Rewolu~Jl ~c~al1st~~ej °:2~a­
kich odcie ni., partię rewolucyjną wo- c.zialo wspalil!ały trmm1 1dei lemmz-

lepsze umysły ludzkości. Zwycię­

stwo socjalizmu w ZSRR było no­
wym_ wspaniałym triumfem !de:i le­
ninizmu i polityki pairtii Leni.na -
Stalina. 

„Pierwszą setkę milionów ludd D1l 

kuli ziemskiej - mówi Lenin 
wyrwała z wojny imperialistycznej, 
z pokoju imper.ia.listycznego pierwsza 
i·ewolucja bolszewicka, Następne 
wyrwą z takich wojen i z takiero 
pokoju całą ludzkość". 2) 

W wyniku drugiej wojny świato­
wej, dz:ięki rozgromieruiu niemiec­
kiego faszyzmu i japońskiego mili­
taryz.mu przerz Armię Radziecką, od 
systemu kapitalistycznego odpadł 
S1Zereg krajów Europy środkowej i 
południowo - wschodniej oraz Azji . 

W .nasze dni 800 milionów miesz­
kańców kuli :Diemskiej skruszyło Już 
Imperialistyczne okowy, stanęło pod 
S!l)tanda.rem leninizmu. W kraojach, 
w k tórych dotychczas panuje jeszcze 
i mper.ializm, dojirzewa.ją ndepow­
strzymanJie siły dą.żą.ce do jego oba­
lenia, coraiz 5'Zerzej rozwija się ruch 
narodowo-wyzwoleńczy, Wielka ży­
wotność idei leninizmu znajduje do­
bitny wyrarz w ·olbrzymim wzroście 
partii komunistycznych i umocnie­
niu ich wpływu na. masy. 

„Komunizm - pisał Lenin w r. 
1920 - „wyrasta" absolutnie ze 
wszystkich gałęzi życia publiczne­
go, jego kiełki spotkać m<>'ina ab­
solutnie ~ędzie ... Komuniści po­
winni wiedmeć, że pl"Zyszł-OŚć w 
każdym raaie do nich należy.„" •) 

Leninizm uczy, że cały bieg hi­
storii prowad~ nieuchronnie lud1:­
kość do ostateC'Łllego wyzwolenia. 
spod ja~a ka.pitalistyemego. 

„Unicestwienie kapitalizmu i Je­
go śladów, wprowadzenie podstaw 
komunisty<YLDeco porządku - wska­
zuje Lenin - stanowi treść rO'Z))o­
czynają,cej się obecnie nowej etio­
k·i historii śwl.a.toweJ", 
Stały wzi:rost obozu demokracji i 

socjalirz.mu świiiadczy, że ooru to no-
• we narody i kraje W)'Z'Wa·lają~ Ilię 

spod ucisku fmiper:ialistycznego ~·­
ją pod wtielk.ian srztandarem leniniz­
mu. Idee Lenina - Stailiina - to 
bojowy s~tandu wa!lktl wyzwoleń­
crzej ludrz:kości przeciwko imper:ie.J:iz-

1 
mowi, to sztalDdar wa.lki o pokój, 
demokrację i komUD'izm. 

„Lenin był wodzem n ie tylko ro­
syjsiroiego proletariatu, nie tylko ro­
botntików Europy, nie tylko kolo­
nialnego Wschodu, ale calero iwia- \ 
ta prącuJą.ceco kuli ziemskłeJ". 
(Stalin). 1) . , 

t) w. Lenm. D2liela wybrane. Wyd. 
„Książka i Wiedza" 1949 r. T. I. 
str. 21. 

!) W. Leni.n. Drlieł:a wybrane. T „ 
II. str. 888. 

3) W. Lenin. Dzieła wybrane. T . 
n. s tr. 743. 

(Fragmenty poemcitu) 

· Słowa. nasze, 

nawet 

co ważniejsze słowo 

jak ubiór, co sparciał. 
Chcę, 

by zajaśniało na nowo 

najdo1tojnie1ze ze słów -

part i a. 
Jednostka! 

Co komu po niej?! 

Jednostki rłosik 

• cieńszy od pisku. 

Do koio dojdzie? -

ledwie do żony! 

I to, 
jeżeli pochy li się blisko. 

Partia 
to głosó~ 

jeden 
zbity w bezliku 

poryw -

cicltych i cienkich, 
pękają 

od nich 

jak w huku 
wrogó~ zapory, 
armat 

w uszaclt bębenki. 

Partia 
to barki. 

milionów ludzi 
ciasno 'do siebie przy partych 
podźwigniem 

gmachy, 
do nieba 

napiąwszy mięśnie i oddech 
podrimcim, 

w partii· 
Partia -

to 1t~1 pacierzowy klasy robotniczej. 
Partia _ _.. . 

Partia -

Dsii łam 

to nieśmiertelność naszej sprawy. 

to jedno, 
eo mnie nie zdradzi. 

1ubiektem, 
a jutro, 

iciera1n cesarstwa z map~ 
Hóq kla17, 

1prawa klasy, 
. 1iła kla1y, 

Putła i Lenin 

chluba klasy -
oto, czym jęst partia. 

hliźnięta-bracia -
koto 1'ardziei 

matka-historia ceni? 
Mówimy :_ Lenin, 

mówimy - partia, 

a w domyile 
partia, 

a w domy ile -
Lenin. 

Tłum. ADAM W AtYK. 

rt 

bec burżuarz;ji, partię rewolucjii spa- mu. a k . t 
łecznej i dyktatury prailetariatu! Lenin opracował wszechstronnie o u m·en 
pa,["tię ściśle zwią:va.ną rz; masam~ i naukę o dyktatu.rrz:e proletariatu, I 
jednoli-tą, pairt'ię Uzbrojoną w nie- która jest rzeczą główną w marksi'l.-
zwyciężoną · teorję mairksizmu - le- mie. Oowiódł on, że przy przejściu braterskiej przyjaźni i umocnienia pokoju 
ninizmu i ucieleśniającą „rO!l.um, od kapiibal:izmu do soojalJizmu poli­
honor i S1Umienie n aMJej epoki" (Le- tycrz.ne formy państwa mogą być w 
n.in). roa.maitych kraj-ach różnorodne, ale 

Partia bolszewicka stała się wzo- :istota ich będtle przy tym ~wsze ta 
rem dla kQmunristycrzmych i rewolu- sama dyktatura _proletariaiu: 
eyjnych parrtil robotni'Cll:ych oalego Lel1lin opracował kwestię chłopską 1 

świata. kwestię na;rodową jako sprawę re-
Lenin dał głęboką analizę nauko- rzerrw r~w~lucji· soci~·hil!tY_~ej, spra­

wą impedalirzmu, jaiko ostatniego wę. na-rbb~szych SOIJUSzmik:ow ?role­
monopolisty~ego stadium kaipita- tair1aitu_ w ie~o :va.lee o wł~dz~ i zb~­
liz.mu, jako kapitalizmu gnijącego i dowame_ S<><?Jaliz~u. DowJód1 on, ze 
obumierającego Lenin stworzył ".IO- proletar.i·at Je~t Jedyną kon~ekwent­
wą teorię rew~luoji socjałistycznej, nie rewolucyiną ~lasą, mmteres~-

. · k 'd · , · waną w całkowitym wyzwolen•U 
u~~adnał 'Vl_'J~l ą, : e~ nasz~J epo!'-~ 1 k , . od ka: ita.J.izmu i powoła­
- 1deę mozhwosc1 i komecenosc:: udrz osci , iP 1 wsz stk'ch 
~wycięstwa socjalizmu początkowo ną, by stanąc na cze e Y ' 

Lenin o kultu rże •• 
I sztuce 

,,W każdej ku.lturze narodowej zna.iclują się elemcn.­
ly kultury demokratycznej i' aoc,jalistycznej, aczkolwiek nie 
rozwinięte, ponieważ w każdym narodzie jest masa pracu.iqca 
;. wyzyskiw{ln_a, której warunki życia nieuchronnie rndzą i<le· 
ologię demokratyczną i socjalistyczną. Ale każdy naród po 
siada również kulturę burżuazyjną (a przeważnie · także czar.­
nosecinną i klerykalną) - przy ccy1n tę 11ie tylko w postaci 

,,elementów", lecz w postaci kultury pant1jącej". 

(Lenin - „Krytyczne 
wośefoweJ"). 

uwagi o kwestii narodo-

,,Ka.pito,liamt dusił, d.lawiZ, zabijał masę talentów w ,froclo­
wisku rnfJotników i chłopów pracujących. Talenty te ginęty 

pod uctskiem 1~iedostatku, nędzy, urągania osobowości ludz-
kiej". 

(Lenin Podsum0Wllll1!ie tygodnia partyjnego 
w Moskwie a nhu riadainia). 

"W spolcczeństwie opartym na wlasności prywatnej, artysta 
produkuje towary na rynek, potrzebuje nabywców. Nasza re­
wolucja wyzwoliła artystów od ucisku tych 11bardzo prozaicz­
nych warunków. Zamieniła ona państwo radzieckie w ich obroń­
cę i zamawiającego". 

/ (Wspomnienia o Leninie, K. Zetkin „Lenin o kul­
turze i sztuce"), 

„Komunistą można stać się 

wzbogaci się znajomością tego 
rzyla ludzkość". 

tylko wtedy, gdy 8Wą pamięć 
całego dorobku, który wytwo· 

(Lenin - Za.dania Zwlą.zków Młodmeży). 

Dnia 21 kwietnia br. upływa szesc Generał-Jeitnant A. GONDUROW r6d polski SĄ ~łęboko zainteresowau 
lat od chwili podpisania układu o w utrzymaniu pokoju. Narodom tym 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i wspól- Przewodniczący Komitetu Słowiruiskie10 • ZSRI;ł.. . obce SĄ zaborcze, agresywne d11,żenia. 

pRradc)'. pko.woj~nnRej między 1.Zwipązk1·ikem ukladów gospodarczych i protokółów stymi i mile widzianymi aośćmi są w Na.rodo~.tym prk~~wieca idea aktyw• 
a Zlec im I zeczpospo itą, 0 s ,ą. o wzaj~rnnym obrocie towarowym, Związku Radzieckim polscy artyści, neJ wa 1 0 po OJ, 
W wygłoszony1:1 prz.y ·podpisywaniu umów o kredytach, o dostawach u- którzy zaznajamiaj11 naród radziecki Amerykańsko-angielsc1 imperialł• 

ukł3;du prz~~owiemu to.warzysz rządzeń inwestycyjnych dla różnych z osiąanięciami polskiej aztuki. ści przygotowują gorączkowo wojnę 
Stalin podk_reshł ogromne, ~istorycz· gał~zi przemysłu jest wyrazem Sześcioletni okres, lf'tóry upłynął przeciw Związkowi Radzieckiemu i 
k" zna~~eme ~~ładu brddziec:o·.~ol- szczytnych zasad, proklamowanych w od chwili zawarcia układu, jest wy- krajom den:okracii--ludowej, prowa• 
5 i ego .a , naro. ow 0 Y wu :ai.ow. układzie radziecko-polskim, mownym dowodem, jak żywotna I ko- dzą zbrodniczą wojnę przeciw miłu· 
„~naczeme tego 11;1kładu I oswiad- Wspaniałym pomnikiem przyjaźni nieczna jest przyjaźń polsko-radziec- ią~emu wolność narodowi koreań· 

~ty t~w~k·ysz t~ m -:- P,0 ~ga prze- polsko-radzieckiej będzie kombinat ka. Hasło „Przyjaźń z ZSRR - l[wa- sk1em_u, W forsownym tempie odbu· 
e wszys im. na ym, ze 1es on wy- „Nowa Hula" największa budowla rancją wykonania Planu 6-letniego" d~WUJI\ oni potencjał wojenny Nie• 

kazhm z~sddmcze~o k~rotuR wd s_tosi::n- Planu 6-letniego, realizowana przy staje się bliskie i zrozumiałe dla wie- m1ec Zachodnich, odradzają agresyw• 
8~ I ~ię zyk. wią~ iem, a ~lee im bratniej pomocy Związku Radziec- lomilionowych rzesz butlowniczych ną armii;- niemiecką, wszelkimi spo· 

~ , ~ 5 ą w ien~n u SOJ~SZU 1 prz1'.'- kiego. Prawdziwymi posłannikami socjalizmu w Polsce, Swiadczy o tym sobami zachęcają do działani a rewi• 
Jaz~l,k zwrbtn, ~tory lk~ształto'ja! 51~ przyjaźni są tysiące traktorów i in - m. in. ogromny rozmach działalności zjonistów z Bonn, zaJ!rażających na­
w 

0
• u k 

0 N~neJ wa .
1 k~yzwo bncz~J nych maszyn rolniczych, ułatwiające Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra- rodowi polskiemu, występującyc!i. 

prz~c_iw f 0 
· 
1j~con: 11 

1 ory 0 '!c!'1.e narodowi polskiemu realizację histo· dzieckiej, przeciwko nienaruszalnej l!ranicy po• 
zos a1e klrd~ ~1!) u rwa ony w DIDleJ· rycznego zadania socjalistycznej prze· Osiągnięcia produkcyjne mas pra· koju n'.ł Odrze i Nysie. W tych wa• 
szym ł ~ 11 ~e. ' . I budowy rolnictwa. cujących Polski, szybki rozwój prze· runkach jeszcze bardziej wzrasta zna-

Uk a ra ~iecko·polskl ot~o:zy Olbrzymie znaczenie posiada wy· mysłu I rolnictwa, rozkwit kultury - czenie radziecko-polskiel!o układu o 
nfwą, k~spama!ąd kar~ę w ~Zl~l~C~ kc>rzystywanie przez masy pracujące wszystko to napawa· radością· naród przyjaźni, wzajemnej pomocy i współ· 
~ osun °'":" m~ę zy woma. ra nmu Polski Ludowej naj!romadzonych radziecki. pracy powojennej, układu . który -
naro_iami, . ktore . łączy historyczna przez naród radziecki bogatych do- Naród polski pozbył ,ię na iak powiedział towarzysz S talin -
wspk' nota <t~erksow. I ~'chpo~stjw s!o· świ adczeń budownictwa socjalistycz· zawsze hol11,czek ustroju kapitali- umacnia „miedzy naszymi krajami od 
sunho'~ ra ziec od·po s 1 kle!! Y me- nego. Polscy przodownicy pracy sto· stycznego - głodu, nędzy, kryzysów Bałtyku do Karpat jednolity front 
zac wiane zasa v, pro - amowane · d · d · · b b ' W t d b b t pnec· k ·1 „ · w· 1k p 'd · 'k R su1ą z powo zenicm wysoce wy a1ne 1 t'zro oc1a. zras a o ro y mas 1w. o w~po nemu wro„ow1, prze· 
rz.ez s 1.ei· ą az Zlerni odą • eW'.)· metody radzieckich stachanowców. pracujących Polski. Jest to wynikiem ciwko imperializmowi niemieckie· 
uc1ę ~eta. is tycznd .- 7.a&a Y rown~- Coraz bardziej popularny staje się w realizacji wspaniałych możliwości, ja- mu"***). 
~phra~nieni~ 1 n.a~o. ow, poszan4?~ania Polsce ruch korabielnikowców oraz kie kryje w sobie planowana ~ospo· Podz' e6aczon

1 
wo'ennvm n' ud l • 

1c me1>:aw1s osc1 1 suwerennosc1. d . K 1 S 1 . 1 k' 1 d k . 1. 
„ J 1e a s „ 

\li t k . . k N' meto a mż. owa ewa. - el o po s 1c 1 ar a socia 1styczna, . . . sparaliżować pokojowej pr c na odu 
l '[] o 

1
k
1

• WOJnky prztcl~' o łi l~mcoi chłopów, którzy wchodzili w skład Zifoiłv się prorocze słowa tow a· polskieJ!o Pod ki row . at V m r W"f 

1.1 erow~ 1
,
0! 0 ~zedp a 

1 
Z<I dar o.wa a dcle)!acji zwiedza jących Związek Ra· rzysza Stalina : „ •. ,Układ ten stanowi próbowan'ei· awan « edy pnoicl kw.e · kl • 

Stli przy1am 1111ę zy naro amt ra· d . k" 1 . 1 · k • • • dl ł • • • d "ar s 1e1 asy 
dzieckim i polskim. Realizując swą . zicc ·i'. O•_>ccntell 7. zapa c r:n. prodpaguią rkę ot1mię ~ipepol k~g oskci. D~W!'J! emt 0g: robotniczej - Polskiej Zjednoczonej 

1 l 1 1 . ~ . . . 1 ori!antzttJą wa < ę o prze1sc1e o no- u yczne1 os 1, rę 01m1ę JeJ po ę 1 Partii Robctniczej pod k" ie 
s~ acA1e n.I\• R11sdo'.·yckzną m1s1~, zl.wypct ęl- wych, kolektywnych form pracy w i rozkwitu"**). twem rząd~ ludow' ego 1' pr1er~wdennta. 
s ... a rmta a z1ec a przymos a o • I . · · kt Ukł d d · k I k" kl · ez, 

I . Odt d aród olsld ro mctw1C .. o ~astos~wa~1~ w pra. y· a ra. zie~ o-po.s I pro. amu; ~ Bolesława Bieruta, masy pracujil,ce 
set eł v.:rzwo eme. „ ą 1 n Ul P 0 _ ce przodu1ące1 radzieck1e1 agrob1olo· zasady wspolne1 walki o pok6i. walln Polski walcz• ofi'arni'e 

0 
reat

1
· ci'ę ol· 

s a s1ą panem swe„o osu. worz .. . . k' · , · r t · N t „ za 
dzi k' b · t i · m c narodu ra· j!u mic~urmows . ieJ. . . z imp.?r.ta ts ycz~Ą agrUJ1,. . a ym brzymich zadań Planu 6-letniego, · 

ne . ~ 1 1 a l'. ej po 0 I[ 1 ł Z kazdym dniem coraz bardz1e1 polega iego doniosłe znaczenie m"'-
dzteckie~o :W0 Jsko p~l~ 1.e wa czy 0 umacnia si~ i zacieśnia więź kultu- dzynarodowe ja.ko niezawodnego i.1· W dniu szóstej rocznicy zawarcia 
u boku. zołmer7.V ra~ziec-lucr 0 k oswo- ralna miedzy narodami ZSRR i naro- strumentu pokoju, uma'cniającego po· traktatu. który jest dokumentem bra· 
boJzcz'.~- skegoR ky.1u. k~r: ers a ~f: dem polskim. Nauka, literatura i sztu· tężny. niezwveiężonv obóz pokoju i terskiej przyjaźni między Związkięm 
m?c .viąz u. a lzke.c Je 0

. dmoz 
1 I ka radziecka wywierają owocny demokracji, I Radzieckim i Polską, ludzie radzieccy 

v.:iła n;..rodowt po 5 1 ~mu ZJe npoclzke: wpływ '1a lrnlturę nowci Polski. Czę- I Zarówno naród radziecki. jak I na- życzą masom pracującvm Polski no· 
me w granicach nowe1, wolnej o s ·1 h · t h k J' 

k . h ••••••19•••••••••••••••••••••••••·-····-•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••„••••• wyc • wspan1a yc su ces6w na po .u 
- pr11.~tarych ziem pols ie · Z.igar· : socjalistvcznego budownictwa, na po-
niętych ongiś przez niemieckich za - Imperializm jest to epoka kapitału finansowego i monopo· lu walki o pokó j. Niech rośnie ł 
borców. łów, które wszędzie niosą,d~żenia do panowania, a ~ do krzepnie przyjaźń polskc.-radziecka_. 

Kiedy po wojnie naród polski przy· siła, umacniai"ącr. obóz poko1'u, soc1·a· 
t ·1 d a]' " d · eh wolności. ReakcJ·a n a całym froncie przy wszelkim ustroJ'U połi· s ąp1 o re 1zac11 zasa mczy !izmu i demokracji! 
przeobrażeń demoki:atycznych, br<1· tyczny m, krańcowe zaostrzenie sprzeczności i w tej dziedzinie 
terskie pvoarcie i pomoc narodu ra- - oto wynik tych tendencji. Szczególnie zaostrza się także 
dzieckiel!o stały się trwahim i nieza- k 
wodnym fundamentem sukcesów so- ucis narodowy i dążenie do aneksji, to znaczy do pogwałce· *l J . Stalin. Wybór dol<umentów w 
cjalistycznego budownictwa w Polsce. nia niezależności narodowej, · sprawie polskiej. „Książka Wiedza'" 

Bezinteresowna i szczodra pomoc, W. /„ L EN/ N 1 t949, str. 20. 
jakiej Związek Radziecki udziela Pol· : · i * '1' ) Tamże, str. 21. 
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Nr 1G8 

Pd;~~~d pierwszomajowy 1 Maja w więzieniu na ·Targowej 
Ulicę otwarł maj na oścież, 

wyścielił ją czerwienią -
już idzie pochód - rytm radości, 

cv ludzi w kwiaty zmienia. 

Już idzie pochód - marsz roBócey, 
zwycięskie idą masy, 
które jak długi świat - połączył 

bój jeden, jedność haseł. 

/! 

Z fabryk i hut, g"dzie w pracy twardej 

promienny byt się tworzy -
wyszli pod sztandarami Partii, 

by sily swe pomnożyć. 

• 
Idą - ł głoszą Pierwszym Maja 
braterską solidarnvść 

z proletariuszem wszystkkh krajów 
białym, żółtym i czarnym. 

Z tym, który zrzucił jarzmo pan6w, 

po władzę sięgnął, szczęście -
i z tym, co dotąd uciskany 

walczy - i krwawi pięści. 

'A z robotnikiem idzie w ramie 

chłop, który grunt ójcowski 

złączył we wspólne z sąsiadami -
współtwórca Nowej Pvlski. 

W oklasków maszeruje burzy 

ludowe wojsko, ml-Odzież -
orkiestra gra, serce jej wtórzy: 
o żyj nam, żyj, pochodzie! 

Ruszymy z posa'd bryłę świata, 
na nowe pchnioemy tvry -

wykujem przyszłość przy warsztata<:h, 

wyorzem ją tral,doreml 

Ten rytm, co puszcza w ruch maszynę, 
dudni w tysiącznym kroku -
rytm socjalizmu, wolnych czynu, 

rytm wielkiej walld. ó pokój. 

„ '1950 

Nan 1umk11rs na opowiadarrie -
wspomnitnil! l·Majowe dostarczył cie­
kawych, auieniyc:myck prac o obcho­
dzitl lwięUJ międzynarodowej solidar­
nlńci robotniczej w latach uciskt1 
kd:pitalistycznego n& terenie Łod::i 
wojew6dztwa. 

Jako pierwszq pracę zamieszczamy 
wspom:rrieflie tow. Józefa Fistb(ljńa• 

W wypadku „wsypy" kontaktowa-, na Wodny Rynek, iz.najdzie się na w 'międzyetha&ie poro:rumieli się z 
me się z towa·rzysroami celem zor- wysokości narożn~ka pl'Zy ul. Tar- tow. Łęczyckim. Na dany znak za­
garuizowania akojli 1 Majowej było- gowej, (to jest pray naszym wię- ce:ęliśmy dwójkami schodzić 11.e 

by niemożliwe. zieniu), wywiesimy zrobiony przez schodów. Na czele ka.żdej grupy 
Otóż Łęczycki wystarał się 0 po- nas własnoręczn1e ce.erwony sztan- ~.edł delegat danej cel1. Schodu.ąc 

dus'Zkę. Potrzebne nam to było ~ dar; 5) odśpiewamy Międllynarodów- z 3 piętra, zauważY'liśmy na każ­
dwóch powodów: sama poduszka kę; 6) wz,nieSliemy z okien naszych dym piętrze, w głębi korytarria, 
miała służyć ciężko choremu tow. cel na illicę okraykii na cześć Swię- uzbrojonych policjanitów i strażni­
Kowalsldemu (który rzmarł zresttą ta 1 Majowego. Został'o również po- ków. Tylu zbirów w stanie pogoto­

Za udział w walce 0 chleb, 0 wol- później w czasie strajku głodowe- stanowione, iż sztandar wywiesi wiia bojowego - przeciw garstce 
ność i sprawiedliwość społeC1Z11ą z.o- go), wsypka izaś - to był właśnie tow. Wojsrzwiło, który był skammy bezbronnych więźniów? Ano, oba-
s1ałem wtrącony d-0 wię;!Jien~a pr:zez materiał na sztandar„. na 15 la.t więzienia. wiają się nas widocznie, jesteśmy 
sługusów burżu~yjnych. I tak się Tow. Łęczyckiemu udało się po Przez powyższą demoMtrację widać niebezpieooni dla kapitału, 
złozyło, iż 1 Maja 1924 r. znalarzłem wielu perypetiach otrzymać zeą.wo- chcieliśmy zadokumentować wobec skoro tylu sługusów przeciwko nam 
silę w więzieniu prczy ul. Targowej lenie na przysłanie podusą;ki dó w.ię- nasrzych towarzyszy, pozóstaijących rztnol:>iliwwal I to nieprawda, że 
w ŁodQ;i. zienJa. Wtedy ustaliliśmy następu- na wolności - niezłomną wiarę w jeste~my bezbronni: mamy niezwy-
Już na kilka tygodni przed 1 Ma- jący program obchodu święta 1 Ma- itwycię.stwo nas2ej idei, a wrogom ciężony oręż - prawdę, śwtiadomość 

j.a rada partyjna ze starostą więź- jowego: 1) 1 Maja wychodzimy z zaś j katom klasy robotniaz.ej pra- rewolucyjną,. głębokie przeświadcze­
ni6w politycznych, którym był wów- rana na codrzienny godzinny spacel' gnęliśmy udowodnić, że a111i wię- nie 0 słusznośai naszej sprawy. 
~as tow. Franciszek Łęczycki, za- i na rznaik tow. Łęczyckiego każdy zienie, ani tęsknota ~ najbl<iższymi, Schodzimy e.e schodów, wkraaza­
stanawiała się nad tym, skąd „wy- z nas prrzy.pnie sobie czerwoną. ko- n:te odstraszą i nie złamią komun:.i- jąc prnez bramę na dmedaiiniec wię­
trnasnąć" ~aterial na sztandar. ka.rdę do klapy; 2) uriąd'limy de· stów, walczących o r-.!ąd robotnicrzo - ziienny. Dziedziniec nie jest du­
Adminic&tracja więzienia była barr- monstrację 1 Ma.jową na p<>dwórzu; chłopski, o socjflliq.m, ży - zaraz przy bramie studnia, 
dzo czujna. Należało dobrze masko- 3) po skoi1czonym spacerze zorgani- W więzieniu na Targowej rz.najdo- koło s tudni - beczka ri wodą. ItWie­
wać si~, gdyż w raz:ie wykrycia ja- zujemy akademię 1 Majową; 4) walo się w owym Cfl.asie 40 więż- my normalnym krokiem, dwójka­
kie-gokolwlek bądź „przestępstwa", punktuaJnie o godz. 10, gdy demon- niów politycrmych, (wyłącznie męż- mi, naokoło podwórea. W pewnej 
stosowano różnego rodza.ju sankcje. stracja robotnicza v-dążająca z Bałut czyzn, a wśród nich dużo młod~e- chwili tow. Łęczycki daje Zillak rę­
---:-----,,----,..------~---------~------ ży) oraz 250 przestępców kryminał- ką, c-0 oznacza rozpoczęcie demon­

Teresa Bana$wk członkini bry1ady; im. Joliot-Curie p~lni Wartę f'(Jkoju, 
(do reportaiai poniżej) 

nych _ kob;ec i męr..ozyzn, Reguła- sitrac!i 1 Majowej. W mgn.ie~u oka 
mln więzienny był surowy, życie - n~ naszych klapac~ „wyro~ł:'l'. czer­
ci~ż.Jcie, U.pływ. ały ostatnie dna I v..one ko~ardy. Nim straznrk, pe~­
k\vletnia. 1Mlodzleż, która jak 'I.Wy- mący s;tuzbę na po~wórzu, ooołał się 
kle odznacz<tta się wielkim zapałem ! połapac . w s~ua.c;t~, beczk~. ri wo: 
rewolucyjnym chcial'a, aby j•ak naj- dą P:Z~ stud~ .została oproz~ona ~ 

I P du; · · „ ~ d edł 1 IMa.ia Mło- stał JUZ na meJ tow. Łęczycki. 
rę '.l!J JUZ na sz . " : . . Towarzysze! - mówił nam staro-

ctzł, ~t6:l"'.lJ'. poraz pie.rwszy sie_dz~eh sta - w dniu świeta robotniczego, 
w ~1~1~1u, pr~gn?lt zobaczyc,. Jak w dniu 1 Maja solidaryzujemy się z 
w1ę;1,ruow1e walceą i demonstruJą. całą klasą robotniczą Polski, w wal-

I. oto rutds:redl 1 ~aj, słoneczny ce o rząd robotniczo - chłopski, o 
zwi<llstun w1-0sny. Juz od wc~esnego dyktaturę proletariatu, 
nmka cała bn1ć polityce.na ubrała W tej chwili otworzyła się bra­
się w najlepszą odzież. Szybko ma, prowadząca z klatki schodo­
zjedliśmy śnh1danie i rz niecierpli- wej na dziedziniec, i na podwórze 
wością e7.ek&liśmy na godzinę 8, o wbiegł wzburzony naczelnik więzie­
któTej wy.prowadzano nas normal- nla, wrzeszcząc: „Ja tu rządzę, za­
nie na spa1;er. :Nadchodzi 8,15, wpół braniam urządzania wiecu w wię­
do dziewiątej, młodzie?: denerwuje zieniu!" 
sią, chce pukuć do drzw.i z „raba- 1 Maja jest naszym świętem -
nem", lew. delegat eeH, tow. Kali- odpowiedział lokajowi burżuazji, 
s.!ew~ki, mówi: „Spokój, towarzysze, taw. Łęczycki - świętem klasy ro­
nie dajmy się s.l)l·owokować. Ja s.am botniczej i .nikt nie jest w stanie 
z~pukam, wyjdę niby to do wy- \zakazać nam je ·obchodzić, nawet 
gódki, i po drodze dowiem się o tu, w więzieniu, gdzie jest pan na· 
wszystkim". czelnikiem. 

Wrócił po kilku minutach, o- Tow. Józef z KZM krzyknął: 

W ZPB im. Marchlewskiego zaciągnięto Warty Pokoju 
świad;Ciż,ając, że nasrz starosta, tow. Niech żyje dyktatura proletariatu, 
Łęc:iyck1, był u naczelnika więzie- niech żyje rewolucja, niech żyje- 1 
nia. który pod pretekstem, iż d:t';ie- Maja! 
dziniec więzienny jeSlt „zajęty", Wszyscy chórem podjęlj.: Niech 
~ajmił, że nie może nas puścić żyje, niech żyje, niech żyje!.„ a 
na spacer iz il"ana. Natomiast b. chęt- wówczas otworzyła się brama, wpa­
nie u~yn:i to „po południu". Tow. dła policja· i zaczęła nas okładać 

Do Żakła~ów im. Marchlewskieito I grygada im. Joliot-Curie z 
dochodzi się przez góry rozko- 11 z dniem 18 kwietnia przystą· 

11a.11.ej, tółtei ziemi. Wykopy kanali- piła do Wart Pokoju, zobowiązując 
zacyjne biegną zygzakowatą linią się podnieść produkcję .ze 113 -do 
przez ulic~: Obrońców Stalingradu, 116 proc.". - Wielki plakat, zawie­
G~ańs~ą, Ogrodową. Nie będzie już · szony u stropu sali, wzywa tkaczy do 
wteczn1e cuchnących rynsztoków ani zaciągania Wart Pokoju. 
~ę~r6wek z wia.derkami, ani „kole- Brygada im. Joliot·Curie jeszcze 
Jek przed studnią. niedawno. nie uzyskiwała 100 proc., 

Druga zmiana idzie do fabryki „gę- ale odkąd podjęła Czyn Majowy, od· 
li.ego", wąską ścieżką między zwa· kąd do pomocy zespołowi stanął 
łami ubitej, tward!?i ziemi. W powie· miody majster ZMP-owiec, produkcja 
trzu, drgającym od ciepła parującej co dzień pnie się w górę i przekracza 
:i:iemi, prześwietlonym słońcem, śmie- już 116 proc. 
chy i głośM rozmowy maili dźwięk Ire-nka GidzJ!ier ftłemido się d& 
czysty, świeży. Radosny, No, bo jak· tego przyczyniła. Od czasu swego 
że inaczej. Za niewiele dni - maj. powrotu ze Związku Radzieckłego 
I plan wvkonywan1 i zobowiązania. stale opowiada o lym, jak pracują 
\V czerwonych murach fabryki tęlei radzieckie tkaczki w „Triechgorce" i 
tw6tcza praca. innych fabrykach, opowiada o kofek-

„W tej fabryce pracował w 1891 r. !ywnej pracy, o tym, jak tam się 
Jako robotnik. farbiarz, nieugięty re· wzajemnie uczą, jak czysto utrzymui'\ 
wołucjonista, Julian .Marebłewskl - krosna. 
Kaukł...". Na kamiennej tablicy rów- Irka Giclzgier ma dziecintu\ twa· 
11yńl nedem biegną złote litery. rzvczkę i piegowaty, zadarty nosek. 
Odczytywaae wiele tazy. - Ze czcią Jes! giero•ą. AIE! nie odczuwa sw~~o 
i nabożeństwem ,,. .. Wy!tltny prtyw6d- sieroctwa; przecież jest fabryka -
ca polskiego i międllynarodowego ru· ludzłt w niej swoi, blisa'\'. Jest orl(a• 
chu robotniczeg-0, współzałożyciel t>''"''."-• '''c ·"'°'"" . . ~~.·~, .. ...,„ ,;~ 
Zwi~k11 Robotników Polskich, ·· 'dl:.~~ .~~ • , , . ". ·. · '· ·. · 
SDKP'L KPP " ·.,. ;,."'*' . '. 

I j .„ f ' . :., . f f: f _'· 

Tutaj, w tej fabryce ... Przed laty, 
gdy podobnie jak teraz, zbliżał się 
maj, ale maj buntu i protestu„. Julian 
Marchlewski - farbiarz, przygoto­
wywał robotników do manifestacji 
przfciw carowi i fabrykantowi. 

~ • * 
W iktbria Piwowarska pamfęta 

już nieco późniejsze czasy -
Rok 19t15.„ 
Pracowała podówczas w tkalni u 

Pozrtańskiel!o. Miała 17 lat, ale rozu· 
niiała juź wiele, uczyła się chociażby 
11 samegó P!ltrzenia i słuchania -
mąż był członkiem partii, a w domu 
często wieczorem schodzili się robot­
ń.icy. W 1905 roku za tkaczem Piwo­
warskim zamknęły się drzwi więzie· 
Jiia. Podczas manifestacji majowej 
wspiął się na wysoki, fabryczny ko­
min i tam rozwinął <iz~rwony sztan· 

'·'•·'l'' 
Wiktoria l'ilVom1rska 

dar . .Jego !>dwaga przepe.łn1.'ła ią du- , nizacja młodzieżowa. Jest Ojczyzna 
in,, chociaż cefia tel!O $Ztandaru by- - droga i kochan11, dla każdego, jak 
ła wy~oka, Dwa lata więzienia, po· matl<a. Irka kocha sw6j kraj, tego 
tem wyrók - zesłanie, ucieczka, u - uczy Ją ZMP; a z patriotyzmu rodz.i 
krywanle się. · się :uozumieńie obowiązku aktywnej 

To były pamiętne mafe - 1906. c\Jrony P.okoju i koni~czn~ści walki o 
1907 rok. Piwowarska straclła pracę wykonam~ planu. - . fo się wszystko 
l ~d1fby nie pomoc partii która da- tak zazębia z sobą, 1ak tryby w ma­
wała jej na tydzieli 1 rb. '20 kop., to ~:;ynie - P.owi~da ZMP-ów.ka ~i~z­
chvba przyszłoby jej umtzeć z głodu . ~1er .. - . Stoisz za kros~em 1 myshsz, 

Ile wspomnień zamyka się w tych ze nic, ze tkasz towar 1 to wszys~k~. 
2rubych, czerwonych, fabrycznych A tymczasem z tego towaru r~sm~ 
murach! Ile Pierwszych Majów tutaj dctbrobyt, ~ z .dobrobytu. nasz11; siła 1 
przeiiyła! Ile strajków! Instruktorka psw?'osć, ze nie da.my się WOJe?nym 
Piwówarśka póchvla w zamyśleniu ~odzega~zom. A kiedy prze~ysl~ły­
głowe o włosach bielszych, ni:l pucl1 smy solJ1e to ~vszystko, pod!ęłysmy 
b w i „ 11asz C~yn Ma1owy i stanęłyfillly na 

a e n,. · . , W artach Pokoju. 
· - O tym nie mozna zapomnieć - * • 

powiada tow. Piwowarska. - O tym • 
trzeba pamiętać stale, tl!hy wiedżiec, załoga tkalni oraz prz'ldzalni 
dlacze~Q walczymy o plany, dlaczego Zakładów im. Marchlewskiego 
budujemy socjalizm, dlaczel!o tworzy. masowo :taciąj!a Warty Pokoju. Za­
my łrónł narodowy. Aby tamto nie kłady, ó których tl.iedawń.ó jeszcze 
wrdciło jut nigdy. mówiło się - najgorsu - w tym 

[ właśnie dlatego dziś - podejmu· ókresie, poprtedzalącym radosne 
femy zobowiązania pierv1szomalo~c!. śWięto robotnicze, przełamały w so­
l cllaleto. zaciątamy :Wartv P6k(l1u. bie dotvchćzul'lw• llut111lc~. tlikwi· 

dawały trudności, które ciągnęły je I sze. Tak jest i tutaj. Rośnie prpduk· Łęczycki vi lot ocenił podstępną kolbami. Skupiwszy się na środku 
wMecz. U kierownika tkalni wisi na cja, rosną zarobki tkaczy i przl\dek. grę naczelnika, pod21iękowa,l mu podwórza, krzyknęliśmy: Precz z 
~ci.ani~ ozd_o?ne zobow~~zanie ~astę- ' Prz. d.ka Stanj;Ja:.Va Jaszc:tak bez· upt"Zejmie rza „dobre" serce i...zażą- płatnymi agentami burżuazji! lfan· 
puiące1 tresc1: , Na czesc 1 MaJ• za· ą d . . d ! dał natychmiastowego wyproW0drze- ba tym, co biją bezbronnych więź. 
1 C tk (n' ' t . . ' , partyina, opomma się w ra zie za- nlia więźniów politycznych na spa- niów! Po czym zaintonowaliśmy: 
bo ~· • 5 

1 pos aaawij1 kmnie1izyc kładowej: „Dajcie mi czerwo111t ko· cer ohV'iadcza,jąc że w pnreciwnym „Wyklęty powstań ludu zle~i.„" 
ra 1 0 proc., a, w. warta! 0 kardkę. Chcę stąaąć j1lz Il& lV1rcl• razłe nie odpovJ.iada i;a spokój w Śpiew nasz dotarł db sąsiedrliCh 

6 j>roc. Plan w kw1etn1u wykonac w Pokoju. Zobirwlęzanie wykoułim, 
100 J?,roc., a w I~ kwartale w 100,S lecz Jeszcze 

0 
jeden procent podniosę v..ięzieniu. W te.j samej chwili. do domów, ludzie zaczęli nam się z 

proc. , A na gor~e, pod portretem produkcję, teby na 1 Maj• móc po· gabinetu naczelnika wszedł strażnils okien przyglądać, co skłoniło na­
P~ezyden ta, wykaligrafowano oz~ob- wiedzieć: wykonuję 125 proc. buy. wię7lienny i zaraportował, iż ~4ł już czelnika do wycofania policji z PO­
n1e Jego słowa: .„Nasz P!an. 6-letn1 - Te 25 proc. _ to mój poclpit po4I zgłosiło 10 policjantów. Burżuaeyj- dwórza. Poprosił nas „uprzejmie" o 
to fu!1dament n~ezłl?~ne1 sił~ narodu Apelem światowej Rady Pokoj•. To ny 881traipa „ubezpie=l" Ilią 'Przed opuszcz~nie dziedz.ińca." . 
polskiego, t~ wielki 1. powazny nasz mói· udział w majowym świ..cieł'. nami. Zląkł się 40 wił:zruiów poli- Z „M1ędzynarodowką na ustach 
wkład w dzieło poko1u". .... tycznyćh, i zażądał „obstawy" zło- ?P:1ściliśmy podwórze. Gdy je.dnak 

Ze zrozumienia tych słów, z tego. * * żonej z 10 policjantów i 20 strafrJ'lli- J~Z 20 towarz~szy znalazło się na 
że organizacja partyjna mocno po- • ków - rnrzem 30 uzbrojonych izb'i- piętrze, nac'.l.elmk zamknął drzwi 
wiązała się z załogą, :te w akcji ma· Ulicą Ogrodową, krętą fole,żk~ rów wobec 4-0 bezbronnych więź- klatki schodowej i znów ukazała się 
jowej ożyli agitatorzy i grupy partyj- wśród wyko1'6w, pierwsia zmiana niów. policja oraz strażnicy, którzy 
ne, że inaczej, po nowemu, pracuje p'>dąża do domu. Niedaleko, na rogu, Tow. Łęczycki opuśo!l gabinet na- ~olbam.i zaczc:li tłuc, ?dzie. się d~ł~ 
!lOWe kierownictwo fabryki i nowe rozłożtła barwrte bukiety - kwia- czelnika. Punktualnie 0 9, czyili z go- i kogo się dał,~. Koniecznie chcieli 
ki1•1 C1Wniclwo zakładowej organizacji ciarka. W )edMj chwili otoczyły ją dzinnytn opóźnieniem pootwierano nkasd „krozbrkollć . zh czeBrw<>o~lJ'.~h ko.: 
partyjnej - zrodził się 6w przełom tkaczki. k ł 1 ar e w - apac r m ismy s1.,, 
w Zakładacb im. Marchlewskiego. Bo o ten dzień wiosenny, przedmajo- cele .i ~tr~inik kr:iy ną: na spa~er. zawzięcie. Podnieśiiśmy krzyk: nie 
oto tka!nła przekracza zobowiązania, wy, 0 to nowe życie w nowej fabry- Wi~ierue. przy u~. Targow~J w bić więźniów! Podchwyciło ten 
wykonując plan w 104 proc. Bo ce, 0 nowe mieszkania dla robotni- Łodzi ~ajdowało Sl.ę .w ~~ ł~ krzyk całe więzienie. Powstał pie­
wszystkie zespoły - a jest ich 92 - ków walczył kiedy! Julian Marclalew· d.omu ~eszkalnym., kt?ry .P kielny zgiełk. Towarzysze, którzy 
z n11dwyżk4 tealizują swój Czyn M•- ski. sia.dał 7Jadnych urzą:iizen k~za- już byli na pół piętrze wrócili na 
row-r .. Bo zrozumi.eii swe zadania maj· z dawnych mai' ów rodzi si• dzlsiei' _ CYJnYch: a skla.dał. się z „froi;t:i ~- dól i tak mocno pchnęli drzwi al: 
strawa~ ~ tac~, 1ak z,gmunt Nawro- szy _ woln 

/ 
Pierwszy Mal _ niaj raz. 3 P'1ę.trowe~ oficyn!. Wi~.=iowJ; się naczelnik przewrócił. Towarzy­

łek; .który os-1ąga do 150 proc: '"'.'V- siły, jedności całego narodu b,czą- pohtycziri.t mmeszcrzeD/l by.1 
. na sze weszli do bramy, zbiwszy się w 

konania planu. Bo pr:1'~a st~ła. się 1n- cego sit we wspólnym frortcie walki piętrze od frontu. Gdy strazruk po- jedną masę ze strażnikami i poli -
na, radosn.a, a przec1ez, mow1 ~ow~-1 

0 
pokój i G·letni Plan. ot~!erał cele, tow.M"Lysz~ powycho- cjantami. Wobec tego, że brama by-

rzysz Stalm, :ie gdy praca sta1e się d:niłi ~a korytarz, czekaJą; na., ~ys- ła dość mała, było rzeczą wykluczo-
radosna, to jej wyniki są coraz lep- HANNA SAMSONOWSKA pozycie ize st.rony delegatow, ktonz.y ną, b y policjanci mogli zrobić uźy-· 
w;;,;;.;;..-,;;;;....;,;_~..;..;.;;,,,.;;.;.....;.;;..;.;;..;,.;;.;.....;;.;... _____ • ______ , ______ ______________ tek z broni. Mimo to sytuacja wy-

Ra~IiMla pornol ~la noli~ieuo nnemy~o lawełnianeuo 
:Nasze stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim są stosun­
kami nowego typu, niezńanymi w 
§\viecie kapitalistycznym. Opar­
te są one na stalinowskiej zasadzie 
równouprawnienia dużych i ma­
łych narodów, na zasadzie brater­
skiej współp1·acy i pomocy. Cha­
rakter takich stosunków gospodar­
czych wynika z samych podstaw 
ustroju socjalistycznego. 

Historia naszych stosunków han­
dlowych ze Związkiem Radzieckim · 
rozpoczęła się jeszcze w okresie 
trwania działań wojennych. W ro­
ku 1944 zawarta została umowa 
handlowa, która miała charakter 
doraźnej„ bezinteresownej pomocy 
gospodarczej dla Polski. 
Następne umowy gospodarcze, 

odnawiane co rok, pogłębiły i 
wzmocniły więź ekonomiczną, łą­
czącą nasze kraje. 

Rok 1948 był dla stosunków go­
spodarczych polsko - radzieckich 
p1•zelbmowym. Podpisana w tym 
roku 5 - letnia umowa kredytowa 
dała Polsce największą w jej hi­
storii ~ospodarczej pożyczkę w wy• 
sokości 180 miliardów złotych. 

Umowa ta w 1950 roku została 
rozszerzo11a i przedłużona do roku 
1958, przy czym kredyt powiększo­
ny został do sumy 2.200 miln. rubli. 
W ramach tej umowy Polska otrzy­
muje ze Związku Radzieckiego 
sprzęt inwestycyjny, między inny­
mi pełne urządzenia dla Nowej Hu­
ty i v.-:elu przędzalń bawełnianych 
oraz ·dla całego szeregu innych 
zaldadów przemysłOwYch i eneue-

tycznych. Związek Radziecki do­
starcza nam również niezbędnych 
dla normalnej produkcji naszego 
przemysłu surowców, między inny­
mi: bawełny, rud żelaznych i man­
ganowych, ptodukt!>w naftowych, a­
luminium itd. 

Z drugiej strony Związek Ra­
dziecki stanowi chłonny rynek dla 
naszego eksportu. 

Łódź, centrum przemysłu ba -
wełnianego naszego kraju, w po­
ważnym stopniu korzystała i ko­
rzysta z dobrodziejstw stosunków 
handlowych. z ZSRR. 

Po wyzwoleniu Łódzi staliśmy 
w obliczu prawie całkowitego zde­
wastowania przemysłu włókienni­
czego przez okupanta. Ofiarność i 
wytężona praca robotnik6w nasze-
go miasta dźwignęła fabryki z 

ruin, ale już po kilku tygodniach 
przed włókniarzami łódzkimi sta­
nął problem surowca. Wówczas 
to Związek Radziecki pośpieszyl 
nam z natychmiasto\tl•ą., pomocą. 
Włókniarze łódzcy dobrze pamię­

tają jak jeszcze w czasie trwania 
działań wojennych, w maju 1945 r., 
przybyły do naszego miasta tran­
sporty bawełny i wełny radziec -
ldej, umożliwia,iąc rozpoczęcie pro­
dukcji w naszych zakładach. 

Dla sprowadzenia bawełny z ryn­
ków kapitalistycznych potrzebne 
były olbn:yrrtie ilości obcych walut, 
a kraj nasz, zniszczony wojną; ni~ 
mógł się zdobyć na. tak poważny 
wydatek. Jasne więc jest, jakim 
dobrodziejstwem dla nas była i jest 
urnowa handlowa ze zw•a..1r•-

ltadzieckim, w ramach której po -
kl'ywaniy prawie całe za.potr.zebo • 
wanie na.szego przemysłu na ba­
wełnę. 

Rok 1951 przyniósł ze sobą zna -
czną podwyżkę cen na surowcowych 
rynkach kapitalistycznych. Zwyzka 
ta nie ominęła także bawełny, przy 
czym na skutek nacisku monopoli­
stycznych kół Stanów Zjednoczo­
nych, wprowadzono cały szereg u­
trudnień w sprzedaży jej dla kra­
jów demokracji ludowej. 

Na nic jednak zdały się machina­
cj~ kapitału, maiące nam uniemo~ 
:i:liwić realizację Planu 6-letniego. 

Braterska pomoc Związku Ra­
dzieckiego, który stale zwiększa 
dostawy bawełny dla Polski, umo­
·żliwi w 1951 roku pełne wykona­
nie zadań, postawionych przed prze­
mysłem bawełnianym przez Partię 

i Rząd. 
Mówiąc o pomocy Związku Ra­

dzieckiego dla naszego przemysłu 
bawełnianego, nie . wolno zapomi ~ 
nać, iż dostawy surowca są tylko 
jednym jej wycinkiem. ogromne 
znaczenie posiada dla nas szero­
ka pomoc techniczna, możność ko­
rzystani;ł z bogatego dorobku tech­
niki i doświadczeń przemysłu ba­
wełnianego ZSRR. 

Stosunki handlowe Polski ze 
Związkiem Radzieckim, óp~rte na 
mocnej i niewzruszonej podstawie, 
zapewnia.i:\ nam możliwość pełnego 
rozwoju sił wytwórczych i za{:ho -
wania pełnej gosp )Qarczej, a co za 
tym idzie, i politycznej suwerenno-

ści. LEON• VISTYNEK .· 

glądała poważnie i należało za 
wczasu usunąć się z bramy. Usu­
nęliśmy się, żądając, aby jednocze­
śnie ustąpiła policja i straż wlę -
zienna. Naczelnik zgodził się na to: 

Ze śpiewem: „Na barykady.„" 
ruszyliśmy do cel, a tu, jakby spod 
ziemi wyrośli strażnicy i z hukiem 
nas pozamykali w przekonaniu, że 
to koniec demonstracji. 

Fatalnie się pomylili. Oto bo­
wiem nasz obserwator, który za 
pomocą lusterka obserwował ruch 
na ulicy przez kraty w oknie, dał 
znać, że pochód robotni.czy z Bałut 
w kierunku „Wodniaka" przecho­
dzi już przy Targowej. Zaczął dzia­
łać „telefon bez drutu'', za pomo­
cą wypukania w ścianę, dano znać 
wszystkim celom. Towarzysze usta­
wili się tuż przy oknach. Pootwie­
rali je, czekając na dalsze sygnały. 
Za chwilę nastąpił dalszy znak przy 
pomocy tarcia ręką o ścianę celi. 
Oznaczało to, że nasz sztandar czer­
wony - powiewa triumfalnie nad 
więzieniem. Sztandar wolności, 
sztandar zwycięstwa klasy robotni­
czej! Został on rzucony przy po­
mocy tzw. „żabki" na lampę wię­
zienną, przymocowaną tuż pod da­
chem. Upłynęło wiele czasu nim 
straż ogniowa ten sztandar zdjęla. 
Następstwa czynu 1 - Majowego 

nie dały na siebie długo czekać. 
Prokuratura wraz z kierownictwem 
więzienia ukarały nas za to srogo. 
Zabroniono nam widzeń, spaceru 
i otrzymywania z domu „wałówek". 
W obronie najelementarniejszych 
praw człowieka urządziliśmy strajk 
głodowy. W rezultacie porozsyłano 
nas do różnych więzień - do Sie­
radza i do Wronek. 

JóZEF FIStBAJN 

• 
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la u real Międzynarodowej Stalinowskiej Nagrody Pokoju 
24 kwietnia obóz patriotycz.no-po- 1 ludem i na.stawionego patriotycznie, 

stęp-0wy proklamował w Krakowie podkopując i tak już moano nad-
rzom stało się raźniej, czuli za sobą 
<Ykreślone za.plecze społe~ne, czuli, 
że lud W &l'Szawy będzie walczył ra­
zem z nimi. Niestety, przedwczesny 
alarm w koszarach, oraz ucieczka pa­
ru pułkowników zaalarmowała rów· 
nież oddziały lgelstroma. Gdy o go­
dzinie 5 rozległy się strzały alarmo­
we, również i jecLnosbki carsk!e były 
gotowe do walki. 

Na trybun~ wchodzi człowiek o 
energicznej, wy1·azistej twarzy i 
srebrno - siwych włosach. Mruży 
oczy pod ostrym światłem reflek­
tora. Pewnie wspomina palące 
słońce rodzinnego Meksyku, któ­
rego jest przedstawicielem. 

Rozglądając się z przejęciem 
po sali obrad Warszawskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
Meksyk;ańczyik mówi podenerwo­
wanym i ostrym głosem : 

Jestem prze­
konany, że na­
sza idea zwy­
cięży. Dla,tego, 
ie prawda jest 
po naszej stro­
nie, dlatego, że 
nie krępujemy 
się ciasnymi in­
teresami, dlate· 
go że uczestni­
c~ymy w wiel­

kim dziele oca­
lenia e.ałej ludz­
kości, dlatego, 
ie walczymy o 
panowanie ży· 
cia a nie śmier­
ci, dlateg·o, że 
ruch nasz ogar­
nął wsr.oystkich 
łudzi bez róż­
nicy ras i po­
glądów · polity­
cznych. 

Ozłowiekiem, 
dla którego 
walka o pokój 
stała się celem 
jego życia, któ­
ry święcie wierzy w awycięstwo 
pokoju, je.st narodowy bohater 
Meksyku, Hedberto Jara *), wal­
czący o wolność swego narodu. 
Na przykładzie własnego kraju 
Jua przekonał sit: czym jest 
ucisk amel'ykański, czym jest 
dY'ktatura i samowola magnatów 
dolaTowych. 

Jara urodził się w południo­
wym Meksyku, w rodzinie meksy 
k,ańskich Indian, których od wie· 
ków eksploatowali i tępili cudzo­
ziemscy zdobywcy. W młodości 
swej uczestniczył w rewolucyjnej 
walce narodu meksykańskiego o 
mterE*lY ludu i o prawa demoki·a­
tycz.ne, w walce z cudżoziemski• 
mi, impe1·ialistycznymi agresora.-
1111i. Był wielok-rotnie 'W)'biera11y 
11& posła do parlamentu meksy· 
T f&ńskiego. Podczas drugiej wojny 

!'Wlatowej zajmował stanowisko 
,ninistra żeglngi. W 1948 r. sam 
podał :;ię do dymisji 

Ma obecnie za soba 70 lat uc.z­
eiwego życia i ogólnego uznauia. 

Z punktu widzenia tradycji ~J>O· 
łeczeństwa bur:iuazW11ego, n ic nie 
.Pl'-Zeszkadz.ałohy spc>kojnej staro• 
ści Heri'berta Ja:r.a. Ale u<izdwy 
człowiek 11ie może być spokoj­
n,m. kiedy waszyngtońsoy Judo­
zercy straszą bombą a.tomową, 
giroą ludr.kości n<YWą wojną. Ja­
ra nie za-jmuje tel'lllZ stanowiska 
pańetwowego i nie bierze udzia­
hl w pracy parbii politycznych. 
Poświęcił się całkowicie sprawia 
pokoju. 

Pod koniec 1948 r. post~powe 
orga,nizacje krajów Ameryki Po­
łudniowej postanowiły zwołać kon­
gr~ w obronie pokoju. Heribel'to 
Ja.i. wziął czynny udział w tym 
kongre~ie jaRco członek komite­
tu przygotowawczego„ 

W czerwcu 1949 r. ~ostaje 'ri­
ee-iprezydentem narodowego Ko· 
mitetu Obrońców Pokeju w Mek­
syku. Na kongresie w Warsza­
<wie wy,brMl.o go członkiem świa· 
t»wej Rady Pokoju. 

Jara. wiosną ubiegłego rolnt od­
•J wymm.00 się Eriberto Hat11. 

Znane • 1· 
Pod tym tytułem ukazał się osta­

tnio w tygodniku „Ogon.iok" repor­
taż D. Szmarowa, mówiący .o wra­
żeniach radzieckiej delegacji kultu­
ralnej do Włoch. Poniżej zamiesz­
czamy fragment tego reportażu. 

„Do Włoch przybyliśmy o świcie. 
Poza nami pozostał niewesoły Wie­
deń i nocny przejazd pociągiem 
przez Alpy. 
Pociąg szybko przenosi nas w do­

linę Padu do Lombardii. Za okna­
mi migają wzgórza z ruinami staro­
da\vnych murów i wieżyc, odwiecz­
ne kościoły, charakterystyczne 
dzwonnice, cypry sy, winnice. Włos­
kie domki z zielonymi żaluzjami, 
czerwone, łuskowe dachy. Dwie, 
trzy kolumny, arkada, na dole po­
mieszczenie dla inwentarza. Wszyst­
ko to wygląda właśnie tak, jak to 
przedstawiali starzy włoscy ,mistrzo­
wie. 

Ale im bardziej wpatrujesz się w 
ktajobraz, tym wyraźnie.i dostrze. 
gasz łnne, nieznane ci Włochy. 

Oto na tle klasycznego włoskiego 
krajobrazu wielkie furgony. Obok 
nich uwijają się dzieci i schnie bie­
lizna. To coś nowego we włoskim 
pejzażu. 

Wielkie furgony to domy na ko­
łach. Żyją w nich włoscy wyrobni­
cy ze swymi rodzinami. Innej sady­
by nie mają. Setki tysiE:cy bezro­
botnych jeździ w ten sposób po ca­
tym kraju w p-Oszukiwaniu jakiego­
kolwiek zarobku. 
Włosi mieszkają nie tylko w tra­

dycyjnych dómkach z zielonymi ża­
luzjami. Wielu z nich nie ma nawet 
~uraonów, Na DOłud.niu Włocb lu-

wiedził ZSRR. Po powrocie do 
kraju, wystąpił iz cykl~m odczy­
tów o zdobyczach Związku Ra­
dzieckiego. W postępowej prasie 
Meksyku Jara występuje z arty­
kułami, w których bron.i pokoju 
i narodowej niepodległości Meksy 
ku. Piętnuje imperialistyczny 
Tząd Stanów Zjednoczonych, dą· 
żący do rozpętania agresywnej 
wojny przeciw ludom miłującym 
pokój. 

W wywiadzie z 
amerykańskim 
koresponden-

tem gazety 
„Daily Worker" 
Jara ostro po­
tępił ame.ry­
kańską polity­
kę imperialisty­
czną na Korei. 
Meksykański 

Komitet Obroń­
ców Pokoju z 
Heribertem Ja­
ra na czele roz-
p;owadza po 
całym kraju 
plakaty potę-
piające amery­
kańską inter­
wencję na Ko-
1·ei i domaga 
się, aby rząd 
Meksyku nie o­
ka-lywał porno· . 
cy Jankesom. 
Wraz . z 150 
działaczami 
społecznymi 

Meksyku p<Jd­
plsał odezwę o przeprowadzeniu 
na calym świecie kampanii prze­
ciw policyjnemu terrorowi w Chi­
le. Jako przykładny bojownik o 
pokój, o wzmocnienie przyjaźni 
między na1·odami, Jara ni02!om· 
nie walczy z najemnymi oszczer­
cami i prowokatorami Wall­
Streetu, p1·ag·nącymi wywołać nie­
nawiść do Związku Radzieckiego, 
Chin i kr11j6w demokracji ludo­
wej. Jest aktywnym członkiem 
Instytutu MeksykańS1ko-Radz;iec­

kiej Wymi&ny Kulturalnej. 
Kiedy dosr.ła go wieść, o pny· 

znani.u mu Międzynarodowej Sta­
linowskiej Nagrody Pokoju Jara, 
który licz.y <>hecnie 72 lata, po­
wiedział: „Przyznanie nagrody 
jest wielkim zastczytem dla mnie, 
dla meksy;kańskiego komitetu 
obrony pokoju i dla całego naro· 
du meksykańslcie.go. 

Dla mnie nagroda noszą.ca imię 
Stalina ma ogromne znaczenie, 
bo Stalin jest ~ierwszym bojow­
nikiem o ix>kój'I. 

Reakcjoniści boją się i niena.wi· 
dzą Herib&rta Jara, wytrw~łego 
obrońcy pokoju. Próbowali pr-te­
szkodzić jemu i innym delegatom 
Południowej Ameryki we wzięciu 
udziału w II światowym Kongre­
sie Obrońców Pokoju. Zaaresztowa 
no ich na Kubie. Gniewny protest 
narodów Ameryiki zmusił prowo­
kaLorów z Kuby do wypuszc:r.enia 
Heriberta Jara. Jego towa1·zysze 
również :r.ostali zwolnieni. Z try­
buny Warszawskiego Kongresu 
r:mcił Ja.ra nic~apomniane sło­
wa: 

„Przyjaciele! Po zakończeniu 
iu na.siej pracy, wrócimy do na­
szych krajów z jeszcze bardziej 
utrwaloną. wiarą w nasze osta· 
teezne zwycięstwo, w naszych eze 
regach są bowiem już setki mi· 
lionów ludzi, łąi:zących Sif z na­
mi nie dla zwodniczych iluzji, ale 
o:ilywionych głębok\ wiarą lY s.fu­
szność naszej sprawy", 

LEW OSZANIN 

• nieznane 

powstanie narodowe. Do Krakowa szarpnięty autorytet kościoła. 
ściągną! ze swą brygadą., omijając za Wiadomość o zwycięstwie racławic­
stawione zasad~ki brygadier Mada- kim spowodowała popłoch w obozie 
liński, tam przybyli emigranci-patrio- zdrajców. Równocześnie wskazywała 
ci, wyg.nani przez Tairgowicę. Lecz ona patriotom, że nads-zedł czas dzia­
ośrodkiem ówczesnego ruchu narodo- łania. Ten i ów spośród targowiczan 
wo-wyzwoleńczego była Warszawa, pospiesznie pakował „ma.natki'' i w 
gdzie działał szlachecko-mieszczański otoczeniu nadwornych „hajduków", 
spisek Działyńskiego i Ka.postasa, uzbrojonych od stóp do głów, wymy­
gdzie z~taczało coraz szersze kręgi kał się z Warszawy do swych, poło· 
sprzysiężenie narodowe, kierowane żonych na. Ukrainie czy Litwie, ma­
przez działaczy „Kuźnicy Kołłątajow- ją.tków. Patrioci coraz częściej zbie­
skiej" - ks. Meiera 1 Konopkę, oraz rali się na narady i opracowywali w 
przywódców rzemieślników - Kiliń- szczegółach plan zbrojnego powsta­
skiego i Sierakowskiego. Warszawa nia. 
jednaok była zarazem główiną bazą o- Naczelnik ówczesnej policji w War­
b<YtU zdrady narodowej, kryjącego się szawie - Baur nadsyłał coraz to bar­
za interwencyjne bagnety. dziej alarmujące raporty, lecz spis.ku 

Targowiczanie zareagowali na „akt wykryć nie umiał. „Cała Warszawa 
krakowski" właściwymi sobie meto- - pisze on - gotowa jest do wybu­
dami. Hetman Ożarowsiki zażądał po- chu, byle się znalazł naczeln&„. Naj­
większenia. interwencyjnego garniz.o- bardziej obawiać się należy pospóls­
nu miasta, a Stanisław August 2 twa. Spisku WY'kryć nie można, lecz 
kwietnia wydał uniwersał skierowa- pewnym jest, że z wyjątkiem boga-

Grzegorz Timołiejew 

Ludowa • wiosna 
Ludowa wiosno robotn[cza, 
Błyszcząca ludźmi i czynami, 
Dźwięczniej niż złota pieśń słowicza 
Na rusztowaniach grasz młotami! 

Bystrzej niż rzeki fale modre 
Tocz<\ się skiby ziemi żyznej , 
Kiedy od Bugu aż po Odrę 
Stalowy traktor tnie ojczyznt:. 

Silni~j niż kwiat, gdy w górę rwie si~, 
Pną się do prac tysiączne ręce '· 
I nabrzmiewają vd uniesień 

I rozkwitają j eszcze prędzej. 

U'rodę wiosny tej niezwykłą -
Górnika rzecz, murarza, tkacza, 
Ciężką maszynę i myśl śmigłą 
Słowo poety przeistacza. 

lJC2'ą 51.~ dzieci nowych wzruszefl, 
A wiedzą, że się uczyć łatwo. 
U szkolnych okien słońce krus-zv 
Złocistą krvmkę. Dziobie ptactwo. 

I jaśniej niźli nieba lazur, 
Niż rosa, gdy na źdźbłach się pali, 
Tej wiosny świecą drogowskazy: 
Walka o pokój i socjalizm! 

ny przeciwko Kościus~•. Kr~ 
Ta1.1g~icza.nin potępiał powstanie i 
obrzucał ste'kiem oszczerstw jego 
przywódców. 

Jak pisze jeden z historyków in-su-
rekeji: „Uniwersał bóla był ohyd­
nym, bezczelnym kłamstwem. Stani· 
sław A~gust Poniatowski p11zelewa­
jących krew w obronie wolności 
Ojczyzny oskarżał o sprzedajność, 

oskarzał publicznie, choć wied.zia ł, że 
to fałsz„." 

ówczesny prymas Polski, brat kró­
la - :Michał Poniatowski, prawa rę­
ka o-bozu zdrady narodowej, nakazał 
ws?.ys1Jkim proboszczom - pod ry­
gorami kar kościelnych -J" odczytać 
z ambon ten paszkw.il. Zarządzenie 

to wywołało opór wśród części niż­

szego duchowieństwa związa.nego z 

Wł.ochy 

tych Jmpców 'WMY8C7 
z.ji„." 

I <>to bez.silnej policji podąia> na 
pomoc nie byle jaiki sprzymierzeniec, 
sam biskup - tarrowicz11111in Kossa­
kowsiki. Przedstawia on kr6lowi, pry­
ma.sowi oraz lgelstromowi radykalny 
plan zape>bieżenia powstaniu. 

Tej nocy prawie nikt nie spał na 
Starym Mieście. Na odgłos strzałów 
wnet zapełniły się wąskie i kręte 

ulicz;ki tłumem, który spiesznie po· 
dążał do arsenału, mieszczącego się 

u wylotu ulic Długiej i Nalewek. Ar· 
senał znajdował się w ręku patrio· 
tów. Oficerowie i żołnierze artylerii 
sprawnie wydawali broń, skałki i na~ 
boje. Bronią z arsenału uzbrojono o­
koł-0 10.000 ludzi. Należy zaznaczyć, 
że część ludu miała broń własną, a 
„liberia" (słu:i:.ba magnatów i zamoż· 
nej s~lachty), która tłumnie wzięła 

udział w powstaniu posługiwała się 

bronią „ WY'kradzioną" swym panom. 

Walka zawrzała równocześnie w 
wielu punktach Warszawy. Powstań­
cy sparaliżowali łączn<>ŚĆ pomiędzy 

poszczególnymi jednostkami uległy­

mi Igelstromowi. Wskutek tego wy­
tworzyło się kilka odizolowanych od 
siebie ognisk walki. Najzaciętsze bo­
je toczyły się na ulicy Miodowej, 
gdzie znajdowała się główna kwatera 
Igelstroma. Pod wieczór 1'7 J.."Wietnia 
było już jasne„ że rew-0lucja odnie­
sie zwycięs·two. 

Zd1·ajcy - targowiczanie, widząc, 
że illie mogą. przeciwstawić się fali 
i·ewolucyjnej, spiesznie szuka.li bez­
piecznego schronienia. Kto zdątył, u-
1nykaił na piechotę ,; Warszawy, by 

schronić się wśród woj-sk pru kich, 
które nadciągały z północy i przygo­
towywały się do współdziałania z 
wojskami carskimi. Ci, którym nie 
udało się opuścić ~tolicy !!"Lukali opie· 
ki i schronienia na Zam.ku KTólew­
&kim. Znaleźli się tam biskup Massal­
ski, ma'l'szałek,;Ankwicz, hetmani Za­
biełło i Oża.rowski, pł'ymas Poniatow· 
ski - llama śmietanka tar,g<>wicka. 
Biskupa Kossakowskiego, twórcę pro­
jektu krwawej pacyfikacji Warsza­
wy, ~nala·zł lud w zd<>bytym pałacu 
Igelstroma i osadził w więzieniu. 

18 kwietnia lud był panem stolicy. 
Igel11tróm w przebraniu kobiecym u­

ciekł a Warszawy, a resztki oddzia-
łów ca.r8kich złożyły broń. • 

1 eden z przywódców ludu wal:'Sza>w­
skiego, szewc Jan Kiliński tak pisze 
w swoich pamiętnikach: „Skończyliś­
my rewo cję ze wszystkim w pią,tek 

o godzinie 3 po p.oh1dniu (18 kwiet­
nia)„. Prusacy byli tylko o • mile 
od Warszawy, więc ci zaraz tego sa­
mego wiecZOI'a. pod Warszawę na su­
kurs p.rzyi&tąipili, ale, że już nierychło 
przyszli na pomoc, bośmy już nie­
przyjaciół uspokoili, więc Prusaki tak­
że do~tali od artylerii 11a13zej chł<>lltę, 
bo za kilku wYStrzałami z armat kil­
kadziesiąt Pl'usaków padło. PomiaT­
,kowawszy tedy, że Polacy pod nos 
nieźle kądzą, zaraz Warszawy 'odstą­
pili„. i tak szczęśliwie się skończyła 

rewolucja nas7.a." 
Lud warszawski wyzwolił stolicę 

dzie gnieżdżą się w jaskiniach. W oraz mułów wezwane zostały siły 
pobliżu Matery znajduje się całe policyjne. 
jaskiniowe miasto. Mieszkańców je- „Znane" światu Włochy okazały 

Ztbliżała siQ właśnie Wielkanoc. Bi~ 

skup Kossakowski zaproponował, aby 
w dniu 19 kwietnia r~urekcja odby­
ła się rów.noct1eśnie we wszystkich 
kościolach warszawskich o godzinie 
8 wieczorem. Na nabożeństwo m1ały 
przybyć w zwai,tych k-0lumnach, a.le 
bez broni, również . jednol!tlki wojsko· 
we, podej'.l.'zane o udział w spisku. 
Wypełniene przez wiel'lllych i wojsko 
świątynie miały być otoczone prri;ez 
wojska interwencyjne, które równo­
cześnie miały opanować arsenał, 

gdzie leżały zmagazynowane ?mR<lzne 
zapa:sy broni i amunicji. Kolłsa.k<>w­

ski domagał się, by bezbr-0nne oddzia. 
ły wojskowe zostały internowane, a 
wszy~cy pll-zywó<lcy cechowi areszto­
wani. Plan ten został zaapr<>'bowany 
przez obóz zdrady. Prymas Poniatow­
ski wydał zarządzenia. W-0jska inter­
wencyjne inyke>waly ai~ do akcji. 

spod rzą.dów rodzimej, zdradzieckiej 
reakcji targowickiej i wojsk obcych. 
Na cr.ele tego ludu widzieliśn1y l'IU­

chliwych „Kuźniczan", Konopkę i 
kl!liędza Meier a, którzy dowodzą od­
działami ludowymi, prowadzą je do 
ataiku oraz pr.zywódców rzemieślni­
kl>w cechowych Kilińskiego, Maa-iań­
skiego i SierakowSlkiego. W walkach 
bierze udział nie bogate mieezezań­
sbwo, iktóre na odgło,s strzałów ba· 
rykaduje bramy i pl'Zenos.i. się do 
piwnic, lecz lud warszawski - rze­

go nazywają „troglodytami". się mitem. Dobrze znamy bazylikę 

W południowych Włoszech chłopi św. Piotra w Rzymie i katedrę me­
mieszkają razem z bydlem. Na pól- diolańską, Palazzo Vecchio oraz ko­
nocy, w Lombardii, stada obsznrni· jpułę Bruneleschi'ego we Florencji. 

cze mają lepsze i wygodniejsze po- Ale jaskiniowych mieszkańców dzi­
mieszczenia, niż chłopi i parobcy. siejszych Włoch trud.n<> sobie. wyo­
Dla bydła zbudowano murowane o- brazić: trzeba ich ujrzeć własnymi 
bory, a ludzie zmuszeni są zadowo· oczami. 
lić się szałasami z trzciny i słomy. Im bardziej zbliżamy się do Rzy­
Właśnie w tym czasie, kiedy prze- mu, tym bardziej oddala się nasze 
jeżdżaliśmy przez Lombardię, wyobrażenie o ojczyźnie wspania­
mieszkańcy dwóch v.>si w delcie Pa- łych malarzy i wielkich humanis­
du spalili swe „palazzo" („pałac" z tów epoki Odrodzenia. Za óknem 
sitowia) i wypędziwszy obszarnicze wagonu koraz wyraźniej i osh'zej 
bydło, sami osiedlili się w murowa- zarysowują się kontury współczes­
nych oborach. Rzecz prosta, że dlii nej, zmarshallizowanej Italii de 
obtOD<Y ..oraw" obszarniczych świń I GasperieiO i ScelbY,", 

Na ezczęście 7Al.radzlecki plan -.,y­
korzysta.nia uroczy-stości religijnej do 
zdł&wienia 'l'UChU patriotyc21nego ZO-

stał ujawniony, i powstanie rozpoczę- mieślnicy, czeladnicy, ntłodziez, libe­
ło się prr.ed terminem, rankiem 17 ria i tzw. „ }udzie lufoi" _ c!iyli 
kwietnia. Cała. War~awa wzięła w przybY\Olze ze wsi feudalnej , częścio­
nim udział. Bohaterska postawa ludu wo wci~nięci do pracy w manufak­
spra_wiła, że od P!~n;szej chwili pow- I turach, a częściowo szukający za­
stanie zostało uw1enczone aukcesem.1 roblku z dnia na dzień. Rzecz cha-

Według uloioneiro przez patriotów 
1 

rakte.rystycma, że ten lud warszaw­
planu, powstanie mialo ro21począ.ć się ski c21uł e;ię wspóbgospodarzem lo· 
17 kwietnia około godziny 5 rano. sów Polski, że te losy chciał kształ­
Wystrza1y działowe z arsenału miały tować wbrew interesom i woli obozu 
poderwać lud do walki. Jednakże ofi- magnacko-szlacheckiego; obozu giną­
cerowie należący do sprzysiężenia juŻ' cego feudalizmu. 
o 8 nad ranem zarządzili alarm w Bojownicy insurekcji warszawskiej 
koszarach. Wnet przybyła tam star- 17 i 18 kwietnia przelewając swą 
szyzna. wojsko.wa, zaniepok-0jona. tym ~rew marzyli o Polsce ludowej, bez 

co się dzieje. Stara się ona opano- zdrajcy la'óla ~ . zd,rajców targl>\vi­
wać sytuację, nawołuje do p:>słuszeń- czan. O taikiej Polsce, ma.1·zyli ludowi 
stwa królowi, każe aresztować ofi- bojownicy powstania 183& roku, gdy 
cerów organizatorów „buntu", razem a; podchorążymi walczyli na 
Lecz żołnierze poszli za swymi bez- ulicach Warszawy. O wolną i ęra· 
pośrednimi przełożonymi, a przeciw- wiedliwą Pólske razem .11 proletaria­
ko utytułowanej starszyźnie. Zjawi- tern rosyjśkim walcżyli Nbotniey pol­
li się t>ównież w k<>ezarach delegaci scy na baryokadach 1905 roka. W o­
ludu wan;zaw5kie2'0. TerMS tolinie· b:onie iniepo1:Hegłośei wa.lcgllfli ~ 

nicy w pamiętnych dniach wr.ześnia 
1939 roku. Wówczas tak samo jak w 
1794 roku spadkobiercy Targowicy 
- sanacyjni dygnitarze - zdrajcy 
umykali chyłkiem z Warszawy, a ro· 
botnicy szli na linie bojowe, by po· 
kazać hitlerowskim najeźdźcom, że 

Polska walczy, a tylko nędzne od· 
pryski nar-0du wybierają zaleszczyckę, 
szosę. 

O Polskę wolną i niepodległą wal• 
czyli z okupantem hitlerowskim żoł· 
nierze polskiego ruchu oporu a na· 
stępnie żołnierze odrodzonego, ludo­
wego Wojska Polskiego u boku Armii 
Czerwonej. 

W rocznicę insurekcji warszawskiej 
składamy hołd bohaterskim bojowni­
kom o wyzwolenie Polski, i tym z 
1794 i 1830 i 1863 i 1905 i 1939 i z 
1945 roku. 

WŁADYSf,A W BORTNOWSKI 

Co czytać? 
O BYT. Należąca do !erii wybra­

nych powieści T. T. Jeża powiesć 

ta pokazuje nam wydarzenia w 
Albanii w wieku XV . 

UTWORY DRAM TYCZNE 
OSTROWSKIEGO. Nakłacłem Pań 
stwowego Instytutu Wydawniczego 
ukazały się ostatnio następuj'łce u­
twory dramatyczne Aleksandra 
Ostrowskiego: „Burza", „Las\ „Nie 
winni winowajcy„, „Wilki i ow· 

ce". St to eztuki obyczajowe, w . 
których wielki dramaturi daje 
wszechstronny obru społeeteń6lwa 
ro&yjskicgo drugiej połowy X1X 
w.icku. 

PRZECIW WIATROWI i BURZY, 
Pisarka walczącej Hiszpanii, Marill 
Teresa Leori po~więca swojq powieść 
bohaterskiemu ludowi hii-zpańi.kie. 

mu. Pie1:wsza część powieści ro&· 
grywa się na Ku.hic i poświęcona 
jest walce z imperializmem ame.. 
rykańsk.im. Tre~ci11 drugiej cz(!ici 
jel!t walka ludu hhr:11ańskiego i 

faszystowskini reżymem gen. Fran· 
co. 

SZTORM. Akcja powie§ci Woje­
wodina i RysM tocty się na mo· 
riu i przedstawia pełnQ niebezpie­
czei'tstwp i grozy podróż radzlec· 

kich rybaków. Życie zało~ lirawlera 
ryhackieg-0 rysuje się w oczach ciy. 
telnika jako znakomita szkoła cha· 

rakteru, ofiarnej pracy dla ojczyz­
ny~ odwagi i koleżeństwa~ 

ZAJMUJĄCA GEOCHEMIA. W 
kłitźce tej A. Fermw.n w artysty­
Cl'!nY apo5ób Ol(Jisał Wt'11iki swej wie 
loletnicj pracy nad &twon~:dlem no 
wej nauki - geochemii. Odtwarza 
on życie naszej planety tak, jak 
ilię 0<110 przedstawia jego wyobraź 
ni, wzhogacon&j o doświadczenia 
niuikowe, 

PA~SKIE DZIADY. POWIEM 
FOTOGRAFO\V ANA Z NATURY. 
Mało znaua powieść MiclKlła Bałuc 
kiego osnuta jest na tle stostmków 
społecznych w okresie rozwoju ka 
pitalizmu w Polsce. Opracował jł 
i zaopatrzyl w prze.dmowę Z, Mitz 
ner. 

BUNT RYBAKóW Z SANTA 
BARBARA. Powieść wybitnej pi­
sarki niemieckiej Anny Seghers, 
pr1'dożona na język polski przez 
Zofię Petersową, jest arlystycnn,m 
&·wiadcctwem przemian zachodzę­
cych w &rodowieku rybaków francu 
slcich, walczących z przemoct wy· 
zyskiwaczy, jakimi są przcdsięhioc 
cy połowów moraklch, wlakiciele 
kutrów i łltatk6w rybackich. 

AUTOBIOGRAFIA. Dziesięć lat 
temu uka'lała się w Anglii kllitźk• 
H, Poltitta pod tym tytułem, nal& 
żąca obecnie do klasycznej li teratu 
1"'/ brytyjskiego ruchu robotnicze­
g~. ,~dywidualność autora, p:ro· 
lllleruuJąca z kart ksitżk.i - pisze 
R. Palme Dutt - obraz walki ro­
botniczej, jej tło i doświadczenia 
naucz1 czytelnika wiele o komm1b 
mie i rucliu robotniczym". 
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Żołdacy. Gwałciciele. Okrutnicy. Zbóje. 
Mo~dercy małych dzieci! Posłuszny komendzie, 
Kazdy żołdak w Korei pali i morduje, 
Marząc o tym, by palić i mordować wszędzie. 

Ludzkie łzy i cierpienie to dla nich osłoda. 
Ich czarny sztandar - gwałty, zło i zwyrodnienie. 
Przelać krwi ludzkiej nigdy, nigdy im nie szkoda, 
Byleby tylko zlotem w ypchali kieszenie. · 

Obcy im honor. Wstyd im już dawno nieznany, 
Nie serce mają w piersi, ale zwierzę srogie. 
Siad ich przemarszu - nędza, gorzki płacz i rany, 
Przed nimi w awangardzie idzie śmierć i ogień· 

Dla nich, morderców podłych, są szczytem rozkoszy 
Grabieże i tortury, gwałt i pijatyka, 
Chcą miasta, wsie i sioła wojną opustoszyć 
I za pomocą zbrodni wszędzie się panoszyć, 
By świat im za kornego służył niewolnika. 

Nic z tego! Nie! Już zr;vwa kajdany ciemności 
Spólnota ludów, która nie chce chodzić w jarzmie. 
W imię pokoju, światła i pięknej wolności 
Odeprze tych gangsterów z USA odważnie. 

Niech drżą wrogowie świata śniący ·o dolarach! 
Jeszcze nie zgasło słońce, pomimo ich twierdzeń. 
Na pewno wnet ich spotka zasłużona kara 
I znajdą się niebawem w nowej Norymberdze! 

Ani grad bomb zlłrodniarzy już nie ·uratuje, 
Ani grom;v armętnie, ni kłamliwe mowy. 
Będą mieli za swoje łotrzyki i szuje: 
Sąd ludów im ogłosi wyrok swój surowy! 

' 

pr::elo=:yl WŁODZIMIER.Z SŁOBODNIK 

ROZBÓJNICY 

Zastępca głównego mechanika za · 
kładu , Głazunow, zastępca kierowni­
ka oddziału remontowego, Preobra­
żeński oraz tokarz, Wasia Markow, 
stali przed schodami w bi-amie swe 
go domu. 

- Sytuacja oto tak się przedsta­
wia - szeptem informował Markow 
- Idzie poważna wymiana strzałów. 
Agrafina Głazunowa dwa razy trza­
snęła drzwiami i powiedziała do Leo 
kadi i Preobrażeł1skiej: ,,Jesteści e, 
obywatelko bezrozumną meduzą i do 
pewnego stopnia hipopotamem". 
- Niefortunne określeni!:. - stwier· 
dził małżonek Agrafiny. 

- Twoja żona też się wyrazila 
niezbyt szczęśliwie - dodał Wasia. 

Sytuacja była jasna dla obu przy· 
jac iół. W ich mieszkaniach gotowała 
się zwykła przeciętna burza. Co 
najgorsze, obie uczestniczki kłót­
ni, Leokadia i Agrafina, nie 
potrafiłyby na pewno wytłumaczyć 
przyczyny swych sporów. 

Przyjaciele ostrożnie i pojedy11czo 
opuścili bramę. Szybko skręcili w 
uliczkę i pośpieszyli do kawiarni 
„Ural"- , 

- Zupelnie nie rozumiem - go· 
rączkówał się wzburzony Wasia. 
Dwie in teligentne kobiety i codzien· 
nie bez powodu urządzają hece! 

- Jesteś jeszcze młody, mój dro­
gi - pokiwał glową Głazunow. -
~~h. gdyby się tak kobiety zajęły ja­
kąś produktywną robotą, choćby spo 
leczną„. 

* * 
Na Głazunowa i Preobrażeńskiego 

oczekiwala spó7.niona kolacja. Uda­
jąc wielki głóJ . zmusili się oni do 
jedzenia. przygotowani do w. slucha­
nia szczegółów kolejnej burzy miesz­
kaniowej. Ale obie małżonki milcza­
ły i nawet jakby do czegoś uśmie­
l'haly się. 

Zjawił się Wasia. Kiwnął palcem 
na sąsiadów i ledwo zdążył wyszep­
tać : Ch lopcy, sprawa tak się pt'zed­
sta wia - gdy wpłynęła do kuchni 
Ag-rafina Pietrowna w palcie i ka· 
pel uszu. 

żona kandydata nauk technicz· 
nych, Głazunowa, jakoś coś tam u­
kończyła - ni to instytut pedagogicz­
ny, ni to farmaceutyczny. Ogrnmnie 
też się chlubiła tym „wyksztalce- Wsz~•scy 
niem", choć nigdzie nie pracowała. nrna. lecz 
Ulubione zajęcie Agrafiny , Pietrow· tym razem 

oczekiwali odgłosu pio­
zamiast tego usłyszeli 
przyjemny głos Agrafi-

ny polegało na heroicznym wysluchi· ny: 
waniu wszystkich radiowych audycj i, - Rom ku ! Wychodzę.„ będę z po­
nie wyłączając ,,Porad weterynarza", wrotem za dwie. trzy godziny, - i 
w dziwacznym celu wychw' tywania zwróciwszy się w stronę drzwi ko· 
omyłek speakerów. Zauważywszy mnaty Preobrażeńskic h, jeszcze mi· 
błąd, Agrafina Piotrowna natych- lej odezwała się - Leokadio, oczeku 
miast dzwonila do okręgowego ko· ję na was. 
mitetu radiofonicznego, Żt}dając. aby W tej chwili ze swych pokojów wY· 
sipeaker złożył przeproszenie p1·zez frunPła Preobrażeńska i obie sasiad-
radio. ki, ~resolo szczebiocąc, zeszly .n~ dół 

P1·eobrażeńska ukończyła tech· po schodach. 
nikum artystyczne i zdążyła się na- _ Wasia, co się stało? _ zapy­
uczyć projektowania jedwabnych kol- tali chórem pełni zdumienia mężo-
nierzyków i fartuszków. Robiła to wie. 
po amatorsku, na prośbę znajomych. . ? 

żona tokarza natomiast, miła, sym- . --;-- Co. się. st.alo .. A no, gd.Y. przy­
patyczna Daszeńka Markowa, jak ją Jac1.eJe ,.s1edzi~h so~1e z_a stolik.iem. w 
czule nazywa ly obie sąsiadki, pobie- „UriAu , do ich . ~11eszkama prz;szla 
rała naukę bez odrywania sie od TO- Walentyna !'-'larkowa, dy~ektor fa· 
dukcji i z zapałem zajmowala Psię h.1·yczneg-o ,~ieczomego uniwer5ytetu, 
iil'tyslyczną clzia lal n ością. I siostrn Was1. . . . 

- A czy 0 wyższym wyksztalce- - .Ja do. was. ~ powiedziała -:--
n.iu Agraf ina mówiła ? -;-- dopyt~wał \do. w~s'.. m.oJe d~·og1e.„ W b~rd.zo. w,a.~­
s1ę Głazunow 0 szczegoly kłótm. n~J sp1.1~v1e .. Wiem, ze obie Jestesc1e 

- Bardzo głośno. Na całe miesz- mrnLt:zyn.1am1, w swym fachu. Ty, Le· 
kanie - uczciwie przyznał Wasia. o~ad10, .Jestes artystką, a ty,_ Agr~-

- W takim razie _ SJ?rawa ja- ~ in.o . . tez kocha~z, s~tukę. I wiem. ze 
sna - zak<>n'kludował PreO'brażeński. " ~'Jecie w przyJazm. 
- Do domu i ść nie można. Otóż udało mi się uzyskać dla na-

- Chodźmy do ,,Uralu" zapro nych dzieci doskonałe pomieszcze-
ponował Głaronow. nie. Razem z dyTekcją organizujemy 

------------------------'---,.----------------------- klub „Dziecięcy wyp-0czynek". Jestem .. 
z y.·k • 

l 
pewna, że dla dzieci niczego nie od­
mówicie. A żąda się od was niewie­
le. Ty, Leokadio, będziesz malarzem 
klubu, a ty Agrafino kierownikiem 

Otóż jest taka wielka instytucja, znajduje ~ię Illł kursi~ w Krajl:owie I stępnić korzystanie z nicl:)., tym teatralnym. Mam ze sobą plan pra· 
nosząca nazwę Powszechnej Spół- i wróci dopiero po k ilku miesią- wszystkim, którzy tego pragną? 'cy; i-ozpatr'zyrlly go zara'z co do wa-
d 7.ielni Spożywców. Zatrudnia ona cach. Bo jeśli się nie znajdą„. kluczy- szego zakresii. 
wielu pracowników sklepowych, któ I tutaj zaobserwowaliśmy nie- ki, to pracownicy PSS, pracujący Półtorej godziny siedziały w czw&r-
r zy chcieliby, zresztą całkiem słu- zwykły upór jednego z kierowni- w sklepach jeszcze rok będą cze- kę za stołem i wówczas Leokadia 
simie, korzystać z czytelni. Dlatego ków świetlicy, który powiedziaw- k~li na l!lożl~wość korzystania z bi- pierwsza odezwała się do Agrafiny 
nie od rzeczy było wystąpienie kie- szy sobie: teraz, lub nigdy _ roz- blloteczk1 ob1egoweJ. P ietrowny. A teraz poszły do dyrek-
rownika świetlicy PSS, który do- począł wędrówkę w poszukiwaniu HENRYKA BANASIAK tora, odbywa się tam nar ada organi· 
wiedziawszy się, że Zarząd Okręgu możliwości otwarcia nmkniętych kierownik świetlicy zatorów. · 

po chwili Preobrażeński - że one 
założą klub, zrobią wszystko, zosta· 
ną bez zajęcia - i znów się zacz­
nie.„ 

- Nie martw się, przyjacielu -
odparł . z nadzieją Głazunow. - W 
takich razach najważniejsze - ba­
za! A ta już została ustanowiona. Te­
raz one utkwią już w „Dziecięcym 

Jan Huszcza 

WY!Joc:z ynl~Ll ". Najpierw pójdą prrJ7• 
gatowania do dnia Radzieckiej M• 
mii, potem 8-go marca, nas~nie ff 
Pierwszego Maja, później do wyjas­
du do obozów letnich i tak dalej. Zł• 
ty człowiek z tej Markowej. M1tdn. 
kobieta. Dyplomata i orgoa.niza.boir 
pierwszonędny .„ 

wg. opowiadania M. EDLA 

Gil . uspołeczniony 
Nosił z pożytkiem gil do niedawna 
w trzech tyllw związkach tytuł prezesa. 
Nie myślcie, że to pomyłka jawna: 
zalatwial nieźle gil interesa. 

L ecz potem w innych przyszły wybor.1, 
- Niechaj i tutaj gil prezes1.i,je„ 
któż ma na piórkach takie kolory! ... 
Gil stroszy piórlca, nie protestuje. 

Cieszą się głośno srolci-plotkarki, 
a iiotvci daje na próżnq znaki, 
żeby na jedne nie zwalać barki, 
żeby też inne wysuwać ptaki ... 

Już po tygodniu, gdzie tylko kola, 
stowarzyszenia i ptasie zwiqzk(­
nie dbając o to, czy też podola, 
gil ma godności i obowiązki. 

Cóż to sklonilo gila do tegot 
Chyba niial jednak mcilo rozsądku„. 
Poza tym upór grona ptasiego 
(gil wobec grona chciał być w porządku„.) 

A może doszedł do przekonania, 
że na zastępców spadną klopoty„. 
(Innego byli zastępcy zdania: 
„Spocznie na gilu ciężar roboty!") 

.„N awet na radość gil nie ma czasu, 
bo oto gońce lecą do gila 
ze ioszystlcich naraz zakątków lasu: 

Kto jest prezesem, niech · się wysi'la! 
„Celem powzięcia i wykonania" ... 
g1.l ma o szóstej dwa posiedzenia. 
Gil ma o siódmej cztery zebrania 
„dla najważniejszych spraw omówienia" „ 

Choć prędko pojął gil swa.ie błędy, 
to się nie przyznał z braku odwagi.„ 
Gdy go wzywają ptasie urzędy, 
gil się ucieka do Taamstw i b'lagi. 

- Ob. prezes w domu'! - Prezesa nie mal -
gilowa stale tak odpowiada -
do miasta frunął przed dniami trzema ... 
Biedna, ze wstydu robi się„. blada. 

A prezes żywot pę~i sierocy, 
wyczerpujący go niesłychanie. 

Czasami tylko przyleci w nocy I 
i prosi z cicha: ,,Wp·uśó mnie., :1oochanie"... J"I 1 

Potem przed świtem znowu ucieka, 
gło~ ptaków słysząc: „Lobuza kawal!'' 
,,Po co się wszystkim wybierać iJ,awal1!" 

„.Poco, ach, poco?! Rzecz przecie prosta, 
jak nie przewidział : kto chce być wszędzie, 
ten obowiązkom żad'Ylym nie sprosta, 
tego - zapewne - nigdzie nie będzie! dysponuje bibliotekami obiegowy - skrzyń. pracowników PSS - Boję się tylko - odezwał się 

~~~~~o~~ ~~w~~~w~,~B-----------------------------------~-----------------------------
ruchomienie. Miało to miejsce 10 tym, pohamowal się trochę w mar- • ł • li • I • ł 
~~t~~nicz~=J~i,D~ t~~~r;~~su ~~~; ~~~:a~;ij~ o~~~ i~!~~~:lo:~~;, z: evan - za uszni { wie iiego iap1 ta u 
leży uprzystępnienie biblioteczek, tow. Sadowski, przewodniczący o­
nie mogą jakoś ruszyć sprawy z kręgu cierpko oświadczył: - Dość 
miejsca. tego zawracania głowy. Poza tym 

W za~adzie wszystko niby jest W odpowiedzialność ponosi referent 
porządku, ale„. brak kluczyków. kulturalno _ oświatowy, tow. Bry­
Potężne skrzynie z książkami sto- sik, a ten, niestety --. znajduje się 
ją w. Okręgu, ale, i:iestety, nie mo- na kursie. 
tna ich zawartości wykorzystać, 
ponieważ„. nie ma kluczyków. Do cna wyczerpany, kierownik 

Do tej pory Zarząd Główny klu- św~etlicy usiadł na klatce s~hodo­
ezyków nie przysłał, a zaintereso- 1 weJ i zaczął pytać sam s1eb1e: 
wany w tej sprawie osobiście imć re- Czy nie możnaby otworzyć komi-

ferent kult. - oświatowy, Bry~ik, syjnie skrzyń z książkami i uprzy-

Horocr, S a fr i n 

FRASZl&I 
POCHWAŁA' PRZODOWNICY 

Ma ładną buzię, roześmiane oczy, 
dba o swój wygląd, nie wychodzi 
No, i d~ień w dzień dopuszcza się 
rzecz jasna - normy. 

z formy. 
przekroczefl. 

O WIZYCIE AURIOLA W U.S.A. 
Choć dr~czy go sumienie, starość i podagra, 
potrafi jeszcze tańczyć - jak mu Truman zagra. 

PREMIER QUEUILLE 
Metody Vichy stosując od nowa, 
kraj swój w amerykańską zamienia k-0lonię. 
Tak zwana rządu francuskiego „głowa" 
wlecze się w dyplomacji totalnej ... ogonie. 

Bevan urodził się w 1897 roku 
w rodzinie górnika i, w odróiinieniu 
od innych zauszników Attlee, po­
chodzi z robotniczej rodziny. 

Ministrowie Attlee wyraźnie dzie­
lił się na dwie kategorie: jedni -
to przeważnie młodzi Judzie z wyż­
szym wykształceniem, pochodzenia 
arystokra tyc~nego, którzy zostali 
„socjalistami", gdy zrozumieli, że 
w ten sposób mogą zrobić karierę; 
drudzy - to sta1;zy „socjaliści", 
kt&rzy wspaniale przyswoili sobie 
„demokratyczn e" chwyty oltłamy­
wania mas. 

Bevan nie zalicza się do żadnych 
z tych grup. Mając 13 lat, zaczął już 
pracować w kopalni. Lecz wkrótce, 
aby uwolnić się od cię:tkiej, fizycz· 
nej J>Tacy zajął się „socjalistycz­
nym" politykierstwem. Gdy miał 
18 lat wybrano go delegatem miej­
scowej rady Tra·de!Un ionów, poza 
tym na koszt towarzyszy wysłano 

go na studia do kolegium. 
W okresie bezrobocia, w ciężkim 

okresie kryzysu gospodarczego, po­
czątk'1.1jącemu demagogowi udało się 
wkTęcić do parlamentu. Miał wtedy 
32 lata. Od tego czasu stał się on 
gorącym zwolennikiem intelektualiz 
mu Bloomsberry. 

„System" Bevana - to połącze· 

nie „lewicowych" frazesów i odpo­
wiednich do tego manier, z mental­
no:3cią „pra wicy". 

W l'Ozmowie z jednym z „socjali­
stów", pewna arystokratka wyrazi­
ła się o angielskich przywódcach ro­
botniczych: ,,Wy ich wychowujecie, 
a my ich kup11jemy". Nic więc dziw· 
nego, że robotnicy nie mają zbyt 
wielkiego zaufania do renegatów 
cieszących się sym.pa tią i miłością 
przemysłow j i obsza1,niczej ary­
stokracji. 

Bevan prowadził jednak bardziiej 
wyrafinowaną grę. Zdawało mu się, 

że znalazł sposób pozwalający na 
to, by „owca byla cała i wilk sy­
ty". Przyjmował zaproszenia ary­
stokratów, a później im publicznie 
ubliżał. Urabiając -sobie w ten spo­
sób opinię „nieprzekupnego", starał 
się tę opinię umocnić swym spo­
sobem życia. Nig·dy więc nie wkła­
dał wieczorowego stroju, przycho· 
dził na bankiety finansistów z City 
w zwykłym, codziennym ubraniu i 
obludnie twierdził: „Przyszed-łem, 
aby reprezentować interesy górni­
ków". 

Pragnąc zyskać popularność 
wśród robotników, Bevan w czasie 
wojny występował przeciwko pra­
wu zabraniającemu stra jków. Teraz 
jest ministrem pracy w rządzie, 

No"\ve posady bezrobotnego Mac Ar·thura 
Jed11a z firm wydawniczych w Ne.i, 
Yorku zaproponowała iudob .; jcy 
• K orei navisa11ie „pamiętiiików". 

l' AMIETNIK MAC ARTHURA 

Kola hollywoodzkie zabie$ają, by 
zdetrorrizowa11y „mikado" wystąpił 

141 filmie. 

BOHATER. SPOD CIEMNE.I 
GWI.nny 

Znane przedsiębiorstwo· ma.1z.Yn c/v 
pisania (i produkcji broni) Reming· 
ton stręczy Mac Arthurowi sta11owi· 

sko dyrel..iora. 

MASZYNISTKA 
FIRMY „REMII\GTON" 

Czynniki „o.światou·e" w USA rade 
by widzieć zbira „w siani!! spo­
c;;y11/m" wykładowcą w szkt>lach 

amerykańskich. 

.,LF.KCJA" ANATOMll 
rys. 1f'acłau Li oi 1lsh 1 

który ka ram i pien iężnymi i groźbą 
więzienia występuje przeciwko 
strajkującym robotnikom. 

Aby wyikorzystać nastroje klasy 
robotniczej dla swych własnych ce­
lów, Bevan siprzeciwiał sią wyzna­
czaniu na stanowiska dyrektorów 
upaństwowionych kopalń, byłych 
ich właścicieli - magnatów prze· 
mysłowych. Lecz kiedy zdobył tekę 
ministra od razu zmienił „zasadę" 
i chętnie rozdaje wyżej wymienio­
ne posady angielskim plutokratom. 
W okresie, gdy u władzy stał rząd 

konserwa ty Willy, sprytny dema­
gog mówił: „Nasza wyspa Jeży na 
węglu i otoczona jest rybą." . Trzeba 
być „wspaniałym" organizatorem, 
by daprowadzić do tego, że w An­
glii odczuwa się ostry brak właśnie 
tych „rzeczy". 

Ten stan nie uległ zmianie i trwa 
z tą tylko różnicą, że rząd jest już 
labourzystowski i zasiada w nim 
Bevan, który wykorzystuje cały 
swój talent krasomÓ'wczy, by zmu· 
sić robotnnka angielskiego do p1·acy 
na nową wojnę. 

Gdy Bevan był ministrem budow­
nictwa mieszkaniowego, gorąco obie 
cywal każdemu robotnikowi ciepłe, 
czyste mieszkanie. Po trzech Jatach 
jego „rządów" okazało się jednak, 
że ilość nowowybudowanych domów 
nawet w części nie może zaspokoić 
wielkiego głodu mies~kaniowego. 

W ciągu kilku lat redagował Be­
van tygodnik „Trybunę", będący 
zawsze do dyspozycji tych, którzy 
obrzucali obelgami Związek Radzie­
cki i kraje demakTacji ludowej. 

Wiadomo, że Bevan od dawna już 
reflektował na stanowisko Bevina, 
które uważał za stadium przejści9-
we do zajęcia krzesła premiera. At­
tlee nie chce jednaj( pomóc swemu · 
konkurentowi i Bevina zastąpi] Her 
bert Morrison. 
Wyznaczając Bevana na stanowi· 

sko m inistra pracy, Attlee miał na 
względzie jego zdolności demago­
giczne. Liczył na to, że : po pierw­
sze, Bevanowi łatwi e.i będzie oszu­
kiwać robotników. po drugie. chciał 
g-o skompromitować i tym samym 
~mni ejszyć „poz ~;cjr: połi' • · · zną" . 

Ameryka11scy poli tycy, którzy 
wszędzie węszą ,,czerwone niebez 
nieczeństwo" zdradzil i swoją naiw· 
'!OŚĆ. oponuj·· ~ nr '.eci wko orld.aniu 
niektóryc: tek m;n1sterialnych .,le-
1Yvm". NiP 1rn7.11m ie\ i oni, że 1nzy 

pomocy „lewych" ministrów, Attlee 
chce oszukać klasę robotniczą, któ· 
ra łatwiej by się zorientowała w 
charakterze brytyjskiej politykli na 
Malajach, czy w Chinach, gdyby 
prowadzona była przez ministrów 
„prawych". 

Na kilka tygodni przed objęciem 
stanowiska ministra, Bevan obłud­
nie i demagogicznie stwierdził ,;" 
prywatnej rozmowie" z amerykaJ\· 
skimi dziennikarzami, że Anglia 
powinna zrezygnow~ć z zamiarów 
dalszego zbrojenia się, ponieważ 
pociągnie .to za sobą znów obniż;e. 

nie stopy życiowej robotnika. 

Niestety, teraz Attlee pozbawił 
go możliwośoi grania roli leadera 
„opozycji", gdyż wyznaczył mu kon­
kretne zadanie - zmusić angiel­
skich robotników, aby 1'godzili sit 
na dalsze obniżenie ich stopy życio­
wej na rzecz zbrojenia się. Oczy­
wiście Bevan pragnący władzy zgo­
dzi się na każdą ,,brudną" robotę. 
Wątpliwe jednak, czy „lewa" lecz 

silnie nadwyrężona reputacja Be­
vana skłoni robotników angielskie!\ 
do ponoszenia coraz to większych 
ofiar. 

Demagog Bevan jest człowiekiem 
jaki potrzebny jest angielskim ko: 
łom rządzącym, mogą one. bowiem 
na nim zupełnie polegać. 

Oto rllaczego. dopól;; kla~a robot­
nicza nie wypowie decydującego sło· 
wa, dopóty torysi chętniej będą 
pchać Bevana do l?Óry, niż na dół. 
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Gaze"~Kf ~~:~nne Jak pracuje organizacja partyjna w kołchozie 
, Korespondenci skierniewickich 

· '%akładów pracy: Browaru, Zakładu 
.Mleczarskiego, Szpitala oraz 
.SGGW i Lkeum Mechanicznego 

· zobowiązali się do wytłiuiia ozdob­
nych _gezetek ściennych z okazji 
święta 1 Maja. 

(P) -
Akcja porządkowa 

w Konstantynowie 
W ramach miesiąca czystoścl w 

Konstantynowie wre praca nad do­
prowadzeniem . do porządku ulic, 
podwórz, klatek schodowych itp. 
Sprzed nowobudującego się budyn ... 
ku Ośrodka Weterynaryjnego 
uprząta się leżący gruz: Wytypo­
wane przez komitet miesiąca czy­
stoki trójki społeczne obchodzą mia­
sto. sprawdzając stan -dziedzińców 
i nawołując mieszkańców do prze­
strzegania czystości swoich obejść. 

Przeprowadzana akcja porządko­
wa nie powinna ograniczyć się je­
dynie do bieżącego miesiąca, a po­
;w:inna być początkiem stałej pracy 
nad utrzymaniem właściwego stanu 
sanitarnego naszego miasta. 

J. 'IV'ir. 

Na rozległych obszarach ciągną chozów. Or ganizacja partyjna 
się grunta scalonego kołchozu wzięła na siebie odpowiedzialność 
„Lenino Kialu" (Republika Litew- •za organizacyjno-gospodarcze u­
ska). Z każdym dniem rośnie i mocnienie scalonego kołchozu, za 
krzepnie zespołowe go!:!podarstwo. wychowanie polityczne kołcboźni­
Z pól uprząta się coraz obfitsze ków. Zdawała ona sobie sprawę, 
zbiory 1bóż i roślin te~hnicznych, że podoła temu jedynie wówczas, 
wzrasta produkcja zwier.>.ęca. W r. jeżeli prowadzić będzie wśród koł-
19t O zebrano z każdego ·hektara: choźników pracę masowo-poli~ycz­
po 18 cetn::irów pszenicy, 350 cet· ną na wysokim poziomie ideowym, 
narów buraków cukrowych, 5 jeśli dbać będzie o planowość i sy­
cetnarów lnu. Kołchoz przedte.rmi- stematyczność w pracy. 
nowo dostarczył państwu nalefuą W sporządzaniu planów pracy 
iloś& produ~ttów rolnyr,h, Kołchoż- organizacji partyjnej biorą udział 
r:icy otrzymah wysokb opłaty za wsżyscy członkowie partii. Często 
dniówki obrachunkowe. też zasięga się rady bezpartyjnego 

aktywu, co ułatwia włączanie do 
NA CZELE MAS KOLCHOZO- planu' najaktualniejszych i naj-

WYCH ważniejszych spraw. Tak np. w 

Wszystkie te sukcesy nie przy­
szły same przez się, lecz osiągnię­
te zostały w wyniku zakrojonej 
na szeroką skalę pracy politycznej 
i organizacyjnej członków partii 
i komsomolców, a zarazem w wy­
niku ofiarnej pracy kołchoźników 
i kołchoźnic. 

Rola członków partii szczegół· 
nie wzrosła po utworzeniu podsta­
wowej organizacji partyjnej w 
sierpniu r . ub„ kiedy nastąpiło 
scalenie kilku drobniejszych koł-

sporządzaniu planu na luty br. 
brali udział członkowie zarządu, 
kierownicy brygad, pracownicy 
klubu, czytelni. 

W dążeniu do wciągnięcia 
wszystkich członków partii i kan­
dydatów w tok aktywnej pracy 
partyjnej, dajemy każdemu kon­
kretne zadania. Tak więc jedne.mu 
z towarzyszy powierzono kierow­
nictwo gazetki ściennej, inny od­
powiedzialny jest za działalność 
organizacji komsomolskiej, jedna 
z towarzyszek - za działalność 
rady kobiecej itd. 

Załoga POM w Dębowej Górze W OPARCIU O AKTYW 

realizuje zobowiązania 

siewnej. Organizacja partyjna i 
agitatorzy mobilizuj11 kołchoźni· 
ków do wykonania podjętych zo­
bowiązań, uwypuklając doświad­
czenia przodownik6w, starając się 
podciągnąć pozostających w tyle. 
Pouczające doświadczenia osiąg­

nął agitator 1;eberskis, któremu 
powierzono pracę z czwartą. bry­
gadą - ongiś najgorszą w kołcho­
zie. Agitator postawił sobie za za­
danie wysunięcie brygady do rzę­
du przodujących. Zorganizowal co­
dzienną lekturę gazet, pogadanki 
z kołchożniklłmi na tematy poli­
tyczne i gospodarcze. 

Jednocześnie tow. żeberskis zor­
ganizował w brygadzie współza­
wodnictwo o najlepsze przygoto­
wanie do akcji siewnej. Codzien­
nie podsumowywano wyniki pracy 
i ogłaszano je kołchoźnikom. Stop­
niowo wskaźniki pracy brygady 
Zhczęły się polepszać i obecnie 
brygada zajmuje czołowe miejsce 
we współzawodnictwie. 

Rozkwita, bogaci się kołchoz 
„Lenino Kialu". Rosną ludzie koł­
chozu, wzrasta lch akty-w­
ność polityczna i pr odukcyjna. 
Wszystko to jest owocem żmud­
nej codziennej pracy organizacji 
partyjnej kołchozu, która zespala 
szeregi kołchoźnJków, wychowu­
jąc ich w duchu wielkich idei Le­
nina-Stalina, w duchu komuniz­
mu. 

P . M oczynskaa 

' ' \ \ . 

s • 
I e w 

drugiego roku Planu 6-letniego 
SPRAWNY PRZEBIEG SIEWÓW W SKIERNIEWICKIM 

W powieole skierniewickim zasiewy rz.bóż kłosow;ych są nt. 
ukończeniu. Wszystkie już gm.iny, porza gminą Grymkowlce, •­
końca:yły akcję siewną. Podkreślić należy żywy udział ZMP-owców 
w tege>rocznej wiosennej kam.pan:l:i siewned. W wielu wypadkach 
przyczynili Slię oni do usprawnienia pracy Spółdriielceych Ośrod­
ków Masri:ynowych, jak również wpłynęH na szybkie rc!riprowadze­
nie nawozów ~ucznych i kredytów na orkę i siew. 

PRZODUJĄCE GMINY W POW. RADO~ISZCZ~SKIM 

Na terenHie pow, radomszetlańskiego 3 gminy całkowicie zakcń­
ceyły siew rz.bóż kłosowych. Są to grruny: Brudzdce, Zamoścde 

i Co<>sław.ioe. Najgorzej przebiega akcja siewna w gm.irrie · Dąbrowa 
Zielona na skutek niedostate=i.ej jeszcz.e pracy na tym odcinku 
Gmi,nnej Rady Nairodowej oraz organizacj~ partyjnych i spo· 
lecznych. · 

smw w ŁOWJ:-OK.lM NA UKONCZENIU 

W pow. łowic~m obsiano już 90 proc. aTealu demi. W gmi­
nach Jezdorko i Bolimów całkowicie zako11crLOno siewy ~bóż kło­
sowych. W pozostałych gminach akcja siewna jest 11a ukończeniu. 
W walce o terminowe i sprawne przeprowadzenie siewów wio­
sennych powiat łowicki rziajmuje 3 miejsce za powiatami kutnow­
skii.qi i skiie:m.iew.iokim. 

ZMP-owcy PRZODUJĄ · 

W akc}i siewnej, preeprowadzonej przez POM w S<tmelcach 
Wielkńcll w. pow, radom.sz~ańskim., wyróżruiają się traktonz:yści 

ZMP-owcy. Proporczyk prwdującego traktorzysty POM zdobył 

Czesław Osiń:skJ z crz.wiairtej ZMP-owskiej bryg.a.dy traktorowej, wy­
rabladący 138 proc. normy w przeliczeniu na orkę średndą. Na­
stępne miejsca ea•jęli również ZMP-owcy.: Władysław Kowalczyk 
i Tadeuyz; Knopik., wyrabiający po 125 proc. normy. 

ZMP-owskie brygady traktora- ni. Poza tym, ~MP-owskie bryga­
we z POM w Dębowej Górze wy- dy traktorowe, do obecn€j chwili 
konują swe 1-Majowe zobowiąza- prowadzą bez żadnJ ::h awarii ak­
ruia. Rzucone przez traktorzystę cję siewną, któr· przez P OM ia· 
Szarona, hasła: „Każdy członek kończona zostanie na sześć dni 
ZMP z POM - agitatorem w te- przed oznaczonym terminem. 

renie", „Każdy ZMP-owiec Remonty maszyn żniwnych w 
traktorzysta, pracuje 1 dzień w POM w Dębowej Górze - dobie­
miesiącu na zaoszczędzonym 1)a- gają już końc.a. Podjęte przez za­
Iiwie" - podjęte zostały przez łogę 1-Majowe zobowiązan·ia zos­
wszystkich ZMP-owców z PO.M tały już wykonane w 60 procen-

Aktyw nasz liczy łącznie 50 o­
sób. Przy organizacji stwąrzono 
27-osobowy zespół agitatorów, w 
którego skład - obok członków 
partii i komsomolców - wchodzą 
bezpartyjni aktywiści. Aktyw or­
ganizuje regularnie pogadanki o­
raz zbiorową lekturę gazet. Ostat­
nio wygłoszono odczyty: „Statut 
artelu rolnego - zasadniczą 'usta­
wą kołchozu", „Wielkie budowle 
komunizmu", „O co walczy nasz 
kołchoz w roku 1951", „O sytuacji 
międzJnarodowej" i inne. Prele­
gentami są najlepiej przygotowa­
ni członkowie partii oraz przed­
stawiciele bezpartyjnej inteligen­
cji wiejskiej. 

Nowa ·rada za klado·w a 
w Aleksandrowskich ZPP 

W czasie kampanii wyborczej 
robotnicy w szerokiej dyskusji' 
wypowiadali się o pracy oddziało­
wy~h rad, wytykając zdarzające się 
niekiedy fakty niedbalstwa w pra­
cy, kumoterstwa oraz niedosta· 
tecznego zainteresowania wykony­
waniem planów P,rodukcyjnych. 

konferencję sprawozdawczą prly-1 małe zainteresowanie sprawami 
byli przedstawiciele ORZZ t ow. produkcyjnymi. Przez cały rok na 
tow. Białkowska i Nowakowski. I przykład nie odbywały się nara.dy 
Sprawozdanie z działalności złożył wytwórcze. Na skutek tego rada 
przewodniczący rady, tow. Wa- oderwała się od szerokich rzesz 
wrzyńczak. robotniczych. 

Nad sprawozdaniem wywiązała Rady zakładowe i oddział Zwią-
się ożywiona dyskusja, w której zku Zawodowego WłókniarZ,Y w A· 
dyskutanci wskazywali na błędy leksandrowie zapomniały zupełnie 
w pracy prezydium rady. o sporcie. Przez cały sezon zimo-

w Dębowej Górze. tach. 

W brygadach ZMP-owskich \ .1 - Wszystkie te osiągnięcia zaw-
różnili się w zaoszczędz:miu pali- dzięcza POM w Dębowej Górze 
wa: Miczysław Kus, który na pracy podstawowej organizacji 
swym traktorze zaoszczędził 14,08 partyjnej, która kontroluje wyko­
kg. paliwa, Miczy ... law Staszew!· i. nywanie zobowiązań i daje wy­
który zaoszczędził 13.06 kg„ Sta- tycz.rre do dalszej pracy. 

Przed rozpoczęciem wiosennych 
prac w polu, agitatorzy przystą­
pili do należytego zorganizowania 
akcji siewnej. Z inicjatywy orga­
nizacji partyjnej kołchoz nasz za­
warł umowę o współzawodnictwo 
z kołchozem „Stalino Kialu" w 
najlepszym przeprowadzeniu akcji 

Przed kilku dniami w central­
nej świetlicy odbyły się wybory 
prezydium rady zakładowej. Na Dyskutanci krytykowali radę za wy nie zorganizowano żadnej im· 

prezy sportowej. 

nisław Sobecki, Jan Dzidek i in- Tadeusz Strzalba 

Spółdzielcy z Grochowa 
w gościni_e u towarzyszy z Siemienic 

Narada kierowników świetlic i LZS-ów 
W dniu 14 kwietnia br. odby-11 maja, przygotowano plan pracy 

ła się w Kutnie odprawa, zorga- na II kwartał }:>r. „ 
nizowana przez Zarząd Powiato- Kierownik świetlicy w Pniewie, 
wy ZSCh dla kierowników świet- ob. Skiermunt, przyznał, że nie 
lic i przewodniczących LZS-ów z doceniał w sposób dostateczny 
terenu powiatu kutnowskiego. Na pracy kulturalno-oświatowej, po­
odprawę przybyli również przed- mimo że był przeszkolony na 6 
stawiciele partii i organizacji oraz miesięcznym kursie dla kierowni­
przedstawicielka Zarządu Woje- ków świetlic i wiedział, jakie za-

Członkowie s. półdzielni produk· / szy dla inwentarza. Te przeszkody I W toku dyskusji zabierali głos wód~kiego ZSCh z Łodzi, ob. Kra- dani·a winien zrealizować. Obec-
cyjnej w Siemienicach, w powie- jednak już pokonaliśmy. tow. tow. Matuszewski i Szcz~· kowiak. nie ob. Skiermunt usprawnia swą 
·cie kutnowskim gościli u siebie W imieniu spółdzielców Grocho- pański, z Grochowa, którzy iYJyjas· I Referat na . temat „\'lalka o po- pracę. 
w ubiegłą nledzielę członków wa głos zabrał tow. Kwiatek, któ- nili zebranym, w jaki sposób obli- kój" wygłosił. sek~etarz ZP ~S~h Przygotowania · do święta 1 Ma­

.spółdzielni z Grochowa którz ry powiedział, że również ciężko czają dni6~k1 . obrachunkow: ob. Jan. Tygte~ski, podkre1>}a3.ąc ja zrefer-0wał przewodniczący ZP 
b l' b d . l'. ! d by było początkowo w Grochowie, oraz odpowiadali · na zapytania znaczerue pokOJU na całym sw1e- ZMP, R. Jasiński, podkreślając 

·rz~ Y i, . Y po ~ie icd s~ę .z do y- I ale dzięki zespołoW€j pracy i wie- biorących również udział w ze- cie. znaczenie tego święta dla mas 
' ~i. W ciągu ro u 0 wia cz:- rze w jej dobre wyniki, udało się braniu gospodarzy indywidua!- W dyskusji nad ~feratem za- pracujących na wsi i w mieście. 
. mami z pracy w gospodarowamu pokonać wszystkie trudności. nych, interesujących się fundu- bierało głos kilka osób, poszcze- Wytyczne pracy na II kwartał 
~espołoy.rym. . W chwili obecnej żaden z człon- szem społecznym, sposobem po- gólni kierownicy świetlic i prze- omówili inspektorzy ' zp ZSCh. 

„ Spółd2iielcy z Grochowa przyje- ków spółdzielni nie zamieniłby działu dochodu itp. sprawami. wodniczący LZS-ów zdali sprawo- Zdzisław Olejniczak 
chali w~asnym ~i:tem cięża·:o- się na gospodarstwo indywidua!- Akcja dzielenia się zdobytymi zdanie ze swej działalności za 
.w.ym, ktore zakupili w roku b1e-. ne. Jeden rok wspólnej gospodar- doświadczeniami przez członków pierwszy kwartał bieżącego roku . 

. żącym, . . k i .~ał dobre plony, przeciętna sr dzielni z nowozorganizowa- Przewodniczący LZS KTZyżanów Ze sportu 

Dyskusję podsumował tow. No­
wakowski, zaznaczając, że niew~t­
pliwie rady mogą się wykazać 
pewnym dorobkiem, ale niedoci~g­
nięcia' są znaczne. Słusznie b~ły 
poruszane różne problemy przez. 
dyskutantów, jak np„ że rady za­
kładowe nie pracowały planowo, 
nie umiały z:ozwinąć prawidł<.>wo 
współzawodnictwa pracy, nie ota­
czały opieką młodzieży· pracują­
cej. Obecnie należy wybrać rade 
w takim składzie, który sprosta 
swym zad;łniom. 

W tajnym głosowaniu do prezy­
dium wybrane zostały następujące 
osoby: Tadeusz Hitowski, Jan 
Gust, J an Makara, Bolesław Mróz, 
Bolesław Krajewski, Feliks Ma.• 
jewski, Szczepan Andrzejewski, 
Jan Olszewski, Jan Kowalczyk, 
Franciszek Kij, Władysława Obie­
żarska, Janina Benesz. 

T. Lepski 

· · .- Dz1.ęk1 z~społo':"'.emu ~o~po- dmo":'ka ob~achunkowa w Gro- nymi spółdzielcami przyczyni się Strzałkowski podał, że LZS liczy 
d~rowaruu, -osiągnęhs?,ly J1lZ y; chowie wymosła 27 zł. Przyszły w dużej mierze do dalszego roz- obecnie 21 członków. Przeprowa­
pierwszym , ro.ku dooc wysokie rok . z~po'Yi3:da s~ę jeszcze lepi~j. woju spółdzielczości na terenie dzono 3 zebrania ogólne, rozpo-
p~ony - In?'„1 . z ~umą przewod- T.ak1e3 oziminy, Jak w ~r?chowie, powiatu kutnowskiego, cz~to budow.ę boiska sportowego, 

Biegi Narodowe w Kutnie i' powiecie 
mczący społdz1eln1 z Grochowa, nie ma w całym powiecie, uzys- R. ktore zostame wykonc :.e na dzień 
tow. Kwiatek. - Byliśmy w sta- kano to tylko dzięki wprowadze­
nie zakupić nowe auto, które jest niu płodozmianu. 
nam bardzo przydatne. W tym roku zasadzono 600 drze-
Przybyłymi zaópiekowali się wek owocowych, zaprawiona zos-

członkowie miejscowej spółdziel- tanie łąka w ilości 16 ha„ ilość 
ni, którzy oprowadzili gości po bydła wzrośnie do 60 sztuk. Prze­
gospodarstwie, pokazując swoje widuje się dalej, że tegoroczna 
na.rzędzia rolnicze, zabudowania dniówka obrachunkowa wyniesie 
oraz· inwentarz. ponad 30 zł. 

Goście obejrzeli piękny 10-hek- Takie wyniki uzyskano w Gro-
taTowy sad, następnie poszli na chowie dlatego, .:.-. praca tam jes1 
pole, oglądali łąki, stawy, chcieli oparta o plan gospodarczy, który 
dowiedzieć się wszystkiego o gos- jest znany wszystkim członkom. 
podarce nowopowstałej spółdziel- Dobrze zorganizowane narady 
ni. produkcyjne przyczyniają się do 

Goście wzięli udział w zebraniu coraz okazalszego rozwoju spól­
organizacji partyjnej spółdzielni. dzielni. Najlepszym świadectw, .1 

Z' zainteresowaniem słuchali opo- wyższo.5ci gospodarki zespołowej 
wiadania przewodniczącego tow. nad indywidualną jest fakt, że w 
Grzegorczyka, z jakimi to trud- sąsiedniej wiosce, w Miksztalu pow 

Powiatowy Komitet Obrońców Pokoju 
w Shl ernlewlcach 

pr zy s tępuje do a kc ji w teren i e 
Powlatov.ry Komitet Obrońców 

Pokoju w Skierniewicach do nie­
dawna nie wypełniał stojących 
przed nim zadań. Zaniedbano np. 
sprawę przeniesienia w teren 
uchwał berlińskiej sesji światowej 
R2dy Pokoju. 

O niedomaganiach tych mówiono 
na ostatnim posiedzeniu Powiato­
we110 Komitetu Obrońców Pokoju. 

W ~vyniku obrad postanowiono 

nadrobić te zaniedbania i otoczyć 
jak najtroskliwszą opieką gminne 
komitety obrońców pokoju. 

Uaktywnienie komitetów w f.'O­
wiecie i w gminach spowoduje włą­
czenie do ruchu pokoju szerokich 
mas ludności wiejskiej, świadomej 
straszliwych skutków pożogi wo­
jennej przygotowywanej przez im­
perialistów zachodnich. 

Henryk Próba 

Warunki lokalowe 
. ,nościaml borykała się spółdzielnia. stała samorzutnie spółdzielnia · pro· 
-·· - Obory zastaliśmy zdewasto- dukcyjna, bo gospodarze indywi­
wane - mówi tow. Grzegorczyk dualni stwierdzili tę wyższość r a-

.. - nie mielil§my ani otrąb, ani pa- ocznie. utrudniają pracę 

Spółdzielnia Spożywców w 
wypełnia zobowiązania 1-MaJowe 

CT w Skierniewicach 

Dla uczczenia 1 Maj<t pracoJłni­
cy Powszechnej Spółdzielni w Ło­
wiczu l'odjęli szereg zobowiązań. 

Pracownicy biura podjęli się po­
za godzinami pracy pomóc przy 
przebieraniu i czyszczeniu kartofli. 
Pracownicy sklepów tekstylnych 
Erzedłużyli czas pracy o 1 godzbę. 
Podobne zobowiązanie realizują 
również pracownicv innvr-h .skle­
'P:.,ÓJI~ 

Łowiczu 

Załoga piekarni Nr 1 i 2 podnosi 
jakość pieczywa. Pracownicy ba­
rów walczą z marnotrawstwem pro­
duktów, pracownicy działu rachun­
kowości podnoszą normy księgowa­
nia o 25 proc. 

Realizówane zobowiązania przy· 
noszą Spółdzielni Spożywców w 
Łowiczu duże oszczędności. 

b<1~ c,.,,.;1o:i 

W związku z reorganizacją od-1 cie, gdyby na przeszkodzie nie sta­
działu Centrali Tekstylnej w Skier- nę.ła zła wola kierownictwa Zakła­
niewicach i przeniesieniem do . nowej I ~u Mleczarskiego, który„ mając już 
siedziby, zajmowanej dotychczas mny lokal do dyspozyq1 nie 
przez Zakład Mleczarski, pracow- zwalnia starego. 

nicy Centrali postanowili sposobem Fakt ten uniemożliwia przeniesie: 
go~podarczym przenieść wszystkie nie się Centrali Tekstylnej do no­

regaly do nowego lokalu. zaoszczę- wego lokalu. Cierpi'ą na tym od· 
dzając -..1' ten sposób sumę 7 tysięcy biorcy i cierpi na +.ym instytucja, 
złotych. ponieważ przepadają nieprodukcyj-
Zobowlązanie to zostało wykona- nie roboczo-godziny praco~ników, 

ne do 16 bm. już w 75 proc. i było- nie maj,~ych :aiecia. 
bv J'lleebvbru• wvkona11ot cał~9}'4•„ 

W Biegach Narodowych, będą­
cych u nas rokrocznie sprawdzia­
nem stopnia upowszechnienia kultu­
ry fizycznej wśród ludności pracu­
jącej miast i wsi, w tym roku pierze 
udział więcej zawodników, aniżeli 

w roku ubiegłym. Przyczyniło się 
do tego duże zainteresowanie mło~ 
dzieży i starszych rocznik9w odzna­
ką BSPO i SPO, której Biegi 
Narodowe są jedną z prób. 

N a terenie powiatu kutnowskie­
go w pierwszym dniu startowało 
987 osób, w tym 205 kobiet, normy 

RADIO 
Program na sobotę, 21 kwietnia 
11.50 „Głos mają kobiety". 12.04 

Dziennik. 12,15 Przerwa, 13,30 Aud. 
szkolna dla klas III i IV. 13,50 Kon· 
cert solistów. 14.20 Przegląd kultu­
ralny. 14,30 Aud. szkolna dla klas 
I:cealnych. 14,50 Koncert orkiestry 
PR. 16,30 Aud. dla świetlic dziecię· 
cych. 16,00 Koncert solistów. 16,20 
„Spędzamy pnyjemnie czas wolny 
od pracy". 16,25 Koncert rozrywk. 
16.45 Aktualności łódzkie. 17.00 Wia­
domości popołudniowe. 17,15 Muzy­
ka ludowa. 17,45 „Z frontu 1-Maj. 
zobowiązań" . 18.00 Lekcja języka ro­
syjskieg-0. 18,15 Aud. słowno-mu­
zyczna w rocznicę podpisania układu 
Polsko-Radzieckiego o przyjaźni i 
pomocy. 18.45 Felieton tygodniowy. 
Hl.O() ,,Wszechnica Radiowa". 19.20 
Aud. z cyklu: „Stanislltw Moniusz­
ko". 20.00 Dziennik. 20,20 „Z frontu 
1-Maj. zobowiązań". 20,45 „Przy so· 
be.cie po robocie". 21,45 Muzyka i 
aktualności, 22,20 Festiwal Muzyki 
Pol&kiej. 23.00 Ostatnie wiadomości. 
2~_.1,,0 ~uz.v-h t.anecznw „ -

zdobyło - 838 osób, w tym 172 
kobiety. W Kutnie i Żychlinie 
udział w Biegach wzięło 876 osób, 
w tym 187 kobiet, normy zdobyly 
763 osoby, w tym 155 kobiet, na 
wsi zaś 111 osób. w tym 18 kobiet. 
normy zdobyło 75 osób, w tym 17 
kobiet. 

Jest to dość duża liczba jak na 
pierwszy dzień Biegów. a dodać na­
leży, że nie ze wszystkich punktów 
podano już meldunki, jak również 
to, że szkoły średnie i zawodo:w~ 
nie przeprowadziły Biegów z powo­
du odbywających się właśnie egza· 
minów dla nauczycieli. Dalsz~ prze­
prowadzanie akcji Biegów Narodo 
wych odbędzie się 22. i . br. i w 
ciągu tygodnia. · 
Należy tu podkreślić. :te Zarz~Cł 

ZKS „Stal" Kutno nie przeprowadził 
akcji Biegów Narodowych. c:o jest 
winą członków zarządu, którzy nie 
zadali sobie trudu zorganizowania 
tak ważnej imprezy o znaczeniu 
ogólnokrajowym. 

Tad. Baranowski 

Ogłoszenia drobne 
ZGUBIONO 2 le-'ZGUBIONO legit. 
~it. tramwajowe. zw. zaw. na na­
zw. zaw„ i we.i-,zwisko Burska Ath 
$ci6wkę fabryczną. na. 913 
Pyć Stanisła wa9?6 ZGUBIONO le git 
----- ---- ZNP na nazwisko 
ZGUBlONO do- Waśniewska Jo· 
wód konia ser. D. anna. 929 
Nr 492804, Paw· ZGUBIONO kartę 
lak Aniela, Srebr· meldunkową, Cze-
na-Dąbr. gmina sław Zalewaki , 

Konstantynów, Dwol'ska 59l Ł6dt. 
riow. Łódź. 91 - ~.9·15 
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Sylwetki naszych 

reprezentantów 
na Wyścig Pokoju D '.OB:RY PRZYKŁAD 

Jediiym' z ri.ajw~żniejszych żadań wek szkół województwa łódzkiego Do ftóżycy zjadą w niedzielę dru-
naszej kultury ·fizycznej i sportu, ·w koszu m.::skim. · żyny szkolne z 'Pabianic, Piotrkowa, 

C ' ł f d k d • 21 k • f • 1931 n.a ·który ~ specjałny · nacisk . kła- Wybór· na Różyc~, gdr&ie ~ajdu,1e Tomaszowa Mazowieckiego, Alek-q p1sa a prasa ó z a w 9'1U : Wit n1a ·r. cl.zie 'l,l~hwiała -,-Biiura . Politycznego się jeden z najlepiej prac.ujących w sandrowa i : Koluszek. Drużyny te 

ZAJSOIA PRZFID LOKALEM cy 4.000 dolarów rocmie - posia~ 
d<tl w sześc.i.u bai1,kach specjalt'le 
konta. Majątek jego ·wynos.ił ·.ogó­
lem _2 mi.liony dolarów. 

KC:: PZPR, ·' jest z<;l.obywan.ie np.szym województwie LZS, padł po , są już . tak _zaawansowaM, że z pew-
dfa n.as.zego ' rućhu sportowe- uzgodnieniu ·z zarządem Sz.kó,nego nością· pokażą w Różycy grę na do-

. P, U, P. P. 
Wczoraj pmed lokalem Pańshvo­

wego U!rzędu Pośirednrlctwa Pracy 
PrW ribiegu ulic Narµtowicza i Ki­
lińskiego 1Zgromadz.Ha się wielka 
Iicr.ba bezr.obotnych, domagających 
gii.ę, przyjęcia do 'Prac se..:pnowych i 
budowlranycll. 

gp ·1icz11ie.iszych' mas · młotlz.ieży o- Klubu Spórtowegó ·przy Liceum.' O- brym 'pożiomie sportowym. 
l'az· liidności' pracufącej· miast i wsi. gólnoksz.talcącym w Koluszkach, Na turniej do Różycy przybędą 
Cel .teh najłatwiej osiągnąć . przez ·który jest organizatorem tej impre- przedstawiciele władz miejscowych, 
organizowanie ró.żnych . imprez ma-: _zy„ _Spr9wadz.enię .k~lku drużyn, ·sto- partii, orgamzacji młoązieżo~ch, J 

sowyc)?. ora-z ·rmprez . propagando - jących · na dobrym poziomie sporto- ZSChi ZMP· ora!Z przedstaw1C'lele TRAMWAJE JEZDZĄ PUSTE„. 
Dyrekcja Kolei Elektryrn:.nej Łódz- wych, w najbardziej przystępnych wym do Różycy i będrzie nie tylko szkolnictwa, co jest jeszcze jednym 

k·iej . rzianotowała . da•lsrzy katastrofal- dla wszystkich gałęziach sportu. doskonalą propagandą sportu. ·dla do'.ypden1, .i.ak wielką opieką oto- I 
Ponieważ · beirobótni il1ie. rozes.zli 

•ię - polic}a użyła bronli. ' Kilku­
dz.iesięcdu demonstrąntów · ,a.resz.to­
wa:no i IJ)I'zewięclJiono do więiz:ienia. 

• Do tego rodzaju · sportów 1.aliczyć Je.i. mieszkańców, -. ale zarazem dal- czona jest ku1tura fizyca:na i sport i 
riy s·padek' wpływów · z.a bilety tram nrleży PFede. wszystk~m piłkę rę- s~ym wyraze.!11 , i;>ogłębiaj\lcego . :-;ię w naszym, budującym socjalizm, I 
wajowe. Jak sii: Oka:ziu~e ; tramwaje czną, a więc: szczypiorniak, siat- współżycia pomiędzy sportowcami. państv.1ie ludoWYm, 
łód~\ę . kursują praWde b~Ż. pasaże- kowkę •'j , koszykówkę. . 'mia'st i wsi. . . J ' 

(Kr) 
rów. •'I'opular§zacja tych"' przyjenmych, __ ...:_ ___ .:.._ ______________________ _ 
. s•:....n „ mających .'duz'ą wa'tfo3ć rozrywk'6- ' o· . „ d. ' . :. .· ' . . k' Waclaw Wójcik (CWKS) lat 31 -

urzędnik. . AMERY..,. „ ... "'S.KJ va ten prrzyca:yn.ił . S'ię . do . , . . . • . t· , " . ~ „„4!" ,. \IT,ą sportów„ może Jl!lm .-zj'ednać dla .. • . . · IJ Z·.~ · ... '·, &:I ., · łJ ...,__ e •. • „SYSTEM WŁADZY" kompletnego b1'aku funduszów nę kultury fi<.ycz.µej . powąŻ;n.E\ zastępy ~' ~ " W Wyścigu Pokojn startował 2, ra­
zy w 1948 r. i 1949 r. W roku 1948 
zajął w klasyfikacji indywidualnej 
3 miejsce, a w 1949 r. - 6. 

Jak stw.ierdrt.ono urzędowo - ban remonty i konserwację wozów nowych 7.:WOlenników. -Wychodząc z 
dYl=i chicagowscy . płacili urz.ędni-, tramwaiowyćh. 'Dyrekcja K.' E.' f .... ti:go „ z.ał_ożenia, Wy~iał O. 'światy 
kom policyjnym w Chicago około " . • l'k ·a . a. ~ereg · poc•ą- vrzY'· Prezydium Wojewódzkiej Ra-
10.: milionów dolarów roczniie za z~mierna ~ 1 ~J ow ~ 'S . . • .• d~ Narodowej z.~zwolił na z.organi-
„ochronę swych interesów". · gow tramwaJowych na naJmnieJ zowani_e , w nadchodzącą niedzielę 

Kaipitari policji· Smith, rz.,arabiają- j '\.rczę..."!Zce.anych liniach. I we wsi ~ó~!ca drugie•j .,puli r:oz.gry-

O Starym Mieście· i nowych lud,ziac.h 
. { ' ~ 

. Warszawa powstaje nfo tylko z; ce- I na wzór c:e~i_eł goty~ich. - tak, jak n~·m przez komitet partyjny i radę 
li~, źela!l.\i, betOnu. Pow.staije takż~ I tego pr~g.nęli r?botnicy. z.akladową specjalnym wykładom i 
r, gł!ibl>kiej . .rnrtości narodu; który' f'.<>myslmy, Jakby ·to. by_ło prrt~d dyskusjom. Odoywają s.ię one bądź 
wprrlągł' historię w nowe życie, któ·-· WOJną, w Polsci; · ~ap1W1·styczne~? w 'te1:enie; bądź _w·' sali _świe_tHcow_ej, 
:t'Y 'buduje nie tylko MDM, crr.y Me- ~dyby nay,ret ~to~emuś ~ zatrudmo_ a_ ,;"".'Y·kłado_wca~1 ~ą _mnle.ps1 specJa­
tro, aJ.e ·także z najw.i.ększym pie- ny~h przy · P!a~ach konserwator- li,~cJ „ w. .. teJ d'ZJ.ed:ZilJ?Jlf'. --: pro~esor~­
ty:m:nem rekom;truuje d<>robek kul- sk1ch roboitnikow .przyszła taka I W.Je· qniwersytetu„ mz).[rn.erowae. H1-
tu'cy minionych wieków. ' .. . 

·W Muzeum Narodowym przed o­
brazami starych mistrzów, przed­
stawiającymi Warszawę przeszłości, 
niei~adko pmystaje warszawsłti mu­
raQ'Z, Z z.ainteresowahliem l>ada, po­
równuje, czy jego dzieło ~ odre­
staurowana kamienńczka na K.r;­
kCSmkiim Przedmieściu, Cfl.Y Nowym 
świecie - n'ic nie stracili> ze swego 
pięM!a. Crz.y jest naprawdę taka sa­
ma. 'Ila · trośka o autent~, że• 
by było fak pięknie. „j•ak na rysun­
ku" prŻ.yświeca rzialodze, odbudowu-
jącaj Stare ·Mias.to. · 

Spotkania piłkarskie I J:i.gi z.o­
stały. odwołane. Jutro tbozye :s-ię bę­
dą _tylko spo.tka:nfa II lig·i, z których 
na ibardr,dej interesuje ło.dzijln . mecz 

: Delegacja r adżiecka 
na obradach FIS 

MOSKWA. - ·19 bm . . Ódlec.iała 
samolotem· r. Moskw\• do Wfoch dele· 
gacja radziecka na 

0

kongre~ Mi'~d?iy­
narodowej Federacji Narciarsk,ej 
(FIS). który rozpocznie . się . 24 hm. 
vJ Wenecji, . , 

W skład delegacji wchodŻ!i ·m. in.: 
przedstawicie! · wszechzwiązkowej 
sekcji narciarskiej Andrejew, za.słu­

,żony mistrz s-portu Zofia, . .13ołoj;owa i 
przed3tawiciel Kolłlitetu . do Spraw 
Kultury Fizycznej i Spo1;tu ·przy Ra· 
dzie Ministrów ZS.RR ·_. ·Sobolew. 

;.· ~·: 

·Zgłoszenia kolarzy NRD 
·c1o · Vłyfćigu ~,Rudeho 'l>rava" 

i ··;, T rybuńy ludu" 
Sekcja. kolai:ska. Koinitetu Kultu­

ry Fizycznej NRD zgłosiła „ do . Wyś­
cigu Pokoju „Trybuńy· Ludu" i ,,Ru­
deh() Prava" drużynę ' .reprezentacyj. 
ni}, w skład której wchoazą.: Fensl, 
Bolte i Webfl- (ll"l!zyecy z Chelttnit,;), 

„ Włó)cn.ia.rza" (Widzew) rl najgroź­
niejszym jego rywalem „Gward ią·' 
warszawską. 

„Gwardi·a" warsrbawska, jak do­
wiadujemy się, wybiera się do Ło­
dzi w swym naj&iln.iejsz.ym składzie, 
wzmocniona g·racz..ami I ligi: Gier­
w·atowskim, Ochmańskim, Wiśiliew­
.>kim, Olseewsk.i!n, braćmi Marusz­
kiewiCTZami, Waśko oraz wycho­
wankien:i „Widzewa" Cichockim. 

„Gwardia" wars.zawsk·a, jak wie­
my, gra twa·rdo, nieustępliwie, toteż 
łodiianie wystawiają jutro swój 
najs·ilniejszy skłoad. Wygl<tdać ma 
on następująco: Uptas (Olesiak), Ko­
Pftniewitki, Kopera, Bajan, Słaby, 
Sołt:yszewski, . Marc.i:niak, Szaliński, 
P awlikowski, Wiemik l Różycki. 

jutrzejszy mecz pomięd(l.y „Włók­
niarzem" (W1dizew) '8" „Gward'ią" 
(Warszawa) ~adecydu.je o prowadze­
niu w drugiej grupie rozgrywek II 
ligi a wiięc toczyć &ię · będ.zie o dużą 
i;ta~kę, tym większą, że spotkaniie 
rewanżowe odbędzie się w WaTsrz..a­
Wie, gdz!ie łodzianom trudniej bę­
dzie wywalce.yć zwycięstwo. 

Spot~•nie „Gwardia" (Warszawa) 
- „Włóknian" (Widzew) odbędzie 
się 'na ltta.dionie przy Alei Unii o 
rodzinie 16.30, Bilety na mecz moż­
na nabyć już drz.i.siaj w MDK prrzy 

ul. Moniiusw 4 a. 

Wójcik dysponuje b. dużą wytrzy• 
małością, a ostatnio bardzo pON'a• 
wił szybkość. 

Słabą jego stroną jest brak koń· 
cówki na ostat nich metrach. 

Mistrzostwa pływackie 
szkół ś1·ed11ich 

W niedzielę o godz. 9 rano na b&· 
senie MDK rozegrane z.ostaną mi. 
strzostwa łódzkich szkół średnich w 
pływaniu w konkurencjach żeńskich. 
Finały rozerąane zostaną tego sa• 
mego dnia o godz.inie 16. 

W następną n.iedz,ielę, 29 kwietnia, 
na tymże basenie i o tej samej go­
dzinie, rozegrane zostaną mistrza· 
stwa pływackie szkół męskich. 

. , 

Zebran·e unifikacyjne 
sędziów lekkoatletycznych 

Komisja sędziowska Sekcji L~kką~ 
atletycznej WKKF zawiadamia Śę-; 
dziów lekkoatletycznych, iż w dniu 
23· bm. o godz. 18 odbędzie się w lb· 
kalu sekcji przy ul. Piotrkows\óej . 67 
zebranie unifikacyjne. „ ; · 

' ·· 
Do kie;ownika budowy preyszła 

pewnego dniia delega'Clja roboitm.i~ 
ków. iPol:ożyli prz.ed nim na stole 
k{1l!ka cegieł.„ I pyta.ją, jak to bę­
dzie z cegłą nia rekorumou<iwanie 
m\lrów ob1:onnych. Bo przed wojną, 
to do gotyckiej cegły doetZepiano 
Z\Yyczajiną. Afe ich robota musi ina­
OZEj wyglądać. 

Gleminr (Berlin), Me*er '. (Lj,p9k), s.· .. eZOfi .. ·Sporto Wy ,._1 Dinter (Mitt•walde), Gaede (M.&g· ~-. 
' · · ·cleburr) · i Treffłieh (Weaar), 

ZSRR· 
T.ak będq wy;$14daly mury obronne Jlra~~~ fl!I roku 19~6. z H'WOdni•kó:w tyc~ Gaede i 'Mei· w · całei pełni 

., • .„. · · ster brali ud,;iał w - z&szłoroeznym ' · · · · · · ' · - · · · MOSKWA. ' - Tegoroczny letni/ lino. N a boiskach i sta'dionac\fu-s.~~~ 
myśl do głowy - oz.y byłby z tege M:.orie. zamku· K:rólewak.iego, !Ueto- Wyścigu Pok0 i!1· sezon ·aportowy w ZSRR rozpoczął towało :i:onad . 50 tys. osób. . · 

,;MyŚ!l"_y myślelti., pa·n.ie inżynie- reru.ltat? Occcy\Wściie, że nie. Ja.k~ ria Starego !Miuba', dl:i!e.je rewolu- / się -wcześniej niż· w roku ubiegłym. W Dniepropietrowsku otwal'cle .~e-
rze, ozyby sdę nie dało wykombino- ciężko było bowiem wówooas opie- cyjnego ludu' warszawskiego, ściśle K OLARZE RUMUŃSCY PRZED Na sta'diony i boiska .wys't;ły już !jet· zonu letniego stalo " ~?? ,>1ii:p.al!:}'J!l' 
wać takiego składu cegły, żeby jej J;cować się 11Jabytkami! Konserwato- związa.ne u Siad'ówką - oto t.ema- · · WYSCIGIEM. ki ty.si~y młodzieży nie tylko w po- masowych zawodow w1oslarsk1ch. 
nie można było od sta.rej odróżruić. rzy ozęsto beuadnie opuszcz-ali ręce ty po.rus2l!lne na wykład6ch. łudniowych częściach kraju, ale rów- Ponadto odbyły się pokazowe zawo-
Tr,z:eba by .ią też robić dnaczej - wobec wszechwładzy kapitalistów. Ucru\ się \Vlięe młodzi li. '.ta.rLy, Najlepsi kolal.'Ze rumuń~cy, _przy- dież na półn~y. Wuędzie pierwsze dy bokserskie, siatkówki i kosz~1ków-
nie maszynowo, tylko ręcznie„.". N1e pomagały żadne :interwencje, kobiety i mężczyźni. K~tet pair- gotowu;..c 1.ię "do IV Mi~żynarodo- zawody sportowe na powietrzu za- '•·i. 
· Instytut.· Techniki' Budownictwa żadne prośby, że cenny zabytek kul- tyjny i :J"ada zakładowa ~organii(l.(1- wego Wy!6igu Pokoju „'l'ryl>uny Lu- mieniłY się w wielkie świ~to kultu- W Moskwie odbywają się_ już bie• 
przystąpił · do pi·ób. Sprowad::ziił z tury polskli.ej ni'S'Zcrzeje. Wlaściciel w.ały kutsy· sr.zikoleinda': · murar&kli.e, du" i ,;Rudeho Prava" wzieli udział ry fizycznej mas pra.cujących i mło- gi na przełaj i towarzyskie mecze 
kieleclciego żelazisty piasek, dobie- rui.e poa:wal~ł„by mu się „wtrącano" ciesiebkDt malQll'skie i sztukator- ..,, dorocznym dwrietap<>wy·nt" W"Yścigu dzieży. piłkarskie. Oficj~lne otw~rcie sez~-
rał odpowiednie proporcje piasku i do jego własności. f!kie. „. nu nastąpi w dniu 2 ma Ja. W dn111 
cementu. żeby cegła miała ten sam · Dziś to barbarayńg.two nie mieści . To t,yjk.o . dł:'ąbny .wycilllek wa!!.'- na tra-sie Bubre!'iŻt - StalfÓ. - l!u· W Baku odbyły się mMowe zawo· ~ym na stadionie Dynamo odbędlł 
kolor, tę samą fiaikturę, żeby się pa- się już w głowie J.udrz.i odbudo\vu.ją- ~w~k>ieg~ ;żyCli.a. Tego, jak _ludcrJie kareszt, o nagrodę org~ntl Rumuń· dy lekkoatlety'ezne. W biegu •na 3 się wielkie zawody lekkoatletyczne 
tynowała. cych Wa:ts:t:awę. Kazdy prac.UJ'" cy na· w Wa~sz· "wn·e r""""ą., A rosną· w k' · p--+" p · h Cl- t' "' krn starto\vało 1.SOO zawodnikc>w, w z udziałem czołowych zawodrtików' i 

P 'b dł ' lni M " · -~ . "' ,,..,.. 3 ·ieJ , .'" "11 T~~u3ą.cyc . . „""'.an la · sztafecie młodzieżowej wzięło udział ro y wypa y pomys e. 1 ury Zamku, czy .Swrym Mieście. r-obot- k,ażde.i p~y; w. ~-żdym zawodzie. Wy11Cig, w ktorym W'Zięło udz1ał 35 zespołów szkolnych. tawodniczek oraz tradycyjny meCll5 
starej WarS!Lawy rekonstruowane ruk rma wagę swego twóretl.ego wy- :ąozunti,eją .1J<>Wię.m, 7.e budowa so- piłkarski o mist rzos two ZSRR mię-
będą .w przewa~a·jące.i swej części siłku, WJi.e, że wskrzesZia . !iorobek cjallisty~ńej sfolicy - to część gi- 70 uwodniików, wy~ Mak~, I Sportowcy - rórnicy zagłębia 'lzy mistrzem Związku Radzieckiego 
ii: ciężkkh, ciepłych w kol-0rze, so- d2Jiej6wy swej Oji::zycz.ny. Dorobek gantyamego ' ;pfa.ńu · 6-letnlięgo. pn.ebywa.jąc f,rasę 350 km w ~asi1e qo11ieckiego wzi~li masowy udział w CDKA i zdobywcą pucharu ZSRR -
lidnych cegiieł, wykonanych ręcz.nie ten zna dobrr.e '<:iri.ięki ZIOtga.n:izowa-1 ' · · JJsr. 9:35:15 godz, ~ · : zawpdach lekk<>atletycznych w Sta- Spal'takiem. 
Ili 1ti11111~mJlllllllllHllllUllllbl •lllJllllUllJl lllllllllllmU11m11~m11111u1111 llll1llUllll lJl!llllllilllllllllll.I lll llllllllłłllllllil' ~lllllllUmlill!llll!lllilll~l'l~lllMlttlliilll·lll~llllllldl&lśi .• „. Zill!SZ41 !Lil li lllllllllllllllllAl!lllilNllllllllll.li&M&&A a i 41111 Ili IZIMWlll 1111IMllll&llllllltltlllllilUllll!lllW!lllllillll:IEl~li'l!'lill l 11111111 111 111' 11111!1 lllllJ:lilllllllllllllHllJlllllllDIHlllllll! iu1111~11111111 

. W jar z mi e li:tidi y-,:' 
·Wyzys·ku obszarniczego~~ 

;w ciągu paru tygodni przymusowego urlopu pracowałem około ~wła.- tai: - wio! - wisa! itp., a pan stał na pagórku. i śledził ruchy 
1nej chałupy; gaciłem ściany słomą i wrzo8em, zabezpieczałem okry· swych. pod.władnych. 
ciem ziemniaki przed mrozem, domłacałem re8ztki żyta, które mó­

• 
I 

(Z pamiętnika małorolnego chłopa 
z pow. radomszczańskiego.) *) 

- gły je~ynie służyć na barszcz, a nie chleb. Za · ltjlka · tygodni moje 
zarobione pieniądze wyczerpały si1; i trzeb~ było śzukać" innego · ia..­
J~ia. ::-- TyJn l'J,Zem w lesie .przy wycince: drzew. Mróź jut piszczał 
pod nogami, kiedy idą,c ,wąską zaśnieżoną ścietką, dążyłem do boru: 

Na wiosnę, kiedy już łąki zakwitły kaczeńcem, a zboża zakryły 
zielonośc~ą ziemię, poszedlem tlv.,c kamienie ' przy buQ,owie ażoay. 
Po wydaniu młotków - jedynego narzędzia· pracy, usiadłem z wie· 
lu innymi przy długiej pryzmie kamieni i silnymi uderzenia.mi za• 
mi_ęniałem w gruzy ~ariitowe głaz~: Zaczęły 'się ciągnąć długie, 
r.:gnotonne dnie, jedne drugim poclobne, . rozpoczynające· :;;ię 
o ws~hodzie, a koi'1czą,ce się . ~okiem. ' Słońce :wit.ało mnie ·swym _ 
złotoblasltim lJ,Śmiecł).em wywijającego ' mfotkiem aż' i:o'zbryzgiwały się 
na wszE\ strony potrzaskane skorupy kamie~i, µiające być funda- :· 
tnentem jednej · ze ścieżek cywilizacji i szerokim gościńcem ctia ~­
dzących samochodów, wiozących sytych, doorze ubranych i ro~ba­
wionych. 

, Nogi w drewnianyc'lr, trepach, owinięte azniatami, na 8obie &tara, wy# 
•ta1•ta „jubka" jeazcze po ·ojcu odziedziczona i cajgowa, „mycka" M 

gfowie~· .oto uoiór robotnika-drwala pracującego na wolny-m pawie· 
trzu' w81·ód. . mrozów· i 8nieżnej zawiei. Jeszcze było' nieraz .-Szarrawo, 
11. bór już poruszał _ się niesamowitym tętnem życia; stękał pod udP~ 

\ 1rzeti,ią.mi,·.wal.@:cych sie~ier, grzlniał od· łamanych gałęŹi i obalających 
, '.•się . pni, dz.wt_ę~ął muzyką Stalowych pił wprawiańych W · ruch . ręka-
· mi 'klęczących Fzgarbi'Onych nad swym. trµdem robotników.". , 

Będąc · kamieniarzem z łaski niebios, biłem ·młotkiem ile sił 
starczyło . w moich dłoniach, aż wierzgało „kowadło" z wybitą 
w. nim kotliną, a unoszący się pył kamienny dymił, tamował od-' 
Ci&ch, żarł w oczy. Słońce prażyło całą potęgą swych mocy kosri'licz­
r1;,;ch, aż migało i trzęsło się wszystko w oczach jak falujące morze . . 
Skóra na grzbiecie wzdęla się u, pęcherze, obnażone ręce po1c1·y,ly 
M~. ł'/.(,ską, a czasem nawet "l~1·ew rzuciła się ndsem. -Pomimo wszyst1co 
tr:-.;~ba było pracować i §pieszy6 się, bo nędzna płaca nie pozwalała 
tta 'odpoczynek. Kiepskie wynagrodzenie :::a pracę na.jemnikó1ó nie 
wy.starczało kapitaliście, on jeszcze okradał więcej naiwnych na 
n;iarze„, A kiedy który. z odważniejszych · ośmielą się upo1nnieć 
o swo.ią krzywdę, to został zwymyślany od durniów, idio,tów i bim· 
toWników i na tym s1cończylo się. Z roboty wyrzucić nie. mogli, bo··. 
tłuczenie kamieni · z powodu wielko·ści fizycznego wysiłku jest sa­
mym ·w sobie „zawodem wolnym". ·Jeśli nie mogli pozbawić pracy_.„ 
Io 13o;:;batviali chleba vrzez niepr~yjęcie w ciągu. całego lata wy­
hlliiczonej roboty. Pretekst zawsze się znalazł jakiś, tak że spra- . 
''"ed! l wc~~; ni::' d'iszukał' się · nig-dzie. · · " 

Z nas taniem mroźnej jesieni praca na szosie skończyła · się. 

*) Początek patrz „Głos Robotni~zy .z· dnia 20 bm. -· 

. , '·cz~se'h} p.i;eyjechał na' koniu posiadacż' poręby i . oceniWl!z:f ~zu­
tel'n' O;k~ llOŚ'Ć wykÓnanych :~rac, odjeżdżał· beź słowa pytania~· dum~ 
ny w 'swej Wielkości, że dał nam, głodnym chamom, robotę, wobec 
czegó będziemy mogli zachować jeszcze na jutr.o swe istnienie, po· 
trz,ebne :m.U„dP tworzenia bogactw, potęgi i sławy. 

. 'MająC lat osiemnaście, podążyłem śladami oj.ców . . Oczywiście 
nie wszyscy .chcący mogli należeć do liczbY. „szczęsliwców". '.Dostać · 

• się · tam m,ógł prżeważnie ten, kogo było stać na bez~ot).1.ą poty_cz­
kę wójtowi, łapówkę agentowi lub pisarzowi gm'innemu. Nędza 

·i . faktycżrta .potrzeba. nie miały głosu . . Miał je ten, k,fo dawał we wła­
ściwe ręce jaja, masło lub . pien,iądze. . .. · 

· .PiJ. pówrocie· z wojska, stanąlem o1co w oko wobec cza,1·nej nie­
k.tamanej ~zeczywistoś<:i życia człowieka na wsi. Przyniosł,e~ z so­
bą przegni],e łachmany, ~tóre . nie w_r:óżyly mi fUii.gią/o żywota,, r;. tu 
innycn nie było , za co kupić, bo posiadane dwie morgi ziemi nie 
wystarcz.!\łY nawet. na'.· utrzymanie dla trojga ludzi. Do .tego matk11;1 

"}.'_YCZerpana poniewier~lł,.W Nj~mczech, wojną, i njedostatkiem rod­
,t:jJ.adła na silach i · przestała pracować. Wobec te·g-0 utrzym.an1e 
'jej··i siostry· po.zostało na moich b'arkach. Ale w jaki 8poaób iiży­
wić si"ę 1ta tyrn. skrawku ziemi i pr~yokr'yć '! P,o'z.o~talo ..iść do dwo­
:1'v, ł 'prosićJ może daliby jaką&, roqotę. P.oszedlem, · prosiłem," plaaz­
cz.1Jlem .się „u • ..!tóp · ri~ięd_~foa. · f!.ie. Kazali p1:zyj?ć kiedyś P,óźniej. Po• 
.<izeillem,· za p'at·ę tyg_odrii. Za-ofiarowano mi pracę 4~iówkową, .przy 
koriia,ch. Od~ąd prze~ wiele ·tygodni. chodziłem, zą plugief!L po mo­
:k1·e'j-- roli, ' 'kt~1·ej błotem. oblepia~Jf się buty, Żt'. nie można bt1lo" .wił 
uiiź'w.ignqt.- Nieraz"'niJ, wieczor już dawno ~łońce się sk'r,ylo na kory. 

· zonoieJ „a j~s~cze illugo. po .polach. dwora'kich 1·0Żlegflly Bi{ glosy rtJ• 
~ ł ~,.„ ' r: . ... • • . . . • 

'' 

· Pó zakończeniu polnych robót wysyłano nas ze zbożem do mia­
sta. · Wypędzała nas noc, des:rez i wiatr wyjący po zaściankach. 

1 
Przez drogę trzeba było siedzieć wysoko na skrzyni na worach zbo­

, ża, okrytym sta:i;ym potarganym łachem, który nieco chronił przE!4 
deszczem.. Po odbyciu takiej jazdy na przestrzeni ·30 km. kamieni­
iitą, · drogą bebechy chciały się pourywać, a głowa pękała z bólu n& 
kawały. Wtedy glodny, zziębnięty kladlem się spać na stajennym 
·wyrku, któr.e po takiej podróży bylo najwygodniejszym matera­
cem, a· wiatr huczący za ścianami muzyką usy27iqjącą do snii. P,o 
płęciu godzinach snu trzeba bylo ipstawać i wlec się do pracy. , 

Czloiviek byl tak zarobiony, że nie bylo nawet czasu umyć ~' 
a oczyścić wcale. Chodziło się ja1G pomyleniec, brudny, odarty 
i śm,ierdzący gnojem. Tak obrzydle wan.mld pracy byly jeszcze po-

. µlfbio1ią przez używanie wstrętnych wyzwisk w rodzaju: ty k„., 
{y s„.:, których począwszy od dziedzica, a skończywszy na „karbo­
wym(' ii.żywali w,szyscy pe~niący wiernie wolę pana i wfadcy. LeGt 
podłe urągowisko ze sti·ony tych 1crwiopijców było niczym: im przy-
1;ominaly 8ię dawne lata pwńszczyzny kiedy mogli bić dwo1·ust1, 
a ą.n. pad.al -im do nóg, jak pies. Na wlasne oczy 1ciedyś widzia1sm, 
jak dziedzicz ka przyjechała na koniu <la mlocki zboża i bila robót­
nika pó twarzy. Widzialem jale chlopu mignąl złowrogi blysk 
w ocz·ach i zgasl, gdyż sroga rzeczyioistosć wołała do jego ·rozilmiu: 
gdzfe p6jdziesŻ , gdzie robotę dostaniesz ? za co wyżywisz „ żofi.ę 
i <.f:zieci1.„ I ten 8il'ny chlop, od którego nd.erzenia pięści mogla ~­
kn'qć :azczęka, opuścil pokornie oczy i cze1ral,:. aż pani dzied~ice.'fr,rJ 
()(;ł/,lonie z gniewu. Bo gdzi.M: pójdzie ten nieszczęśliwiec, czego 8'i4 

-uczepi, je.!li wszędzie, jale Polska dlu ga i szeroka, nic rna co rąbi[J,„ 

W czasie mej służby dworskiej umarła mi matka. W ce1tr· jej 
1>0grzebania poszedłem de księdza. Ten za pochowanię zwłok ':inat· 
ki zażądał tyle, ·że ja musiałem na tę sumę pracować 40 dni. 
l~rosile1n go, żeby sobie wyobrazil 40 dni dworskiej pracy. Ile tru­
'ba ponieść wysilku, ile potu, ile krwi ·wyplynie, zanim zdoła się ·to 
1p1·zetrwać. P.owieilzial ' mi, że go to nic nie obchodzi. Plać i dob1 zę. 
I za pięć . minut kadzenia i przy~ęcia udanej pozy błagalnej ząpla-

, c:ió musiałem S5 dttiówek swoich (tj. 35 zlotych), spędzonvp~ ' '\" 
deszczu, mrozie, błocie, kurzu i brudzie, na to, by on, ::aświatow_y 
vośredni7c, mógl nic nic robić, a zażywać dowoli owoców pmcy. · ' . 

(D. c. n.) 
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